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C Z A S O P I S M O KLUBU W Y S O K O G Ó R S K I E G O * 
Rocznik 35 • październik . lislopad • grudzień 1959 " f (165) 

KRONIKA, s. 2 • S P . JERZY WAWRZYNIEC Ż U . 
LAWSKI - Tadeusz Or łowsk i , s. 6 • O MOIM 
PRACIF W A W R Z Y Ń C U - Marek Żu ławsk i , s. 10 
• ZAMIAST WSPOMNIENIA -• Juliusz Żuławski , 
a. 13 • M IAŁEM PRZYJACIELA... •-- Arno Poskas. 
s. 15 • SWISTOWY R Ó G Z RÓWIENEK - Ma 
dej Zaiqczkowski, s. 17 • PISMA GÓRSKIF 
W A W R Z Y Ń C A Ż U Ł A W S K I E G O - Jan Alfred Szcze 
pański, s. 20 • CZŁOWIEK I ARTYSTA - Jan 
Brzechwa, s. 24 • T W Ó R C Z O Ś Ć MUZYCZNA 
Ż U Ł A W S K I E G O - Zygmunt Mycielski, s. 28 • 
RESZTA JEST MILCZENIEM - Witold Rudawski, 
5 . 30 • MUZYK I PEDAGOG - Władysław Mali¬
nowski. s. 35 • W POWSTANIU WARSZAWSKIM 
- Maria Mierzejewska, s. 36 • SPOTKANIE — Jerzy 
Pierzchała, s. 38 • W CHAMONIX PO ROKU -
Jerzy Jurondoi. s. 40 • POLSCY ALPINIŚCI NARE­
SZCIE WYRUSZA NA PODBÓJ G Ó R S K I C H KOLO­
S Ó W (Express Wieczorny) — Roman Kościuszko 
wywiad z Wawrzyńcem Żuławskim, s. 43 • MATE­

RIAŁY, s 44 

Komitet Redakcyjny: Stanisław Biel, Ryszard Gru­
dziński, Ryszard W. Schramm (przewodniczący), Ra­
fał Unrug, Antoni Wata i Andrzej Wilczkowski. 
Redaguje zespól: Przemysław Burchard, Leszek 
Dzięgiel, Ryszard G r u d z i ń s k i , Zbigniew Łagockl, 
Maciej Mlschkt, Antoni Wala (redaktor naczelny) 
t Jerzy Wala. 
Numer zredagowano przy współpracy: Bolesława 
ChwaSclńsklego, Tadeuszu Orlotuskleco, M a r i i Sftro-
czyńskiej i Justyna Wojnlsza. 
Opracowanie graficzne numeru: • Zbigniew Ła­
gockl, 
Realizacja: Wydawnictwo Sport i Turystyka, War­
szawa, ul. Rutkowskiego 7/0 
Prace drukarskie wykonał: Zakład Nr 3 Krafcotu-
sklch Zakładów Graficznych, ul. Berka Joselewl-
cza 24. Zam. 802. - E- l f . 
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Uttrrnih 
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..Taternik" ukazuje sle ir c:/i>r<'c/i lesiytach rtH-rnie, 
Kotportai i (wefiftmerrtfę protuudri F U P i K „ K u c h ' ' 
ic K rakowip. Zamówienia i przed ;/ ;/u yrenu-
merate przyjmowane są w terminie do tlnUi 
15 kuideyo miesiąca poprzedzającetio okres pre­
numeraty przez Urzędy pocztowe, listonoszy oraz 
(MOzioty i lieteytttuiy ..Puch". Moimi równiei 
zamawiać prenumeratę, dokonując u piaty nu 
kont u PKO Nr 4- fi - 777. Przedsieniom! wo ' / ' J U S - ; , 
i i<xi,liki „ K u c h " Krakowie, ttl. Worcella 
('r nu pojedynczego numeru — M :!. Cena pre-
i, u mv rui i/: po.roc znej — Jli zl.. rostnej — 411 z i. 
Ce u o pren u meraty za gra nlcą jest o 4<>'i. wpiszą 
od ceny podanej wyżej. Przedsiębiorstwo Kol par­
ła Lu Wyda wnictw Zagranicznych ., R uch'' w War-
sztiuńe, ul. Wilcza za pośrednictwem PKO. 

konto Nr 1—ti—lUlHlll. 
Kgzemplitrze zdezaktualizowane za rok lujfi, i:>i7. 
iy >.S można zamawiać rr ,.!tuc'ni" u? Krakowie, 
ni. Worcellu u luli wprost w tulmlnlslruejl „Tater­
niku". 
CziMlkomie Klubu W ysokwjórskiego otrzymują 
.esztjt II ..Tu I ernika'' ir ra mach sktadek członkow­
skich. 
Na okładce: Wawrzyniec Żuławski wśród taterni­
ków W ' Clta mOuiX przed wyjściem grupy ratun­
kowe} na poszukiwanie Grońskiego, 
nr uya si rona oktattkt: a 'orskie Oku fTat ry Wyso­
kie), Zbigniew Łagockł, tu .9, 
Trzecia st runa okładki: IV pól weno- zachotlniej 
ścianie Crossea Wlesbacllhornu ( I i?ti m i. >ia ilro-
tlse Wetzenbacha, Drogę <>• przeszedł w Zu-
tawaki z '/.. Kor osado toiezem i ,i. sztaszlem w J93* 
tOkU. - Karz I iiemberoer. 
< tstat ulu sl rona okładki: nu i>ie rws: ym planie 
t.aęiu di Miaye. mi drnpim ini lewej: Ałguitte 
Blanche (HOi mi i Nolre de Peuterey (3773 tm 
oraz Mani Rouge de Peuterey mi 
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,,Góry potrafią być 
straszliwie nieubła­
gane, a mimo to na­
dal mam jakiś bardzo 
osobisty stosunek do 
Mont Blanc, do tych 
wielkich, pustych pła­
szczyzn śnieżnych, 
do nie kończących się 
szerokich grzbietów, 
pokrytych gdzienie­
gdzie zielonkawym 
lodem. Nie mam 
nawet— mimo wszy­
stko— żalu za okru­
cieństwo, z jakim po­
chłania ludzi zagu­
bionych w tych prze­
strzeniach podczas 
niepogody, za dzie­
siątki ofiar, których 
ciał nawet nigdy nie 
znaleziono, tak jak 
być może nie odnaj­
dzie się nigdy ciał 
Grońskiego i towa­
rzyszy." 

7. listu W. Żuławskiego 
z clii. ifi sierpnia 
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A POLSKO—szwajcarska wy­
prawa no Dhaulagiri w 1%0 ro­
ku nie o d b ę d z i e s i ę . 'Klub Wyso­
k o g ó r s k i organizowali wyprawi; 
nu podstawie porozumienia z al­
p i n i s t ą szwajcarskim Maxem E i -
se linem, kierownikiem wyprawy 
na Dhaulagiri w 195IJ roku. M i a ­
ła lo b y ć druga polska w y p r a ­
wa W Himalaje. Wyprawa mia-
la l i c z y ć 12 o s ó b , przy czym. 
W m y ś l porozumienia, obie stro­
ny miaiy p o s i a d a ć równa, i l o ś ć 
u c z e s t n i k ó w i . r ó w n e prawa. K i e ­
rownikiem wyprawy ze strony 
polskiej m i a ł byt: dr Jerzy H a j -
duklewiicz. Ostateczna decyzja 
rezygnacji strony polskiej z u-
d z l a ł u w wyprawie ,zapadta w 
polowie p a ź d z i e r n i k a 1953 roku, 
w momencie, 'kiedy prace przy­
gotowawcze b y ł y j u ż p o w a ż n i e 
zaawansowane. Powodem teij de­
cyzji było- njiedotraymanie rae 
strony Eiselina w a r u n k ó w poro-
7. i im-Łetf i a. Eise lin, w ce lu pozy -
Skania sobie zaplecza finanso­
wego na (terenie Szwajcarii i 
N R F , w y k o r z y s t a ł p o z y c j ę , jaiką 
d a w a ł mu fakt posiadania Imien­
nego zezwolenia r z ą d u Nepalu 
na atakowanie Dhaulagiri w 1U60 
roku. R ó w n o c z e ś n i e poezyniil 
kroki z m i e r z a j ą c e do ogranicze­
nia i l o ś c i P o l a k ó w w wyprawie 
do 1—2 o s ó b , i to prze.'/, niego 
samowolnie wybranych. W tej 
sytuacji Z a r z ą d G ł ó w n y K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o u z n a ł porozu­
mienie za jednostronnie zerwa-
ine, isiaś M a x a ELselina za o s o b ę 
nie z a s ł u g u j ą c ą na zaufanie nie­
z b ę d n e przy organizowaniu tak 
p o w a ż n e j imprezy, jak w y p r a ­
wa himalajska. Z a r z ą d G ł ó w n y 
K W p o s t a n o w i ł p r z e r w a ć .natych­
miast wszelkie dalsze pertrakta­
cje •/. Eiselinem i u w a ż a oficjal­
ny u d z i a ł jakichkolwiek swoich 
przedstawicieli w wyprawie or­
ganizowanej przez Etseililna za 
niewskazany. Dr Jerzy Hajdukie -
wlcz 1 A d a m Skoczylas w e z m ą 
u d z i a ł w tegorocznej wyprawie 
szwajcarskiej .na Dhaulagiri . 
Wyjazd ich m a charakter zu­
p e ł n i e prywatny i nie m o ż e b y ć 
u w a ż a n y aa o f i c j a l n ą reprezenta­
c j ę polskiego alpinizmu w tego­
rocznym szturmie na Dhaulagir i . 

* P R Z E S U N I E C I E T E R M I N U 
W Y P R A W Y w' A N D Y . Za r z ą d 
G ł ó w n y K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 
p o s t a n o w i ł p r z e ł o ż y ć termin wy­
ruszenia polskiej wyprawy w A n ­
dy na r o k 1961. Wyprawa orga­
nizowana niezwykle starannie i 
m a j ą c a charakter naukowo-od-
krywczy m i a ł a p o c z ą t k o w o opu­
ś c i ć kraj w p a ź d z i e r n i k u 1959 ro­
ku. Jednak starania o wtey ar­
g e n t y ń s k i e p r z e c i ą g n ę ł y s i ę ta.k 
znacznie, że trzeba b y ł o p r z e ł o ­
ż y ć 'termin wyprawy 0 co naj­
mniej rok. Faikt ten jest tym 
bardziej godny ubolewania, po­
n i e w a ż tradycje odkrywczej dzia­
ł a l n o ś c i Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o 
w Amidach są bardzo p o w a ż n e , 
a s k ł a d osobowy nowej wypra­
wy p o z w a l a ł s i ę s p o d z i e w a ć , ż e 
b ę d z i e to ekspedycja r ó w n i e bo­
gata w wyniki , jak poprzednie 
i otworzy d r o g ę n a s t ę p n y m w y ­
prawom, k t ó r e b y ł y b y konse­
kwentnym r o z w i n i ę c i e m polskiej 
eksloracji amdynis tycznej. K l u b 
W y s o k o g ó r s k i n i e w ą t p l i w i e zna­

l a z ł b y oparcie dla swej d z i a ł a l ­
n o ś c i w k o ł a c h tamtejszej Polo­
nii , k t ó r a w y t w o r z y ł a u siebie 
w ł a s n y o ś r o d e k alpinistyczny i 
k tóra bardzo ż y w o interesuje s i ę 
o s i ą g n i ę c i a m i polskich a l p i n i s t ó w . 
• S Ą D K O L E Ż E Ń S K I Klubu W y ­
s o k o g ó r s k i e g o r o z p a t r z y ł ostatnio 
n a s t ę p u j ą c e sprawy: 
/. Sprawa Kursu Szkoleniowego 
Kola Krakowskiego. 
S ą d K o l e ż e ń s k i r o z p a t r z y ł na 
wniosek Z a r z ą d u G ł ó w n e g o K W 
s p r a w ę izorganliizowaniia przez Z a ­
r z ą d Kota Krakowskiego Kursu 
S-koIeniowego taternickiego w o¬
kresie od 5—20 Sierpnia 1958 roku. 
Po ustaileniu stanu faktycznie go 
na posiedzeniu S ą d u w dniu S 
czerwca 1959 roku uznano: 
a) Z a r z ą d K o ł a Krakowskiego 
kadencji 1957/58 winnym naru­
szenia p r z e p i s ó w § 9 Statutu K l u ­
bu W y s o k o g ó r s k i e g o przez zor­
ganizowanie p o w y ż s z e g o kursu 
wbrew uchwale Plenarnego Ż e ­
branin ZainządiU G ł ó w n e g o po­
szerzonego o u d z i a ł przedstawi­
cieli Kot K W , z a p a d ł e j w dniu 
11 maija 1958 r. 
b) K o l . Jerzego Guafiktewtaaa 
winnym o b j ę c i a kierownictwa 
kur.su, samowolnej lamlany In­
s t r u k t o r ó w , powierzenia azkole-
n i a osobom praw i e nieodpow I e -
dzŁ» lnym, naruszenia wytycznych 
szkoleniowych, naruszenia o b o w i ą ­
zku w y w i ą z a n i a s i ę z umowy wo­
bec i n s t r u k t o r ó w oraz ignorowa­
nia S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o 1 . 
Na p o w y ż s z e j podstawie S ą d K o ­
l e ż e ń s k i : 
1) u d z i e l i ł nagany Z a r z ą d o w i K o ­
la Krakowskiego kadencji 1957/38. 
2) K o l . Jerzemu Gustklewiczowi: 
a) udziełiM nadany ^a uchybienie 
w pełniiemiiu funkcji kierownika 
kumu. 
b) p r z y p i s a ł mu do zwrotu kwo­
tę 2400.— 'Zł, 
c) zawiesi! go w prawach c z ł o n ­
ka KI utou na okres 1 roku za 
n i e w ł a ś c i w a p o s t a w ę e t y c z n ą przy 
wykonywaniu powierzonych mu 
funkcji i w stosunku do w ł a d z 
k lubowych. 
W obszernym u z a s a d n i e ń lu orze­
czenia S ą d K o l e ż e ń s k i p o d k r e ś l i ł 
s z c z e g ó l n i e n a s t ę p u j ą c e momen­
ty: 
1) Z a r z ą d K o l a Krakowskiego pod­
j ą ł u c h w a l ę s p r z e c z n ą >z u c h w a ł a 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o K W , co w 
ż a d n y m — n aw eit iooziorn i e Uza -
sadnionym .przypadku Wie po­
winno z a i s t n i e ć . Nawet zawia­
domienie o tym Zarizadu G ł ó w ­
nego K W nie uminiejs-'a winv 
Z a r z ą d u K o ł a Krakowskiego, jak­
kolwiek Sqd K o l e ż e ń s k i przy-
z n a ie, że b rak na t vch m i a s t owe j 
reakcji ze strony Z a r z ą d u G ł ó w ­
nego m ó g ł s u g e r o w a ć akcepta­
c j ę zorganizowania wspomniane-
tfo kursu. 
i) Ko:l. Jerzy Gustkiewiez: 
a) w i e d z ą c o wspomnianym za­
kazie, m ó g ł i powinien b y ł od­
m ó w i ć swej w i s p ó ł p r a e y , a tym 
samym z w r ó c i ć u w a g ę na nie­
w ł a ś c i w o ś ć decyzji Z a r z ą d u K o ­
ła Krakowskiego, 
b) Przez dopuszczenie uczestni­
k ó w kursu do p r z e j ś c i a d r ó g ta­
ternickich w skali nadzwyczaj 
trudnej, w s p o s ó b r a ż ą c y naru­
s z y ł o b o w i ą z u j ą c e wytyczne szko­
leniowe, s t w a r z a j ą c tym samym 
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p otenc- j o n aJloe :iiobr/,i>i ecfe<e ńsfcwo 
z a i s t n i e n i a ( n i e s z c z ę ś l i w e g o w y ­
p a d k u lub n a w e t ś m i e r c i j e d n e -
go z u c . z e s t r p t k ó w , 
c) W w i e l u i n n y c h s z c z e g ó ł a c h 
s w e g o p o s t ę p o w a n i a K o l . J e r z y 
G u s t k i e w i e z w y l k a z a ł , ż e p o w i e ­
r z o n e mu z a d a n i e s a m o d z i e l n e g o 
k i e r o w a n i a kur . sem s z k o l e n i o w y m 
p r z e r a s t a j e g o m o ż l i w o ś c i . 
N a m a r g i n e s i e p o w y ż s z e j s p r a ­
w y S ą d z a u w a ż a , że Z a r z ą d G ł ó ­
w n y K W p o o t r z y m a n i u p i s m a 
Z a r z ą d u K o ł a K r a k o w s k i e g o z a ­
w i a d a m i a j ą c e g o o o t w a r c i u k u r ­
s u s z k o l e n i o w e g o , p o w i n i e n b y l 
n at y c h m ł ast za r e a g o w a ć ir oizw i ą -
z a n i e m ;kursu , n i e c z e k a j ą c n a 
d a l s z y r o z w ó j w y p a d k ó w . P o n a d ­
to S ą d K o l e ż e ń s k i s t w i e r d z a , że 
o d n o ś n i e s z k o l e n i a t a t e r n i c k i e g o 
n a l e ż a ł o b y p o d d a ć r e w i z j i z a ł o ż e ­
n i e d o p u s z c z a j ą c e w p e w n y c h 
w a r u n k a c h w y n a g r a d z a n i e i n ­
s t r u k t o r ó w t a t e r n i c k i c h , w i n n y c h 
n a t o m i a s t w y r a ź n i e z a b r a n i a j ą c e . 
N a l e ż a ł o b y r ó W n i e ż p o ł o ż y ć w i ę k ­
szy n a c i s k n a m e r y t o r y c z n ą s t r o ­
n ę w y d a t k o w a n i a p r z e z K o ł a .te­
r e n o w e k w o t z p r z y z n a n y c h i m 
d o t a c j i , a s t a n o w i ą c y c h p r z e c i e ż 
w ł a s n o ś ć s p o ł e c z n ą . 

I I . Sprawa I p o l s k i e o o p r z e j ś c i a 
zimowego grani Tatr. 
S p r a w ę p o w y ż s z ą r o z p a t r z y ł S ą d 
K o l e ż e ń s k i n a w n i o s e k Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o K W , a 2 u w a g i n a 
o t r z y m a n e ,p o n a g l e n i e p r z e d s t a ­
w i ł s w ó j p o g l ą d n ie w f o r m i e 
o f i c j a l n e g o o r z e c z e n i a , l e c z w fo r ­
m i e l i s t u o r a z .przez d e l e g o w a n i e 
c z ł o n k a S ą d u K o l . J . S z u m s k i e ­
go n a p l e n a r n e Z e b r a n i e Z a r z ą ­
d u G ł ó w n e g o K W w d n i u 1K. X . 
1959 r o k u d l a p r z e d y s k u t o w a n i a 
s p r a w v z Z a r z ą d e m G ł ó w n y m 
K W . 
Z a r z ą d G ł ó w n y w n i o s k o w a . ! r o z -
p a tr.zenie d a k o n a n ego p r ze j ś c i a 
g r a n i T a t r od u s t a l e n i a , w j a k i m 
s t o p n i u b y ł a to i m p r e z a o r g a n i ­
z o w a n a p r z e z K o ł o " W a r s z a w s k i e 
K W o r a z c z y u c z e s t n i c y p r z e j ś c i a 
z ł a m a l i z a k a z Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
przez, o r g a n i z o w a n i e tej w y p r a ­
w y , c z y t e ż n i e z a s t o s o w a l i s i ę 
do a p e l u w s p r a w i e p r z e j ś ć g r a ­
n i o w y c h . S ą d K o l e ż e ń s k i z a j ą ł 
w p o w y ż s z e j s p r a w i e n a s t ę p u j ą c e 
s t a n o w i s k o : 
1) s t w i e r d z i ł , że n i e d y s p o n u j e 
k o m p l e t n y m m a t e r i a ł e m d o w o ­
d o w y m i m o ż e do n i e j j e szcze p o ­
w r ó c i ć , 
2) s t w i e r d z i ł , że n i e i s t n i a ł ż a d e n 
f o r m a l n y z a k a z o r g a n i z o w a n i a 

i p r z e p r o w a d z a n i a p r z e j ś ć z i m o ­
w y c h g r a n i ą T a t r w sezon ie zi­
m o w y m 1958/59, 
3) s t w i e r d z i ł , że nie z a s t o s o w a n i e 
s i ę do a p e l u Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
K W w r o z u m i e n i u n i e z r e z y g n o ­
w a n i a z p r z e j ś c i a , .nie ś w i a d c z y 
o l e k c e w a ż e n i u a p e l u p r z e z u c z e ­
s t n i k ó w tego p r z e j ś c i a , 
•i) z a a k c e p t o w a ł na m a r g i n e s i e p o ­
w y ż s z e j s p r a w y f a k t . i s tn ien ia 
n i e d o c i ą g n i ę ć w o p e r a t y w n o ś c i 
p r a c S e k r e t a r i a t u B i u r a Z a r - z ą d u 
G ł ó w n e g o K i W , a t y m s a m y m 
P r e z y d i u m Z a r z ą d u G ł ó w n e g o . 

( F r . O b s t a r c z y k ) 
P r z e w o d n . S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o 
m K O Ł O K R A K O W S K I E W 1959 
R O K U . I l o ś ć c z ł o n k ó w K o ł a 
z w i ę k s z y ł a s i ę w t y m czas ie ze 
184 n a 208, z c z e g o 105 jest c z ł o n ­
k a m i z w y c z a j n y m i . N i e p o r ó w n a ­
n i e e f e k t o w n i e j w z r o s ł a r ó w n o ­

c z e ś n i e d z i a ł a l n o ś ć KoSa n a r ó ż ­
n y c h o d c i n k a c h , d o czego w p i e r ­
w s z y m r z ę d n i e p r z y c z y n i ł o s i ę 
u z y s k a n i e l o k a l u p r z y O d d z i a l e 
P T T K w K r a k o w i e - , pirzy u l i c y 
B a s z t o w e j . D z i ę k i t e m u o d b y w a ­
j ą s i ę d y ż u r y i c o t y g o d n i o w e 
z e b r a n i a . 
W z a k r e s i e d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o ­
wej K o ł o l e g i t y m u j e s i ę u r z ą d z e ­
n i e m c z t e r e c h o b o z ó w k o n d y c y j -
n o - t r e n i n g o w y c h i j e d n e g o w y ­
c z y n o w e g o w T a t r a c h W y s o k i c h , 
15 c z ł o n k ó w K o l a w z i ę ł o u d z i a ł 
w w y j a z d a c h z a g r a n i c z n y c h c e n ­
t r a l n y c h — w K a u k a z , A l p y i na 
S p i t s b e r g e n . P o n a d t o K o t o d o ­
s k o n a l e z o r g a n i z o w a ł o w ł a s n ą w y ­
p r a w ę w A l p y J u l i j s k i e , p r ó c z te­
go k i l k u k o l e g ó w u c z e s t n i c z y ł o 
w w y c i e c z c e do B u ł g a r i i . Ł ą c z ­
n i e 35 c z ł o n k ó w K o ł a d z i a ł a ł o 
w 1959 r o k u w g ó r a c h p o z a T a ­
t r a m i . 

W z a k r e s i e s z k o l e n i a p r z e p r o ­
w a d z o n o k u r s s k a ł k o w y d l a p o ­
c z ą t k u j ą c y c h , k t ó r y u k o ń c z y ł o 25 
o s ó b . K u r s i n s t r u k t o r siki u k o ń ­
c z y ł o 12 o s ó b . R o z p o c z ę t o k u r s 
s z t u c z n y c h u ł a t w i e ń . 8 o s ó b u k o ń ­
c z y ł o k u r s d l a p o c z ą t k u j ą c y c h 
w S z k o l e A l p i n i z m u w T a t r a c h . 
R e f e r a t s p r z ę t u K o ł a m o ż e po-^ 
ehw'aTić s i ę b a r d z o n i k ł y m i w y ­
n i k a m i p r a c y , u s p r a w i e d l i w i a j ą c 
to b r a k i e m p o m o c y ze s t r o n y 
C e n t r a l n e g o R e f e r a t u S p r z ę t u o r a z 
b r a k i e m o d p o w i e d n i c h l u d z i do 
o o m - o w a d z e n i a r e f e r a t u . 
R e f e r a t O c h r o n y S k a ł e k s p o w o ­
d o w a ł z a m o c o w a n i e fi s t a ł y c h h a ­
k ó w w D o l i n k a c h o r a z z a p i s a n i e 
s i ę k i l k u n a s t u c z ł o n k ó w - K o ł a do 
L i g i O c h r o n y P r z y r o d y i S t r a ż y 
O c h r a n y P r z y r o d y . 
R e a l n e o s i ą g n i ę c i a m a n a t o m i a s t 
r e f e r a t p r o p a g a n d y : w y d a n o 5 k o ­
l e j n y c h z e s z y t ó w , , B i u A e i y n u * \ 
c i e s z ą c e g o s i ę m i m o s ł a b e j for ­
m y z e w n ę t r z n e j , d u ż y m u z n a ­
n i e m . Z a w d z i ę c z a t o z a p e w n e 
a k t u a l n o ś c i p r o b l e m a t y k i i ż y ­
w e m u s p o s o b o w i r e d a g o w a n i a . 
S e k c j a T a t e r n i c t w a J a s k i n i o w e g o 
K o ł a K r a k o w s k i e g o s k ł a d a ł a s i ę 
z 17 c z ł o n k ó w - z w y c z a j n y c h i l i i 
i n n y c h . L i c z n i e o b s a d z i l i o n i w y ­
p r a w y i k u r s y o g ó l n o p o l s k i e t a ­
t e r n i c t w a j a s k i n i o w e g o . S e k c j a 
z o r g a n i z o w a ł a s a m o d z i e l n ą , z m o ­
t o r y z o w a n ą w y p r a w ę d o j a s k i ń 
w ę g i e r s k i c h . C z ł o n k o w i e se lkc j i 
d o k o n a l i k i l k u o d k r y ć n i e z n a ­
n y c h j a s k i ń w T a t r a c h . 

A D E Z Y D E R A T Y Ś R O D O W I S K A 
K R A K O W S K I E G O . P o d c z a s w a l ­
n e g o z e b r a n i a K o ł a K r a k o w s k i e ­
go K W w p a ź d z i e r n i k u u b i e g ł e ­
go r o k u . ż y w a d y s k u s j a u j a w n i ­
ła n a j w a ż n i e j s z e p o s t u l a t y kra¬
k ow.s k i e g o ś r o d o w i s k a t at e m i c -
k i e g o . Bairdizo o s t ro k r y t y k o w a ­
n o d'7fi aiailraość K o m i s j i S o r z ę t o -
w e j Z G K W iza b r a k i n i c j a t y w y 
i o d p o w i e d n i e j o r g a n i z a c j i r o z ­
p r o w a d z a n i a s p r z ę t u . A t a k o w a n o 
r ó w n i e ż B i u r o Z a r z ą d u G ł ó w n e ­
go K W za . n i e d o c i ą g n i ę c i a w o r ­
g a n i z o w a n i u w y j . a z d ó w z a g r a n i c z ­
n y c h . C i e k a w s z e w n i o s k i d o t y c z y ­
ł y : wyprowadzen i a o b o w i ą z k u 
p r a c y s p o ł e c z n e j w K l u b i e b a d a ­
n i a ' k w a l i f i k a c j i t u r y 9 t y c z n y c h 
u c z e s t n i k ó w k u r s ó w w s p i n a c z k o ­
w y c h , o raz u z y s k a n i a m i e j s c a 
d l a p r z e d s t a w i c i e l a K l u b u W y s o ­
k o g ó r s k i e g o w . k o n f e r e n c j i p o l s k o -
c z e c h o s ł o w a c k i e j w s p r a w i e k o n ­
w e n c j i t u r y s t y c z n e j . 

m K O Ł O Ł Ó D Z K I E W 19S9 R O ­
K U . S z c z e g ó l n a s y t u a c j a w e w n ę ­
t r z n a K o ł a s p o w o d o w a ł a , że k a ­
d e n c j a o s t a t n i e g o Z a r z ą d u K o ł a 
t r w a ł a b e z p r z e r w y p r z e z t r z y 
l a t a . D o p i e r o 15 g r u d n i a 1959 r o ­
k u , n a w a l n y m z e b r a n i u K o ł a p o ­
w o ł a n o n o w y Z a r z ą d w s k ł a d z i e : 
W . M a n d uJk (prezes) , T . B a nozaik 
i K . W r z e ś n i e w s k i ( w i c e p r e z e s i ) , 
B . M a c ( sek re t a rz ) , K . K o n o p k a , 
M. M i r o s ł a w s k a ( s k a r b n i k ) , N 
B o r o w i c z , Z . C z e r w i k i Z . Ż y l i ń ­
s k i ( s p r z ę t ) , M . G r y c z y ń s k i (ref. 
s p o r t o w y ) , R . P r z y b y l s k i (ref, 
s z k o l e n i o w y ) . K o m i s j a R e w i z y j ­
n a : M . K a s p r z y c k i , E . TuTSlka, 
H . Nadz. iakie .wiiez , J . B o j a n o w s k i 
i Z . K r e t . K o m i s j a D y s c y p l i n a r ­
n a : W . M d r o s ł a w s k i , J . C h o j n o w ­
s k i , I . B y k o w s k a , W . D a u t e r , C . 
B o j a n o w s k a . 

N a p r z e s t r z e n i lat 1957 i 1958 n a ­
s t ę p o w a ł y d u ż e z m i a n y p e r s o ­
n a l n e w s k ł a d z i e b y ł e g o Z a r z ą d u , 
co w p ł y n ę ł o u j e m n i e n a j ego 
a k t y w n o ś ć i o d b i ł o s i ę n i e k o ­
r z y s t n i e n a d iz ia i ła inośc i i o s i ą ­
g n i ę c i a c h K o ł a . Z b y t p r z e c i ą g a ­
j ą c e s i ę f o r m a l n e p r z e k a z a n i e 
a g e n d b y ł e g o Z a r z ą d u Ł ó d z k i e j 
S e k c j i A l p i n i z m u p r z y c z y n i ł o s i ę 
d w u k r o t n i e w l a t a c h 1957 i 1953 
do o d ł o ż e n i a w y b o r u n o w y c h 
w ł a d z . D z i ś t r u d n o ś c i z o s t a ł y os ta -
t ec zn ie p r .zezwye i ę ż o n e , a p r ze d 
K o ł e m s t o j ą m o ż l i w o ś c i n o r m a l ­
n e g o r o z w o j u . P o m i m o t r u d n e j 
s y t u a c j i K o ł o d z i a ł a ł o i m i a ł o n a ­
w e t p e w n e o s i ą g n i ę c i a . L i c z y o n o 
obecn i e 23 c z ł o n k ó w . z w y c z a j n y c h , 
43 u c z e s t n i k ó w i 1 s y m p a t y k a . 
P o c z ą w i s z y o d r o k u 1957 K o ł o u -
r z ą d z i l o 5 o b o z ó w w T a t r a c h 

0 c h a r a k t e r z e w y c z y n o w o - t r e n i n ­
g o w y m , j e g o c z ł o n k o w i e b r a l i 
u d z i a ł w obo / iach c e n t r a l n y c h 
k r a j o w y c h i . z a g r a n i c z n y c h , d o ­
k o n u j ą c s z e r e g u c i e k a w y c h i w a r ­
t o ś c i o w y c h p r z e j ś ć . P r o w a d z o n o 
r ó w n i e ż r e g u l a r n i e t r e n i n g i g i m ­
n a s t y c z n e , w c z y m d u ż ą p o m o c 
o r g a n i z a e y j n ą u z y s k a n o p r z e z z a ­
ł o ż e n i e p r z y K o l e Ł ó d z k i m K W 
K o ł a T o w a r z y s t w a K r z e w i e n i a 
K u l t u r y F i l z y c z n e j T A T E R N I K . 
W o k r e s i e s p r a w o z d a w c z y m p r z e ­
p r o w a d z o n o t r z y k u r s y t e o r e t y c z ­
ne , k t ó r e u k o ń c z y ł o fil o s ó b , o r a z 

1 k u r s y s k a ł k o w e . 23 o s o b y z K o ­
la Ł ó d z k i e g o p r z e s z ł y s z k o l e n i e 
p o c z ą t k u j ą c y c h w S z k o l e A l p i n i z ­
m u n a H a l i G ą s i e n i c o w e j . W j e ­
s i e n i 1959 r o k u p r o w a d z o n o k u r s 
t e o r e t y c z n y t a t e r n i c k o - t u r y s t y c z ­
n y d l a 120 h a r c e r e k i h a r c e r z y 
z ' C h o r ą g w i Ł ó d z k i e j Z U P . O r g a ­
n i z o w a n o o d c z y t y i p o g a d a n k i . 
Ł ą c z n i e z Z a r z ą d e m O k r ę g u P T T K 
u r z ą d z o n o k o n k u r s f o t o g r a f i c z n y 
i w y s t a w ę f o t o g r a f i k i g ó r s k i e j , 
n i e s t e t y z a w i o d ł a n a n i m t e m a ­
t y k a a l p i n i s t y c z n a , o k t ó r ą K o ł u 
s z c z e g ó l n i e c h o d z i ł o . K o ł o p o s i a ­
da s k r o m n ą ,aile w ł a s n ą b i b l i o t e ­
k ę g ó r s k ą , w z a k r e s i e p r o p a g a n ­
d y w s p ó ł p r a c u j e z p r a s ą . 

W r o k u 1957 K o ł o u s i ł o w a ł o z o r ­
g a n i z o w a ć w ł a s n ą W y p r a w ę A n ­
d y j s k ą . 

a A d r e s y : 
Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y K L U B U W Y ­
S O K O G Ó R S K I E G O : W a r s z a w a , ful. 
S i e n k i e w i c z a 12A14, p a k . 439, t e l e f o n 
n r Kfi9-56. 
K O M I S J A T A T E R N I C T W A J A S ­
K I N I O W E G O Z G K W : K r a k ó w , 
u l . S t a s z i c a 4, m . 2. 
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p 
—oswięcając niniejszy zeszyt „Taternika" w ca­
łości pamięci WAWRZYŃCA ŻUŁAWSKIEGO, Klub 
Wysokogórski składa hołd pośmiertny jednemu ze swych 
najwybitniejszych członków. Jednocześnie pragnie prze­
kazać następnym pokoleniom taternickim pamięć o po­
staci i zapoznać z całokształtem działalności prawdziwego 
człowieka gór, którego umiłowanie skalnego świata wier­
chów daleko wybiegało poza krąg zainteresowań wyłącznie 
wspinaczych. 
Wśród wybitnych taterników On jeden może się poszczy­
cić tak wielką ilością wypraw ratunkowych, w których 
brał udział i które sam przeprowadzał. Uważał to za swój 
obowiązek. Zawsze był gotów spieszyć z pomocą na każde 
wołanie o ratunek bez względu na niebezpieczeństwo. 
Za to głębokie wewnętrzni przekonanie, za swe ideały, 
zapłacił najwyższą cenę, jaką może zapłacić człowiek. 
Oddał swoje własne życie. 
Polskie taternictwo głównie dzięki Jego trudom i żabie-
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gom zostało odbudowane organizacyjnie po roku 1954. 
Jako pierwszy prezes Sekcji Alpinizmu ZG PTTK 
i GKKF, a następnie reaktywowanego Klubu Wysoko­
górskiego niestrudzenie pracuje nad podniesieniem pol­
skiego alpinizmu. Praca Jego nie była daremna. Ruszają 
polskie wyprawy wysokogórskie poza Tatry, a polskie 
taternictwo, ugruntowawszy swą pozycję, włącza się 
w nurt międzynarodowego alpinizmu. 
Utalentowany pisarz, którego pisma górskie służą czło­
wiekowi dla wzbogacenia jego przeżyć i pogłębienia 
wartości duchowych — 
Utalentowany kompozytor, muzykolog, i pedagog, którego 
postawa twórcza, kształtowała się pod przemożnym wpły­
wem gór. 
Zwał lodowych bloków na stokach Mont Blanc du Tacul 
położył tragiczny kres Jego niełatwej pracy dla polskiego 
taternictwa, z którym najmocniej był związany do ostat-

5 niej chwili życia. 
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Ś p . J E R Z Y W A W R Z Y N I E C Ż U Ł A W S K I 

Tadeusz Orłowski 

Jerzy Wawrzyniec Żuławski , urodzony 14 lutego 1916 roku w Z a ­
kopanem, pochodził z rodziny artystycznej, ściśle związanej z go­
nami. Ojciec Jego — znakomity poeta Jerzy — autor Trylogii 
(Na Srebrnym Globie, Zwycięzca i Stara Ziemia) oraz Erosa 
i Psyche — był wyt rawnym taternikiem i alpinistą, a jednocze­
śnie teoretykiem i działaczem organizacyjnym, d ługo le tn im człon­
k iem zarządu Sekcji Turystycznej. W czasie swej ponad 20-let-
niej dział al noś ci górskie j p rzebył szereg nowych dróg i dokonał 
pierwszych wejść szczytowych. Również i Matka Wawrzyńca — 
Kazimiera z Hanickich — czynnie u p r a w i a ł a alpinizm i tater­
nictwo. Jednak tym, k t ó r y przekaza ł tradycje wysokogórsk ie 
młodszemu pokoleniu Żuławskich , był brat Jerzego — Janusz. 
Był on doświadczonym taternikiem i alpinistą, współzdobywcą Smo­
czej G r a n i od Mięguszowieckiego Szczytu nad Czarnym po Hlń-
czową Przełęcz. W latach międzywojennych wprowadz i ł on w T a ­
try swych b r a t a n k ó w : Marka i Ju lka , synów Jerzego, oraz Jacka, 
syna Zygmunta. Odegrali oni dużą rolę w rozwoju nowoczesne­
go taternictwa, zwłaszcza Marek — współzdobywcą północnych 
urwisk Galer i i Gankowej, pó łnocnej ściany Wysokiej i północno-
wschodniej ściany Ciężkiego Szczytu. Jacek, a później Marek 
i Julek kierowal i wówczas * pierwszymi k rokami t a t r zańsk imi 
szesnastoletniego Wawrzyńca . W jego notatkach znajdujemy pod 
datą 13. 8. 1932 r. w z m i a n k ę : „Mięguszowiecki Szczyt Ś rodkowy, 
wejście gran ią od Chłopka — Anna, Jacek i Wawrzyniec Żu ław­
scy". Była to pierwsza wspinaczka W a w r z y ń c a . 
Podobnie jak jego bracia, Wawrzyniec okazał s ię od początku 
znakomitym wspinaczem. Już w niespe łna dwa tygodnie póź­
niej dokonuje w dniu 26. 8. w towarzystwie swych braci X X V I 
przejścia lewej połaci północnych urwisk Ga le r i i Gankowej, 
a więc drogi uchodzącej w owym czasie za jedną z na jpoważ­
niejszych w Tatrach. Był to w i e l k i sukces, lecz Wawrzyniec 
zdawał sobie s p r a w ę , że zawdzięcza go swoim braciom i aby 
zostać prawdziwym taternikiem rrmsi zdobyć sobie własne do­
świadczenie górskie. Dwa nas t ępne lata, 1933 i 1934, poświęca 
więc na poznawanie Tatr i przechodzi szereg dróg ł a t w i e j ­
szych i ś r edn io t rudnych , g łównie w otoczeniu H a l i Gąsienicowej 
i Morskiego Oka. W tym też czasie, 25. 7. 1934, rozwiązuje z M a r ­
k iem pierwszy swój problem taternicki — północno-zachodnią 
ścianę Żabiego Mnicha. P r ó b a rozwiązania nas tępnego proble­
mu —- po łudn iowej ściany Hrubej Turn i — dokonana w .sier­
pniu tegoż roku w towarzystwie Ju lka , kończy się odpadnięc iem 
od ści :any i ciężkim pot łuczeniem Wawrzyńca . 
Rok 1935 jest pierwszym „wielkim sezonem" Wawrzyńca , w ł a ­
ściwym .początkiem Jego n iezwykłe j kariery wysokogórsk ie j . 
Między innymi dokonuje w towarzystwie Zbigniewa Korosado-
wicza szeregu wspan ia łych pierwszych przejść: pó łnocno-wscho­
dniej grzędy Mięguszowieckiego Szczytu, północnej śoiany M a ­
łego Młynarza , wschodniej ściany Łomnicy oraz pierwszego wej ­
ścia zimowego północno-wschodnią grzędą na Cubrynę , a w to­
warzystwie Stefana Bernadzikiewioza — I wejścia zimowego na 
Lodowy Szczyt z Doliny Czarnej Jaworowej. 
Dzięki tym sukcesom zdobywa sobie zasłużone miejsce w pol­
skiej czołówce wysokogórsk ie j i już w n a s t ę p n y m roku zostaje 
wys łany przez K l u b Wysokogórski w A l p y Austriackie. Miesiąc 
spędzony w Wysokich Taurach pozwolił M u na zapoznanie się 
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z techniką lodową oraz przyniós ł pierwsze, na razie niewielkie, 
sukcesy: wejście północno-zachodnią ścianą na Grosses Wies-
baehhorn oraz I przejście północnej ściany Schwarze Wand. Lato 
1937 roku spędza Wawrzyniec w Alpach Francuskich, w gru­
pie Mont Blanc, najtrudniejszej i najwspanialszej części lodowo-
skalnych A l p . Dokonuje wówczas w towarzystwie Tadeusza Ber -
nadzikiewicza X I I wejśc ia granią Innominaty na Mont Blanc. 
W fatalnych warunkach atmosferycznych, wygłodzeni i pozba­
wieni części sprzętu, k tó ry utraci l i w wypadku, przez cztery 
dni walczyl i alpiniści o życie na tej „na j t rudn ie j sze j z wie lk ich 
dróg wiodących na Mont Blanc. Jedynie dzięki świetnej kondy­
cji i dużemu doświadczeniu uda ło się im ujść z życiem. 
Lata trzydzieste — to początki nowoczesnego polskiego alpinizmu. 
To la ta nauki i .zbierania własnych doświadczeń. Już pierwsze 
dwa seiony alpejskie W a w r z y ń c a nauczyły Go, że nie można 
chodzić po Alpach na z imowy sposób t a t rzańsk i . Obarczanie się 
ciężkim sp rzę tem b iwakowym znacznie przed łuża czas przej­
ścia drogi i zwiększa obiektywne n iebezpieczeńs twa wyprawy. 
Szybkie, „ l ekk ie" zespoły mają większą szansę powodzenia. To­
też już w roku na s t ępnym w czasie dokonywania X V I wejśc ia 
wschodnią ścianą na Mont Blanc przez Sentinelle Rouge stosuje 
nową t a k t y k ę . Niestety wskutek złych w a r u n k ó w atmosferycz­
nych i błądzenia wyprawa mus ia ła b i w a k o w a ć w ścianie i człon­
kowie jej doznali l icznych odmrożeń . Wawrzyniec straci ł palce 
u obu nóg. D ługo t rwa łe leczenie, a potem wojna spowodowały 
paro le tn ią p r ze rwę w Jego działalności wysokogórsk ie j . Dopiero 
w lecie 1943 roku spędza miesiąc w ' Tatrach, dokonując szeregu 
p ie rwszorzędnych przejść w okolicy Hal i Gąsienicowej , Morskie­
go Oka i Dol iny Ciężkiej , a między innymi także I ca łkowitego 
przejścia znanej z t rudnośc i drogi ś rodkiem północnych urwisk 
GalerM Gankowej (Drogi T. Or łowskiego — patrz Tat. 3/58, 
s. 50 — przyp. red.). 
W l ipcu 1947 roku, po 9 latach, Wawrzyniec ponownie przy­
jeżdża w g rupę Mont Blanc. Mimo długoletnie j przerwy i nie­
dawno przebytej choroby jest jak zawsze w dobrej formie 
i przechodzi m. in. wschodnią śc ianę Grepon i filar Boccała t tcgo 
na wschodniej ścianie Mont Blanc du Tacul . Niestety sytuacja 
nie pozwoliła M u na dalsze kontynuowanie działalności 
alpinistycznej, cały więc swój wys i ł ek kieruje w Wysokie 
Tatry. W 1948 roku przechodzi m. in. nowymi drogami północno-
zachodnią śc ianę Mnicha, ś rodek pó łnocno-wschodnie j ściany 
Mięguszowieckiego Szczytu Pośredniego, pó łnocno-wschodnie j 
ściany Żabiego Szczytu Wyżnlego; w 1949 roku — po łudn iowo-
zachodnie żebro Mięguszowieckiego Szczytu Pośredniego, zacho­
dni f i lar Spadowej Kopy, południowo-zachodnią ścianę Żabiego 
Mnicha; w 1951 roku — ściany Buczynowych Turn i i Swistowej 
Czuby; w 1952 — północną ścianę Kopa łkowej S t rażn icy ; w 1953 
— Złomiską Turn i ę od wschodu, północno-zachodnie żebro Oster­
wy , środek wschodniej ściany Lodowego Szczytu, w 1954 — le­
wy skraj zachodniej ściany Kościelca, wreszcie w 1955 roku 
zdobywa p a r ę nowych dróg w Nowoleśnych Turniach. W 1952 
roku wchodzi na os ta tn ią w Tatrach dziewiczą saniodżielną 
t u r n i ę — K a p a ł k o w ą St rażnicę . 
W 1956 roku ponownie o tworzyły się możliwości wyjazdu w u lu ­
bioną przez Wawrzyńca g rupę Mont Blanc. Mimo niesprzyja­
jącej pogody dokonuje I wejśc ia od zachodu na Motne oraz 
II przejścia ś rodka wschodniej ściany Dent du Reąuin . Nadcho­
dzi sezon le tni 1957 roku. I tym razem jedzie Wawrzyniec do 
Chamonix, choć z przyczyn od siebie niezależnych nie spodziewa 
się dużych subcesów osobistych. Jedzie raczej jaiko opiekun 
20-osobowej grupy młodych polskich a lpinis tów, choć nie jest 
z niani oficjalnie związany. 
Począ tkowo wszystko zapowiada ło się jak najlepiej. Jednak 
11 sierpnia s tało się jasne, że z g rupą S tan i s ł awa Grońskiego , 
k tó ry wyruszy ł 8 sierpnia z Col du M i d i , zda rzy ł a się k a ­
tastrofa. Należało natychmiast wys łać w y p r a w ę r a tunkową . Or -
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ganizacją zajął się Wawrzyniec. Podobnie jak w swoim czasie 
Jerzy i Janusz Żuławscy, by ł on d ługole tn im członkiem T a t r z a ń ­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. Już jako 16-letni 
chłopak b ra ł udział u boku J ę d r k a Krzeptowskiego w wypra ­
wach ratunkowych. On to 'kierował akcjami ra tunkowymi po 
Z. Dąbrowskiego i S. Luksemburga oraz po Z. Abgarowicza. 
Uczestnictwo w ki lkunastu wyprawach ratunkowych, doskonalą 
znajomość terenu, wie lk ie doświadczenie górskie, poczucie od­
powiedzialności oraz znajomość języka francuskiego — wszystko 
to p redysponowa ło Go do objęcia kierownictwa akcją ratun­
kową. 
W fatalnych warunkach atmosferycznych, wśród zamieci śnież­
nej, mgieł i lawin t r w a ł y tygodniowe bezskuteczne poszukiwania. 
Wieczorem, 17 sierpnia na naradzie z przedstawicielka, mi fran­
cuskiego pogotowia alpejskiego ustalono, że dalsze poszukiwa­
nia są bezcelowe, że nie m a szans na znalezienie zaginionych, 
Jednak 17 sierpnia wieczorem, gdy (pogoda się nieco poprawi ł a 
i Francuzi postanowili jeszcze raz rozpocząć poszukiwania, W a ­
wrzyniec z t ró jką Po l aków u d a ł się wraz z nimi . To było cał­
kowicie zrozumiałe . J akże mógł On, stary wyga górski, leżeć 
wygodnie w pokoju hotelowym w Chamonix, oczekując na w y ­
nik poszukiwań swego długoletniego towarzysza przez a lp in i ­
s tów francuskich. Dlatego to w dniu 18 sierpnia 1957 roku, po 
nocy spędzonej w schronisku na Col du M i d i , wyruszy ł po raz 
ostatni na g r a ń Mont Blanc. Wyruszył , choć wiedział , że 
w aktualnych warunkach les pentes du Mont Blanc du Tacul 
et du Mont Mawdit peuvent presenter des risąues serie ux 
d'avala.nches. O godzinie 4.35, gdy pierwsze promienie wscho­
dzącego słońca ogrzały zbocze Mont Blanc du Tacul , po tężna l a ­
wina se raków zmiotła Wawrzyńca do lodowej szczeliny i zamu­
rowa ła Jego ciało w śnieżnym zboczu. 1 Jedynie koniec nylono­
wej l iny, odcię te j przez towarzyszy, świadczy o Jego bezgra­
nicznej ofiarności . 
• 
Wawrzyniec Żuławski odegra ł ogromną rolę w organizowaniu 
polskiego ruchu wysokogórsk iego; początkowo, w pierwszych 
latach po wojnie, jako Przewodniczący Koła Warszawskiego 
K l u b u Wysokogórskiego P T T i członek Zarządu Głównego, 
ostatnio, po reaktywowaniu K l u b u Wysokogórskiego jako samo­
dzielnej organizacji — jako jego pierwszy Prezes. Cały wolny 
od obowiązków służbowych czais poświęcał pracy organizacyj­
nej. Gdy K l u b Wysokogórski P T T przestaje istnieć, a stworzona 
na jego miejsce Komis ja Taternictwa P T T K nie może podołać za­
daniu, w dużej mierze dzięki Jego trudom i zabiegom dochodzi do 
skutku w roku 1954 zjazd na Polanie Chochołowskie j , k tó ry po­
wołuje do życia ogólnopolską organizac ję t a te rn icką pod nazwą 
Sekcja A l p i n i z m u Z G P T T K 1 G K K F . Konsekwenc ją istnienia 
Sekcj i A l p i n i z m u by ło reaktywowanie w roku 1956 K l u b u W y -
s ok ogórsk iego. 
Już jako prezes Sekcj i A lp in izmu , a nas tępn ie reaktywowanego Tatry wysokie. — Zbigniew 
K l u b u Wysokogórskiego pracuje niestrudzenie nad podniesie- Łagocki, 1953. 
niem alpinizmu polskiego. Dzięki Jego staraniom doszło do udo­
s tępn ien ia terenu Tatr Słowackich dla polskich t a t e r n i k ó w , a na­
s tępnie do powojennych wypraw w A l p y i Kaukaz . Jako Pre ­
zes K l u b u i k ierownik k i l k u polskich wypraw alpejskich, obo­
zów i k u r s ó w taternickich, k ł a d t g łówny nacisk na wychowanie 
młodzieży taternickiej, wpa ja j ąc w nią miłość do gór, poczucie 
ko leżeńs twa i odpowiedzialności . Dziś nie ulega wątpl iwości , że 
powojenna odbudowa ruchu wysokogórsk iego jest niemal wyłączną 
zasługą W a w r z y ń c a . 
• 
Wawrzyniec Żu ławsk i był św ie tnym alpinistą i taternikiem, 
autorem wielu opowieści górskich, dzia łaczem organizacyjnym 

l P o r ó w n a j : Tlraigicane w y p a d k i S t a n i s ł a w a Ci roń-sk iego i Wawrayr tc ia 
Ż u ł a w s k i e g o w m a s y w i e M o n t B l a n c w 1957 r o k u . T a t e r n i k , N r l / 5 8 , s. 50—55. CIĄG D A L S Z Y N A S. 33 
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O moim bracie Wawrzyńca 
wiązan i ze sobą liną si&dzieliśmy z W-awą na ostrym 

koniu skalnym tkwiącym w skr.zesan.ej kulisie północnej ścia­
ny Ga le r i i Gankowej. Jacek i Hanka, idąc na drugiej linie, pozo­
stali nieco w tyle i zginęli nam w tej chwi l i z oczu za w i e l k i m i 
blokami tego wspan ia łego urwiska, przez k tóre wiedzie droga 
Kulczyńskiego. Z góry ukośnymi promieniami świeci ło słońce, 
zaczepiając o wys ta jące zęby skalne, k tórych podstawy ginęły 
w ch łodnym mroku cienia. Od czasu do czasu słychać było łoskot 
spadającego kamienia. Po obu stronach rysowały się skrzesane 
p ły ty i turniczki —• nad nami żeglowały s t rzępy obłoków, poszar­
panych o otaczające granie. Czasem mały ptak odrywał się 
z k r z y k i e m od śc iany i lotem nurkowym .spadał ze złożonymi 
skrzydłami w niższe rejony potężnego masywu. Gdzieś z daleka 
dochodził przygnany wiatrem szum potoku. Bezpośrednio pod na­
szymi nogami, o kilkaset m e t r ó w poniżej w l i n i i pionowej, widać 
było piargi Czeskiej Doliny. Ekspozycja zdawała się zupe łna . 
Popa t rzy łem na W a w ę uważnie , z uwagą z jaką doświadczony, 
choć dopiero dwudziestodwuletni taternik patrzy na szesnasto­
letniego nowicjusza, k tórego zabra ł na pierwszą jego poważną 
w y p r a w ę . Naprzód zobaczyłem ciężkie łydki mocno ściskające 
konia, potem ręce o g ładkie j skórze w odwinię tych r ę k a w a c h 
swetra i dłonie o mięs is tych palcach pianisty, wsparte o ostry 
grzbiet skalny. Nie drżały. P rze suną ł em spojrzenie nieco wyżej 
i zobaczyłem muskularny kark wyłan ia jący się z rozchełs tanej 
koszuli i czysty — jakże dziewczęcy — zarys policzka. 
„No co", zapyta łem, „jak .się czujesz?". Zamiast odpowiedzi pod­
niósł na mnie niewiarogodnie b ł ęk i t ne oczy, ocienione długimi 
r zęsami i wszystkie zęby zaświeci ły mu w szerokim uśmiechu. 
„Nie peszy cię ekspozycja?", r zuc i ł em jakby od niechcenia. I znów 
uśmiech radosny i szczęśliwy rozjaśni ł mu młodocianą twarz. 
„Pozwól m i iść na pierwszego", pad ło jak prośiba o największą 
łaskę . 

Zanim odpowiedzia łem, popa t r zy ł em w górę —• ska ła była mocna, 
droga stosunkowo wyraźna . Jego oczy pobiegły za moimi i do­
tykały urwiska z mi łosnym prawie zachwytem. 
„Dobrze", powiedzia łem po chwi l i , „będziemy odtąd iść na zmia­
nę... Aż do odwołania" , doda łem pośpiesznie. 
A le nie trzeba było odwoływać. W a w a szedł dobrze i pewnie, 
„Będziesz chodził , bracie, nie ma rady" — powiedz ia łem mu. 
kiedy mi ja l i śmy się na stanowisku asekuracyjnym, 
„Będę", odpowiedzia ł z g łębokim przekonaniem. 
Było ito, jeśli się nie mylę , w sierpniu roku Pańsk iego 1932. Potem 
nastąpi ły różne rzeczy, k t ó r e sprawi ły , że koleje naszego życia 
poszły odmiennymi torami. W p a r ę lat później p rzes ta łem b y w a ć 
w Tatrach i wyjecha łem na stale z kraju . Wawa stał się znako­
mitym wspinaczem i alpinistą. Dochodziły mnie s łuchy o coraz to 
nowyah jego sukcesach i wyczynach. Potem przewal i ł a się przez 
świa t wojna, a nad Polską długo popasali czterej jeźdźcy Apo­
kalipsy. Minęło wiele lat. Ściśle mówiąc dwadzieścia pięć ocl 
naszej pierwszej wyprawy, a dwadzieśc ia trzy, od kiedy zdradzi­
łem Tatry dla malarstwa. 

Było niebieskie czerwcowe rano, kiedy znowu szliśmy z Wawa 
noga za nogą z Kuźnic na Ha lę Gąsienicową. Byl iśmy obaj wz ru - Zbigniew Łagocki, ma. 
szeni, ale nie pokazywal i śmy tego po sobie. Z ciężkimi workami 
na plecach nie śpieszyliśmy się nigdzie. Za milczącą zgodą Wawy 
z a t r z y m y w a ł e m się pod byle pretekstem. Niby to z trudem przy­
pominam sobie nazwy pomniejszych szczytów — a tu tymczasem 
zaciągam się odnalezionym zapachem, lasu... N iby to poprawiam 
sobie na plecach linę — a tu zamykam oczy i poję się szumem 
potoków. Niby u k ł a d a m hak i w worku, żeby nie brzęczały, 10 
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a ukradkiem muskam rejką zioła na jukochańsze , k tó rych nie 
oglądałem od młodości . T u niby wyc iągam się do słońca i zapa­
lam papierosa — a w skry tośc i spijam przeczystą k r o p l ę rosy, 
co leży we wnę t rzu listeczka o post rzępionych brzegach — jak 
W kie l ichu. Wawa na pewno widzia ł to wszystko, choć nic nie 
mówił , a do marudzenia- mnie zachęcał . 
„Mamy m a s ę czasu, m o ż e m y zanocować na H a l i " , uspokaja ł moje 
sumienie. Potem szl iśmy dalej. Zrobi l i śmy k i lka wspinaczek, w y ­
legiwal i śmy się nad stawami. Wawa z niesłychaną uwagą nieod­
miennie zmniejszał tempo, i lekroć ja zwaln ia łem kroku. Propo­
nował jedzenie, kiedy -sądził, że mogę być głodny. Biegał w ie l ­
k i m i skokami do potoku, kiedy przyszło go tować he rba tę , ofia­
r o w y w a ł mnie w y b ó r łóżka w schroniskach. Był powolny, ale 
nigdy nie zmęczony. Mógł zostać lub iść dalej, jeść albo nie jeść, 
wsp inać się jak maszyna albo „ g a r o w a ć " cały dzień, kiedy od­
zwyczajony od chodzenia n a d w e r ę ż y ł e m mięśn ie w nogach przy 
zbieganiu z przełęczy. A l e nie było to z jego strony ofiarą — 
przynajmniej nigdy nie d a w a ł mi tego odczuć. Był hojny i wie lko­
duszny i w y d a w a ł o m i się, że 'specjalną radość sprawia mu 
stosowanie się do mnie... 
Pomału , opornie — bo po t y l u latach — zaczynal iśmy rozma­
wiać, p o z n a w a ć się na nowo. W m i a r ę jak up ływa ły dn i 
tej naszej wspólnej włóczęgi, zaczęła m i się coraz bardziej 
odsłaniać prawda o Wawie, prawda o jego stosunku do świa ta 
i ludzi. Mówi l i śmy o w ie lu sprawach ważnych i n ieważnych — 
codziennych i niecodziennych —• ogólnych I w łasnych . A n i razu 
nie doszło pomiędzy nami do najdrobniejszego choćby konf l ik tu . 
Możliwe, że W a w a zawsze us tępował , zanim za rysowa ła się 
choćby możl iwość konfl iktu. P a t r z y ł e m na niego z ro snącym 
zdumieniem: j akże by ł różny ode mnie i o i le lepszy. 
Byłem w Polsce k i l k a tygodni i m ia ł em okaz ję cały czas go 
obse rwować , nic ty lko podczas naszej wycieczki , ale także 
i w Warszawie, gdzie już podczas rannego golema za ła twia ł setki 
cudzych spraw przez telefon. Widzia łem, jak przygodni ludzie, 
k tórzy wchodzi l i z ponurymi twarzami, czy to u niego w domu, 
czy w biurze Z A I K S - u , czy nawet na urlopie — odchodzili ura­
dowani i weseli. Z właśc iwą sobie szczodrością o b d a r o w y w a ł każ­
dego przyjaźnią i tym samym otwartym uśmiechem, k t ó r y za­
p a m i ę t a ł e m z czasów naszej wczesnej młodości. 
Wydaje mi się, że jeżeli w jego życiu było może za mało kon­
centracji i konsekwentnego kroczenia w jednym kie runku , je­
żeli zbyt mało Doświęcał się d la swej twórczości jako kompo­
zytor, to nie dlaczego innego, ty lko dlatego, że nie mia ł za 
grosz egocentryzmu, że gotów był zawsze poświęcić swój czas 
i energię dla każdego, kto go pot rzebował . U podstaw jego na­
tury leżał m ą d r y sceptycyzm i tolerancja, a orzecież żeby oddać 
się ca łkowicie twórczości trzeba być fanatykiem tej czy innej 
kategorii... Trzeba wie rzyć w swoją misję , w cywilizację, w sztu­
kę — w cokolwiek. I „w imię wyższych celów" odpędzać od swych 
bram wszystko, co przeszkadza. Tymczasem dla Wawy inni l u ­
dzie b y l i zawsze ważnie js i niż on sam. Nie p rzywiązywa ł zbyt­
niej wagi ani do swej sztuki, ani do siebie — i to było jego 
cecha charak te rys tyczną , 
T dlatego, między innymi, nie było lepszego towarzysza w y ­
praw wysokogórskich od W a w r z y ń c a . Jego pasją były góry. 
W tej pasji wyzwa la ły się najleosze cechy jego charakteru: 
wierność, odwaga, ofiarność i prostota. 
Ale za wie lk ie pasje płaci się życiem. Dlatego zawsze ba ł em 
sic o Wawrzyńca. . . Leży przede mną jego list pisany przed k i lku 
latv w odpowiedzi na moje argumenty i an klęcia, że już n-ai-
wyższy czas, żeby przes ta ł się wspinać , zanim nie skończy s ię 
to katas t rofą . 
„Co do moich wyczynów górskich'", pisał „nie masz powodu 
do obaw. Zabijają się przeciwnie z reguły tylko młodzi, mający 
przerosi ambicji w slosiaiku do swego doświadczenia, i techniki. 
Swierz jest jedynym wyjątkiem i potwierdza tylko regule... 
w"żył zresztą dziewięćdziesiąt dwa kilo. 'To byt także przerosi 
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ambicji w stosunku do możliwości. Przy tym technika asekura­
cyjna była. wtedy inna. Przy dzisiejszym stanie techniki twier­
dzę że śmiertelny wypadek w Tatrach w lecie jest niemoż­
liwy, jeżeli dwóch ludzi, tworzących zorany zespól, bezbłędnie 
stosuje technikę asekuracyjną... W zimie albo w Alp a. c h 
może wykończyć pogoda plus niezależny od. człowieka czynnik 
jakim jest lawina..." 
Katastrofa, k t ó r a nastąpi ła w sierpniu, została w łaśn ie spo­
wodowana tym „nieza leżnym od człowieka czynnikiem". W a ­
wrzyniec poszedł na tę osta tnią w y p r a w ę , aby spo tkać swój 
los — z poczucia obowiązku wobec zaginionych towarzyszy. P o ­
szedł — bo taka była jego górska moralność . 

Marek Żuławski 
Londyn, kwiecień, IMS r. 

Zamiast wspomnienia 
i , co wzrusza ją ramionami, gdy ktoś idzie a t a k o w a ć skaliste 
urwiska t a t r zańsk ie czy lodowe alpejskie ściany i oburzają się, 
gdy „n iepo t rzebn ie" n a r a ż a swe życie — zapominają widocznie, 
że wfaśnie namię tność do w a l k i z oporną i n ieub łaganą przyrodą, 
osobista odwaga człowieka, zuchwałe szukanie granic sprawności 
umys łu — decydują poprzez w i e k i o dziejach ludzkich, od pierw­
szych zwycięstw nad żywiołami ziemi aż do przyszłych lotów kos­
micznych. 
A l p i n i z m — może szczególnie dlatego, że tak m a ł o zależy od 
powszechnego pos tępu technicznego, a zatem wyroaga rozwijania 
najbardziej naturalnych i bezpośrednich zalet osobistych — jest 
chyba najdoskonalszym sprawdzianem możliwości fizycznych 
i psychicznych człowieka, A l e to jeszcze nie wszystko. Jak każda 
sprawa zbliżająca istotę ludzką do jednoznacznej granicy między 
życiem a śmiercią — bywa też aż nazbyt często n i eub ł aganym 
sprawdzianem kwal i f ikac j i moralnych. Wiedzą o tym bardzo 
dobrze wszyscy prawdziwi ludzie gór. 
Lojalność, wierność , poczucie odpowiedzialności za życie towa­
rzysza wyprawy, sol idarność w sytuacji trudnej czy niebezpiecz­
nej, a nade wszystko ten nakaz w e w n ę t r z n y niesienia natyehmias" 
towej pomocy każdemu, choćby obcemu, bez względu na samego 
siebie — wszystko to w surowych warunkach górskich nabiera 
najgłębszego znaczenia i staje się wie lką próbą charakteru czło­
wieka. His tor ia alpinizmu •— historia w i e l k i c h zwycięs tw 
i k l ę sk — jest jednocześnie historią wielkiego b©haters twa ludz­
kiego i najszlachetniejszych poświęceń w wyprawach ra tun­
kowych. 
Z moim młodszym bratem Wawrzyńcem chodzi łem na t a t r zańsk i e 
ściany w latach 1934—35 — kiedy był mniej doświadczonym 
wspinaczem ode mnie — i teraz, corocznie, przez ostatnie dziesięć 
lat jego życia, kiedy był już ode mnie o całe niebo bardziej do­
świadczony i niezawodny. Zbyt jeszcze świeżo p a m i ę t a m jego 
t roskl iwą przyjaźń, abym mógł pisać o tym. Myślę tylko nad 
dziwnym losem człowieka, k tó ry nigdy w katastrofach górskich 
nie opuszczał ani żywych, ani umar łych , a gdy sam przywalony 
lawiną legł na dnie szczeliny lodowej — jego grób nie doczeka! 
się ze strony towarzyszy nawet p róby rekonesansu. 

Juliusz Żuławski 
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Miałem przyjaciela... 
amierzam pisać o przyjacielu, o dobrym przyjacielu, 

0 człowieku z drugiej strony Tatr. Nie wierzę , nie chcę wierzyć , 
że go już nie ma. Jakoś nie mogę sobie wyobraz ić , że już nigdy 
nie zatelefonuje do mnie z Polski albo też z k tóregoś schroniska 
po naszej stronic, żc nigdy nie usłyszę jego miłego, tchnącego 
spokojem głosu: „Jak się masz Arno? Dobrze? no to świetnie, 
do zobaczenia, śc i skam cię mocno". Nie mogę sobie wyobraz ić , 
że nie będz iemy już razem w s p i n a ć się po górach, ani włóczyć 
po dolinach, ani gwarzy ć przez długie , n iekończące się godziny 
w schronisku; że nie będz iemy parzyć herbaty „a la Wawa" 
1 rozprawiać o nowych planach i nowych drogach, k t ó r e popro­
wadzą przez strome ściany, f i lary, przewieszki, rozpadliny.... przez 
śnieg i lód.... w ę d r o w a ć w rozjarzone słońcem dni pod wie lk im 
b ł ęk i t nym sklepieniem nieba, to znów w deszczowe godziny, 
k tó re zdają się nie mieć końca, a wszystko — po takich czy 
innych, trudniejszych lub ła twiejszych drogach skalnego świata . 
J akże ciężko wymówić te słowa.... 
Mont Blanc du Tacul..., Zwyc ięs twa i porażki . Życie i śmierć. 
Człowiek i góra. Stos kamieni, śniegu i lodu. Miejscami łagod­
ny, p rzys tępny , to znów diabelnie stromy, pełen przepaśc is tych 
żlebów, cstrych jak nóż f i larów i poszarpanych żeber. A nad tym 
wszystkim seraki lśniące zielonkawym błęki tem, o dziwacznych 
ksz ta ł tach , chorobliwie przeźroczyste, wróżące w najbardziej 
s łonecznym dniu zło, prze jmujące lękiem i grozą. 
Zabiłyście mi przyjaciela.... Czemu stale spadacie od lat, od stu­
leci, i jak długo jeszcze spadać będziecie? Czemu — skoro 
i tak umieracie z cichym jęk iem w ostatnich akordach śmierci 
i /.abicracie z sobą wszystko i każdego, kto wam stoi na drodze? 
N a p r a w d ę stoi? Mont Blanc du Tacul? 
Tak. to jest Wawrzyniec Żu ławsk i . Średniego wzrostu, musku­
larny blondyn. Widzimy go w całej jego żywotne j wielkości — 
latem, na 1100-metrowym filarze Mięguszowieckiego Szczytu, 
zimą — na 900-metrowym filarze Cubryny, gdzie spędził trzy 
mroźne dni, widzimy go na dwudniowej wyprawie na Lodowy 
od Lodowej Dol inki , na północnej ścianie Wicsbachhornu 
i Schwarzewandu, na pół torak i lometrowej wschodniej ścianie 
Mont Blanc, na słynnej Sentinclłe Rouge, widz imy go wreszcie 
na wschodniej ścianie Grepon i s ł awnym filarze Boccalattcgo na 
Mont Blanc du Tacul... Czy słyszysz, pokona Mont Blanc du 
Tacul? Wiem, że mnie słyszysz, zwycięska Mont Blanc. 
Wawrzyniec — zawsze uśmiechnię ty , pogodny, przyjacielski , 
mówiący powoli i z zastanowieniem, jak gdyby przy k a ż d y m 
słowie rozważał , czy n a p r a w d ę jest tak, jak mówi, uprzejmy, 
s łuchający z uwagą partnera i jego w y w o d ó w . Zawsze albo 
t rawie zawsze ćmiący papierosa, popijający mocną, b r u n a t n ą 
herba tę , Tak właśn ie spo tka l i śmy się po raz pierwszy. Kiedy? 
Dawno, pewnego dżdżystego lata, w liocu, w Morsk im Oku. 
Czekał tam na mnie ze swym przyjacielem Tadeuszem. Tak im 
pozostał mi do dzisiaj w pamięci . Widzę go dok ładn ie przed 
sobą takiego, j ak im był przez cały okres naszej d ługole tn ie j 

w Ltic-aiowanym Ornecie. — znajomości, naszej przvjażni. . . Deszczowe, weso ło—smutne lato 
(;etjrpes Tairraz, l.a manta- iq.t| . „ u , . 
yne & alptnisme, nr :>.,, julri . , i U 1 ^ u - . . 
jsfls. P iękne jesteście, ale i n iemądre , lodowe turnie i strome śniego­

we pola tam, na Mont Blanc du Tacul... i gdzie indziej. P o ­
wiedzcie mi, wyjawcie mi swoje powody, n iechże was zrozumiem — 
czemu to czynicie, czemuście to uczyni ły z moim, z naszym 
przyjacielem, czemu zrobiłyście to z tyloma ludźmi przed n im 

i r i czemu to zrobicie z tyloma, k tó rzy przyjdą po nas? Prężyc ie 
sic dumnie w słonecznym przepychu, Nad wami jest już ty lko 
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niebo, b łęki tno, bardzo b łęki tne , po k t ó r y m płynie chmurka 
d ługa i w ą s k a . J akże cudownie wyglądac ie w swojej przejrzysto-
szklanej smukłości . 
• 
W Buczynowej Dolince ca łk iem przyjemnie siedziało się tamtej 
nocy. A przynajmniej do północy. Przecież turysta, po k tóregośmy 
tam przyszli , mus ia ł i tak czekać cierpliwie do rana. No i m y 
także — Wawa, Tadek.... Turysta u t k n ą ł wysoko w ścianie, 
a mgła by ła tak gęsta , że za nic nie mogliśmy z Tadeuszem 
znaleźć do niego drogi. Żył z pewnością i ty lko mus ia ł dobrze 
t rząść się z zimna. N a m zresztą też ciepło nie było . Za to rano 
przyjdzie ' S ł o n k o . M u s i przyjść •— oświadczył Wawa; dobrze to 
p a m i ę t a m , choć to było pierwszego roku naszej znajomości, 
a ściśle mówiąc — trzeciego dnia. Była to nasza pierwsza wspó lna 
akcja ratunkowa, tak szczęśliwie zakończona. Potem przyszły 
inne, k tó re wszakże nie zawsze kończyły się równie dobrze. • 
Bajkowy świat wie lk ich głów cukru w krainie Zielonego K r a ­
snoludka. Obrzyd l iwy skrzat. To na pewno on zamieszkuje d ługie 
i wąsk ie , ba, j akże wąsk ie lodowe szczeliny. Może i sam j e 
robi, w nocy, kiedy go nikt nie widz i przy tej sza tańsk ie j 
zabawie, pods tępne j , niszczycielskiej, strasznej... Z a m k n ę ł a się 
lodowa szczelina. Zasypa ła ją krucha, ł aml iwa , śmierć niosąca 
lodowa turnia. Lód pęka . Odrywają się seraki, obsuwa się zbo­
cze. To twoja orkiestra wygrywa, skrzacie diabelski... Zdobycz, 
co? Dzisiaj znowu jedna. A ile ich jeszcze będzie? 
• 
W K a m z i k u długo się s p a ł o tego dnia, jak w ogóle tego lata. 
Przedtem całymi dniami lało jak z cebra. P rzes ta ło lać, ale n i e 
u s t a w a ł a m ż a w k a . K r o k za k rok i em podchodzi l i śmy wolno do 
schroniska. Był s ierpień, tydz ień wspinaczkowy. W górze, u Tc -
ry'ego, też siąpił deszcz. I nagle pokazały się gwiazdy, całe 
mrowie gwiazd. A jak migota ły . 
Lewa połać wschodniej ściany Lodowego Szczytu nie była jeszcze 
zdobyta. Zacięcie tam, wyże j , jest proste, uformowane w jasnej 
skale, Mocna to skała . „Widzę, że ci się uśmiecha ta droga, Wawa. 
Cieszysz się, że możesz rozpros tować krzyże po takiej d ługie j , 
przymusowej bezczynności . Wypuszczasz m i linę, metr po metrze. 
Podszedłeś j uż do mnie. Masz rac ję , powinienem bić haki . Nic 
gniewam się o to, starsi zawsze mądrze js i" . 
Wchodzimy na ł a t w y teren, teraz już idziemy równocześnie . 
Długo siedzimy razem na szczycie. Jeden mówi, drugi słucha... 
Poś redn ia G r a ń ledwo widoczna, a Żółta Ściana wyg ląda jak 
śmiesznie skrzesany t ró jką t . I znowu pada. 
„Arno, zaparzymy piekielną he rba t ę " , i s iarczyście, po koleżeń­
sku t rzepną ł mnie po karku . 
Minęły lata. Minęło wiele miesięcy i wiele z im. Wspólne se­
z o n y letnie i wspólne z i m y . Po Tatrach przyszły A l p y . Wesoło 
by ło razem na międzyna rodowym o b o z i e pod lodowcem Char-
poua, na M e r de Glace i owego pamię tnego wieczoru n a Re-
quin. Każdy mia ł swój udzia ł w zwycięs twie i r a d o ś ć była ogólna. 

N a K a l a t ó w k a c h siedział za s tołem prezydialnym. Zrobi ł na 
mnie wtedy w r a ż e n i e cz łowieka surowego, j a k i m go nigdy do­
tąd nic widz ia łem. Myślę sobie: muszę się mylić , już raz p r z e ­
c i e ż tak mi się w y d a w a ł o . Przy t y m g łup im wypadku, u nas. 
w Żlebie Karczmarza. Mogły tam b y ć trzy śmie r t e lne ofiary, 
a tymczasem j a k i m ś cudem wszyscy ocaleli. Różne rzeczy mogą 
się człowiekowi p rzy t ra f ić . Okoliczności, zgoda, mogą być nie­
pomyślne , ale brak odpowiedzialności połączony z głupotą bywa 
w skalnym świecie przyczyną wie lk i ch tragedii. Ocalić nas 
może wówczas tylko jedno — przypadek, A poza tym? Poza 
tym trzeba wie lu ludzi dobrych, ochoczych, szybkich i zręcz­
nych w działaniu, znających się na swoim rzemiośle . I ty, Wa­
wa, razem ze swoimi przyjaciółmi tam w Żlebie Karczmarza 
byłeś w łaśn ie tym, k t ó r y się zna na rzeczy. 
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• 
Przysz l i najpierw polscy turyści , j acyś m i nie znani i zaczęli 
opowiadać o wypadku polskich a lpinis tów działających w tym 
czasie w rejonie Mont Blanc. P r zy jmowa łem to wszystko z re­
zerwą, tak jak należy p rzy jmować podobne wieści . A l e nie dato 
mi to spokoju. Co rusz to k toś mi t ł umaczy! wszystko od nowa. 
Zacząłem wierzyć . Zamówi łem połączenie z Zakopanem... i W i ­
tek potwierdzi ł wiadomość o Twojej śmieroi. 
I oto siedzę pogrążony w myślach. W p a t r u j ę się w pus tkę . 
S tud iu ję szczyty, przełęcze, ściany, żleby i filary, jak to już 
mam we zwyczaju. J a k o ś nie cieszą mnie dobrze znane strony, 
k tóre przez długie lata chodzenia stały mi się niejako dru­
gim domem. Nie widzę skalnego świata, k tóry mam przed 
sobą, i myś lami wybiegam daleko, hen, do Jego świa ta , w k t ó ­
rym jest tyle więcej śniegu i lodu. Wydaje m i się, że stoję 
na Col du M i d i . Potem schodzę wolno zdradl iwym zboczem ku 
lodowym serakom, pokonując krótsze i dłuższe zerwy lo­
dowca, w s t ronę Mont Blanc du Tacul . Jestem sam... Trzymam 
w ręce bukiecik bardzo niebieskiej gencjany. Chcia łbym go tu 
gdzieś położyć, ale jestem w rozterce, nie wiem gdzie. Nagle 
potykam się o wysta jący, twardy lód. Bukiecik wypada mi 
z ręk i i niebieskie kwia ty rozsypują s ię po jasnozielonym lo­
dzie... Wiatr je roznosi po ca łym zboczu rozmigotanym w sło¬
i i-aczn y m blask u..., 

Arno PuBkas 
Tatry Wysokie, w maju 1B53, 

Świsłowg Róg z Rówieneb 
ezon letni 193G roku rozpocząłem wcześnie. Już w początkach 
czerwca z jawi łem się wraz z Tadkiem Or łowsk im nad Zielonym 
Stawem Kieżmar sk im , a wkró t ce dołączyli się do nas „Wawa 
Żuławski i Hanka Pomorska. Zaczęliśmy biegać po śc iankach 
1 graniach otoczenia doliny Dzikiej , począwszy od ła twych wsp i ­
naczek na Jas t rzębie j T u r n i a skończywszy na południowej ścia­
nie Czarnego Szczytu. T a ostatnia droga p r z e r w a ł a na k ró tk i 
czas naszą ożywioną działalność wspinaczkową, gdyż Hanka 
w drodze powrotnej p o t u r b o w a ł a się nieco w zjeździe po stward­
n ia łym firnie. Po paru dniach garówki przenieś l iśmy się więc 
do Roztoki. 
Z począ tk iem lipca m u s i a ł e m zejść do Zakopanego by spotkać 
uczestniczki kursu wysokogórskiego, k tó re pod kierownictwem 
Zosi Radwańsk i e j -Ku l eszyny i Zosi Wysockiej przyjeżdżały 
z Warszawy. 
Pozostał mi jeszcze jeden dzień wolny, k tó ry pos tanowi l i śmy 
z W a w r z y ń c e m wykorzys t ać na zrobienie jakiegoś problemu, 
Wybór padł na północną ścianę Swistowego Rogu, duży t r ó j ­
kąt wznoszący się pionowo nad mrocznym żlebem spada jącym 
z przełączki pomiędzy Świstowyrn Rogiem a granią Wschodnich 
Świst owych Turni . Wczesnym rankiem opuszczamy Roztokę. 
Idziemy we trzech, gdyż w ostatniej chwi l i zdecydował się 
pójść z nami Jan Kaz imie rz Petecki. Słońce towarzysey nam 
tylko do Polany pod Wysoką i kiedy zakosami wspinamy się 
na p róg Rówienek, niebo zasnute jest już chmurami. Wreszcie 
stajemy u podnóża naszego problemu. Dolna część żlebu, z k tó ­
rego wyrasta nasza ściana, zawalona jest śniegiem wychodzą­
cym szerokim językiem pola firnowego w dolinę. Zostawiamy 
buty pod w a n t ą i już tylko w gumowych pantoflach ruszamy 
w górę. 
Szczelina brzeżna sprawia nam t rochę kłopotu — właśc iwie 
znacznie ła twie j byłoby iść powyżej śniegiem, ale pantofle na 
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nogach i brak czekanu sprawia, że musimy przec iskać się zimną 
i mokra szczeliną między skalą a śniegiem. Początkowo idziemy 
bez asekuracji, ale gdy t rudnośc i zaczynają się zwiększać, wią­
żemy się liną. Niemile kruche ścianki, poprzerywane t rawia­
stymi pó lkami , asekuracja z haków, k tóre właśc iwie wcale nie 
t rzymają w rozsypującej się skale, wreszcie ła twie jszy trawers 
wyprowadza nas do sitóp p ły tk iego pionowego żlebku zakoń­
czonego przewieszką. Wawa, k t ó r y idzie pierwszy, ma dosko­
nałe stanowisko za odpękn ię tym blokiem skalnym. Dochodzę do 
niego i spoglądam w górę : czy wystarczy nam l iny do prze­
wieszki? A przecież innych stanowisk asekuracyjnych nie ma. 
Gdzieś k i l k a m e t r ó w nad nami, na grzędzie widnieje mały sto­
pień. M i j a m W a w ę i dochodzę do s topieńka, na k t ó r y m ledwo 
mogę zmieścić stopy, ale za to skała w jego sąs iedztwie w y ­
daje się być l i ta i mocna. Wbijam hak — chyba siedzi mocno. 
Wawa tymczasem zmienia się z Jankiem i mija mnie wspina jąc 
się w górę ż lebkiem. Powol i przepuszczam jego linę przez kółko 
karabinka. Po k i l k u metrach wbija hak. A le zamiast dźwięcz­
nego metalicznego głosu słyszę matowy stuk, jakby k toś bi l 
mło tk iem w drewno. To nie jest dobra asekuracja, wsz\ rstko 
kruche i zwie t rza łe . Wawa zdejmuje pantofle, k tóre puszcza 
po linie do mnie i wspina się dalej boso. Po chwi l i wbi ja na­
s tępny hak i znowu pnie się dalej, jest tuż pod przewie­
szką, j ak ieś 15 m e t r ó w nade mną. 
Widzę jak próbuje p rzewinąć się przez przewieszkę, wyciągnię te 
ręce po omacku szukają chwytów, k tó rych nie ma. Cofa się 
i s tojąc w potwornym rozkroku poczyna wbi jać w wąską szcze­
l inę trzeci hak. Nagle szpara zaczyna się raptownie powiększać 
i spory głaz wyważony ostrzem haka wysuwa się z przewie­
szonej skały. Wawrzyniec chce go za t r zymać ramieniem, ale 
w tej chudli zostaje odepchnię ty od ska ły i wraz z głazem 
szerokim łuk iem spada w dół. Ściągam linę, jak mogę najszyb­
ciej. Z cichym jęk iem zostaje wyrwany ze skały górny hali, 
w u łamek sekundy później l ina wyszarpuje pierwszy hak. P rzy ­
ciskam piersiami mój hak chcąc go uchron ić przed w y r w a ­
niem i w tej samej chwi l i czuję szarpnięcie l iny i p iekący ból 
w dłoniach. Wawa ląduje poniżej mnie na p ia rżys te j platforem­
ce tuż nad pionowym uskokiem kończącym się gdzieś w dole 
nad śnieżnym polem u stóp ściany. Z wdzięcznością spoglądam 
na hak, k tó ry się nie w y r w a ł i na linę, k tó ra nie pęk ła . 
Po skomplikowanym manewrowaniu l inami i zabezpieczeniu 
u haka tej, na k tó re j t rzyma się Wawa, schodzę do niego. Jest 
zszokowany, ale wydaje się, że nie ma nic z łamanego. Natomiast 
jego bose stopy, k t ó r y m i z całym impetem uderzy ł o piarg, 
są dosłownie posiekane w k r a t k ę i k r w a w i ą mocno — poza 
tym jakieś drobne obrażenia na plecach i w okolicy k rzy ­
żów. Powoli przechodzimy do wygodniejszego stanowiska za 
blokiem, zza k tó rego ubezpiecza nas Janek, i tam bandażem 
i poc ię tymi paskami koszuli opatrujemy rany. Zaczyna się 
trudny odwró t w dół ściany. P ierwszy schodzi Janek pomagając 
Wawie, k tó rego powoli opuszczam na linie, potem schodzę ja 
wybi ja jąc haki i ściągając l iny — i tak od stanowiska do sta­
nowiska, co t rwa nieskończenie długo. Wreszcie j es teśmy już 
w dolinie. Z w i e l k i m wys i łk iem Wawa w k ł a d a buty, k tó rych 
j e d nak nie może zaszn u ro w a ć. 
Janek szybko rusza do Roztoki ażeby zmobil izować pomoc 
z przebywających tam ta t e rn ików, a ja z Wawą próbu jemy 
z wolna iść w dół. Wawrzyniec obejmuje mnie ramieniem i ca­
łym ciężarem opiera się na mnie, ost rożnie s tawia jąc stopy. Jak­
że strasznie powoli posuwamy się zakosami ścieżki, k tó rymi 
zwykle zbiegal iśmy w dół w podskokach; zmrok zapada i jeszcze 
przed Polaną pod Wysoką jest już zupełnie ciemno. Kró tk i 
odpoczynek przed szałasem i znowu wleczemy się dalej. Gdzieś 
koło Polany pod Zabiem zabłysły na ścieżce przed nami l a ­
tarki. To koledzy zaalarmowani przez Janka idą na przeciw 
nas z Roztoki . Maciej Zajączkowski 

Mont Mauilil imd^iamj z grani 
CoL tle la Fourche. — Wsm-
rzyniec 'Żuławski, 
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P I S M A G Ó R S K I E 
W A W R Z Y Ń C A Ż U Ł A W S K I E G O 

Jan Alfred Szczepański 

U schyłku ubiegłego roku tygodnik społeczno-l i teracki „Pol i ­
tyka' 7 zwrócił się do wybi tnych przedstawicieli ś rodowiska 
literackiego z zapytaniem, jaka ks iążka polskiego autora, prze­
czytana w 1958 roku, podobała im się najbardziej. I oto wśród 
odpowiedzi, wyróżnia jących książki tej miary co Iwaszkie­
wicza „S ława i chwała" , utwory Brandysa, Dygata, Gombro­
wicza czy Adolfa Rudnickiego, znalazła się również opinia, iż 
t aką najlepszą książką roku były „Utwory alpinistyczne" J. W a -
w rzy ńca Żuła w s kiego 
Nie jedyny to był głos, podnoszący wysoko walory literackie — 
literackie, podkreś l am — pióra Wawrzyńca . Gdy wyszedł z dru­
ku pośmie r tny tom zbiorowy pism wysokogórskich Żuławskiego 
(1958), niejeden recenzent unosi ł się nad ich l i teracką warto­
ścią. Podobnie pochlebny był i sąd tak wytrawnego znawcy, 
jak Iwaszkiewicz. 
Ale ozy glosy te nie były jednak przesadzone, podyktowane 
odruchem emocjonalnym na wieść o katastrofie na Mont Blanc? 
Nam, ś rodowisku t a t e r n i k ó w i a lpinis tów polskich, nie trzeba 
u d o w a d n i a ć słuszności zacytowanych opinii. Od dawna był W a ­
wrzyniec Żu ławsk i ulubionym autorem polskich wysokogór-
ców; ba! może już od czasu gdy w y d a ł pierwszą swoją książ­
kę „Wędrówki Alpejskie". Był od dawna autorem ulubionym, 
jakkolwiek Jego talent l i teracki — o nim tu tylko mowa — 
rozwija ł się stopniowo, do osiągnięcia pełni rozkwitu daleki 
jeszcze nawet w chwali, gdy Żuławski kończył swe ofiarne życie 
w lodowcu Białej Góry. Talent Jego l i teracki rozwija ł się nieco 
lekceważony, podejrzewam, przez samego Wawę, k tórego ambi­
cje artystyczne związane były z inną dyscypliną sztuki, k tó ry 
literatem sensu stricto nigdy być nie chciał, za literata się 
nie uważa ł i chciał być przede wszystkim kompozytorem mu­
zycznym, jednak - jest on jeszcze jednym dowodem na tezę, 
iż alpinista wszechstronny powinien również p ió rem umieć słu­
żyć swej wielkiej życiowej pasji. 
Omawia jąc niegdyś w „ T a t e r n i k u " obszernie „P i śmienn ic two gór­
skie Mieczysława Świerża" zwróci łem uwagę na ów tragiczny fakt, 
iż doj rzewające powoli pisartwo górskie Świerża przerwane zostało 
gwał townie w czasie, gdy zbliżało się do pełni wyrazu artysty­
cznego. Dwadzieścia lat przed Świerżem podobnie było z Mieczy­
s ł awem Kar łowiczem. I on mia ł wszelkie dane s tać się klasykiem 
taternickiej l i teratury, a pozos tawi ł tylko p a r ę klasycznych 
taternickich opisów. Mieliśmy to szczęście, iż spuściznę l i teracką 
Kar łowicza przyjaciele zebrali po jego śmierci w pięknie wyda­
nym tomie i że zbiór ów przed rokiem wydano ponownie. Spuś ­
cizna po Świerżu pozostaje nadal rozproszona. 
Z Żu ławsk im po raz trzeci powtórzy ła się tragedia przed­
wcześnie zgasłych pisarzy taternickich. Czasy były lepsze i Żu­
ławski zdążył saim w y d a ć pa rę szczupłych książek o alpinisty­
cznej treści . Ale i jego zasadniczy dorobek mieści się w jednym 
tomie. Ten tom pozostanie w literaturze wysokogórskie j — 
jak pozostały impresje „W Tatrach" Kar łowicza . Niemniej, 
w k a ż d y m pokoleniu taternickim bud.zić się będzie żal, że jego 
autorowi nie danym było zostawić po sobie dorobku jeszcze bo­
gatszego, że dzieło literackie Żuławskiego jest kad łubowe — 
chociaż na przestrzeni ostatniego półwiecza książka Żuławskiego 

http://pza.org.pl



należy do dwu—trzech najwybitniejszych pozycji w swoim 
rodzaju. • 
Wydany w 1958 roku przez „Naszą Ks ięga rn ię" ten tom a lp in i ­
stycznych u t w o r ó w Żuławskiego zawiera znaczną część jego p i ­
sa rsko-aJ pi ni stycznego dorobku, wyłączając czysto fachowe opi­
sy dróg, sprawozdania i tp. Znaczną — ale nie wszystko, co 
godne było wznowienia. Zes tawia jąc bowiem wszystkie książki 
Żuławskiego , i uwzględnia jąc ostatni, niedokończony jego 
utwór, pominęl i niestety redaktorzy owego tomu pośmier tnego 
pierwsze prace pisarskie Żuławskiego, drukowane w „ T a t e r n i ­
k u " w latach 1935—1938, chociaż ich charakter opisowo-lite-
rack i kwa l i f ikował jc w pe łn i do tomu zbiorowego, i pominęl i 
również u r y w k i górskie Żuławskiego , pisane w okresie oku ­
pacji hi t lerowskiej . 
Co to były za utwory? 
Pierwszym z nich — a więc debiutem 19-letniego wówczas Żu­
ławskiego — jest zwięzła b u j d a ł k a (jak w owych latach nazy­
wano tego typu k ró tk i e wspomnienia z wycieczek bez nadawa­
nia temu okreś l en iu znaczenia deminutywnego) „W poszukiwa­
niu Małej K a p a ł k o w e j " („Taternik" , X I X , zesz. 5, maj .1935 r.}. 
Redakcja „ T a t e r n i k a " za rekomendowa ła ten u twór jako „ba rw­
ny" i uzupe łn i ł a dłuższą notą topografiozno-historyczną. Opis 
Żuławskiego jest rzeczywiście barwny, war t przedruku. Młody 
autor jest w n im t rochę czupurny, zuchowaty, ale spod warstwy 
samoironii przebija wyraźn i e podziw dla poznawanych gór. 
Kole jny opis l i teracki Żuławskiego to „Lodowy Szczyt z Czar­
nej Jaworowej" („Tatern ik" , X X I , zesz. 4, maj 1937 r.). Opo­
wiada on o I z imowym wejściu na Lodowy Szczyt od Czarnego 
Stawu Jaworowego i dominuje w n im nuta powagi, szacunku 
dla rozwiązanego problemu i potęgi zimowych gór. To drugi typ 
w r a ż e ń Żuławskiego, k t ó r y odtąd do końca oscylował pomiędzy 
ostrym, satyrycznym niemal spojrzeniem na innych i na siebie, 
a ża r l iwym zachwytem. I trzeci kolejno drukowany tekst l i t e ­
rack i Żuławskiego dotyczy Tatr . To p iękne i do dzisiaj gry­
zącej ak tua lnośc i nie pozbawione wspomnienie „Na wschodniej 
"ścianie Łomnicy" („Taternik" , X X I I I , zesz. 3, marzec 1938 r,) — 
„pisane w grudniu 1935", jak brzmi adnotacja autorska — po­
dyktowane zofitało nie tylko sumą sportowych wrażeń , jakich 
Żu ławsk i doznał przy pierwszym zdobywaniu tej wspan ia łe j 
ściany. Znalazł w nim również wyraz gniew, j a k i ogarn ia ł 
w owych latach t a t e r n i k ó w na myśl , że najwspanialszy szczyt 
t a t r z a ń s k i zostanie okuty p rzęs łami kole i linowej i nap i ę tno ­
wany stacją kole i na wierzchołku . D l a dzisiejszego pokolenia 
taternickiego •— dla k tó rego ohyda kolejki łomnickiej jest nie­
odwracalnym faktem, z k t ó r y m trzeba się pogodzić i k t ó r y się 
już zastało, wchodząc w taternictwo — nie są może w pe łn i 
zrozumiałe słowa bólu i oburzenia, jakie wywoła ło w kołach 
taternickich ba rba rzyńsk i e okaleczenie Łomnicy, A le dla wszyst­
k ich są zrozumiałe i dzisiaj g łęboko tragiczne końcowe s łowa 
wspomnień Żu ławsk iego : 
„Moich doznań na wschodniej ścianie Łomnicy nikt m i już nie 
odbierze. Może jednak ostatni byl iśmy, ja i towarzysz, tymi . 
k t ó r y m tu było dane przeżyć przygodę w w i e l k i m stylu. (...) 
Będz iemy uciekać , k r y ć się w najdalsze ddUny, aż t łum owych 
tu rys tów, chodzących luksusowymi ścieżkami do luksusowych 
schronisk, jeżdżących kolejką dla widoku lub po prostu przez 
snobizm, zwycięży nas w końcu. Nie będzie już dla nas w T a ­
trach miejsca na w a l k ę ze skałą, u lewnym deszczem I kurn iawą , 
na śmie r t e lne wyczerpanie, na zwycięs two nerwów* i woli , na 
chwile klęski . Czymś dalekim i nierealnym — jak zapomniane 
sny — będą się nam w y d a w a ć dni .spędzone samotnie w pustych 
dolinach zalanych s łońcem i noce samotne po kolebach, kiedy 
blask płonącego ognia skacze po głazach — gdzieś daleko gwiz­
dnął przestraszony cap — księżyc właśn ie wypełzną ł zza grami, 
a staw pluszcze o nadbrzeżne ska ły" . 
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A potem nas ta ły lata wojenno-okupacyjne, w czasie k tó rych 
Żu ławsk i nie odszedł jednak myś lami od. gór. Wziął czynny 
udział w wydawaniu konspiracyjnego „ T a t e r n i k a " , o twar ł nawet 
jego serię wzrusza jącym wspomnieniem osobistym, poświęconym 
pamięci d ruhów, Stefana Bernadzikiewicza i Adama K a r p i ń ­
skiego. We wspomnieniu tym, bardzo osobistym, nieledwie i n ­
tymnym, doszedł do głosu nowy Wawa, ws t rząśn ię ty ka tas t ro fą 
roku 1939. Stąd akcenty ucieczki w głąb Tatr, gdzie „ jedynie 
dalekie świa t ła dol in p rzypomina ły , że istnieje gdzieś koszmar 
zwany cywilizacją". Do głosu dochodzą nawet nastroje misty­
czne. 
Ale Wawrzyniec rychło się z nich otrząsa. W zeszycie „pod­
ziemnego" „Ta te rn ika" , numerowanym r. X X V I , zesz. 130—131, 
ukazują się dwa wyborne zrównoważone , ba zaczepne szkice 
z dziedziny ochrony przyrody, cha rak te ryzu jące doskonale bez-
kompromisowość ideową Wawy. 
© 

Fora omówić •—• pokró tce — książkowe wydanie pism taternic­
ki ch Żuławskiego . 
Pierwsze z nich to „Wędrówki alpejskie", k t ó r e fragmentami 
d r u k o w a ł Żu ławsk i najpierw w „Ta te rn iku" . Zdążył je jeszcze 
w y d a ć przed wybuchem wojny, ukaza ły się w 1939 r. jako 53-ci 
tomik „Bibloteki Młodzieży" Gebethnera i Wolffa (znanej f i r ­
my księgarskie j ) , nazwane „Polska i świa t współczesny". Przej­
rzane i poprawione — oraz znacznie rozszerzone o opisy póź­
niejszych wypraw Żuławskiego — wspomnienia te wznowiono 
w 1956 r., uzupełn iono obszernym „Słownikiem t e rminów gór­
skich" i nie mniej przesadnie obszernym „Słownik iem nazw geo­
graficznych". O książce tej pisałem, że , /wspaniały temat ściera 
się w niej jeszcze z chropowatością stylu". A l e wuldać w niej 
coś więcej —• widać w niej, jak ksz ta ł towa ł się ów styl autora, 
jak rozwi ja ł i udoskonala ł , n im doszedł do precyzji i swobo­
dy „Skalnego lata". Mając na względzie .czytelnika, dla którego 
piszę to omówienie , nie wdam się oczywiście ani w wyl iczenia 
sz laków alpejskich Żuławskiego, ani w charakteryzowanie ich 
t rudności , a zatem i świe tności drogi alpinistycznej Ż u ł a w ­
skiego. 
Niedługo po wojnie, w 1946 roku, pojawia się druga ksią­
żeczka Żuławskiego „Niebieski krzyż" , wspomnienia z wypraw 
ratowniczych, w k tó rych Żu ławsk i b r a ł udział . I t ę książeczkę 
w y d a ł Gebethner i Wolff w serii „Polska i świa t współczesny" 
(nr 56 zbioru), i z nią s tało się to samo co z „ W ę d r ó w k a m i 
alpejskimi": Żu ławsk i op racowa ł ją na nowo stylistycznie, po­
większył o nowo przeżyte przygody ze swej serii ratowniczej 
i wyda ł w 1954 r. jako „Sygna ły ze skalnych ścian". „Niebieski 
krzyż" ' mia ł jeszcze po trosze charakter żywo opowiedzianych, 
ale t r o c h ę szkolarskieh wypracowali . Oczyszczone z nieporad­
ności i po tkn ięć — „Sygna ły" s ta ły się niezmiernie zajmującą 
l ek tu rą d la ludzi gór i nie ty lko dla nich. Zajmującą i poucza­
jącą. Zbliża nas już ona do najważnie jsze j kar ty przeżyć gór­
skich Żuławskiego, do jego emocjonalnego i faktycznego udzia­
łu w akcjach ratowniczych, w problematyce ratownictwa gór­
skiego. Nas tępną boWiem książką, k tó rą wyda ł , jest najpopu­
larniejsza zarazem jego praca „Tragedie t a t r z a ń s k i e " (pierwsze 
wydanie — 1956, do -chwili obecnej ukaza ły się trzy wydania). 
Te „Tragedie t a t r z a ń s k i e " — dokładne relacje z najbardziej zna­
nych i dramatycznych w y p a d k ó w górskich, poczynając od akcj i 
na północnej ścianie Małego Jaworowego Szczytu w 1910 r. 
a kończąc na akcj i na Mięguszowieckim Szczycie w 1954 r. — 
nisze zwięźle, żywo a prosto, dając obraizy równie sugestywne 
jak p r z y s t ę p n e i zrozumiałe nawet d l a la ika . Czytelnik jest por­
wany, pochłonię ty od pierwszej chwi l i d r ama tyczną fabułą opo­
wieści. Nawet dla tak znanego i przez różnych au to rów nieje­
dnokrotnie opisanego wypadku jak śmierć K l i m k a Bachledy 
umia ł Żu ławsk i znaleźć s łowa niezużyte , wolne też od młodopol ­
skiej maniery, cechującej na p rzyk ład znany opis Zaruskiego. 
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Powątp iewano , czy ta ks iążka Żuławskiego spełnia właśc iwą 
rolę pedagogiczną, czy nie budzi dreszczów sensacji dla sen­
sacji. Otóż «nie — ponieważ Żu ławsk i p rzec iws tawia ł lubowaniu 
się w makabrze górskie j silne wyakcentowanie e l e m e n t ó w dy­
daktycznych; omawia jąc przyczyny katastrof górskich zawsze 
z nich wyciąga ł rozsądne, praktyczne wnioski , w y p o w i a d a ł 
trafne, rozumne pouczenia. 
Nie w k a ż d y m szczególe może się ostać opis i komentarz Żu­
ławskiego. Nie uwzględnia jąc drukowanej ongiś w krakowskiej 
gazecie „ T e m p o Dn ia" relacji Romana Kordysa z akcj i na M a ­
ł y m Jaworowym, ubrązowi ł nieco ro lę Zaruskiego, k tó ry jako 
kierownik ówczesnej ekspedycji spo tka ł s ię od razu w 1910 reku 
z dość p o w a ż n y m i i w pewnym stopniu może uzasadnionymi 
zarzutami. W opisie śmierci trojga osób w dolinie Jaworowej 
w 1925 roku nie uwzględni ł okoliczności, k tó re w g roźnym 
świetle s t a w i a ł y nieżyjącą już dzisiaj czwartą uczestniczkę tra­
gedii. Nie mia ł również racj i twierdząc , że owego dnia szedł na 
Lodową Prze łęcz jeden zespół wycieczkowy; wchodzi ły dwa ze­
społy, nic więc dziwnego, że nikt ani wówczas , ani później nic 
s tawia ł owemu drugiemu zespołowi zarzutu, iż oddzielił się o i 
Kaszniców; żadnego „oddzielania s ię" nie było, zespoły szły 
osobno. A l e takie czy inne poprawki są to drobne, mikroskopi j ­
ne skazy ma obrazie, k t ó r y utrwala raz na zawsze w l i tera­
turze taternickiej posępne p rzeważnie dzieje najgłośniejszych 
w y p a d k ó w , u t rwala w sposób godny tematu. 

I wreszcie ostatnia, wspomniana już praca li teracka Ż u ł a w ­
skiego „Ska lne lato", pisana w 1957 roku, n iedokończona, u rwa­
na w połowie zdamia. Jest to najdojrzalszy pod względem l i ­
terackim u t w ó r Żuławskiego. Tu już nie tematyka dyktuje 
autorowi opis, lecz autor dowolnie ksz ta ł tu je swój temat i po­
sługuje się nim dla w y w o ł a n i a odpowiedniego w r a ż e n i a arty­
stycznego. Toteż „Rzecz o duchach" (opis samotnego noclegu 
w Kolebie Litworowej) jest u ję ta nowelistycznie, a kap i t a lną 
nowelą jest też „Pochwała samotności" . Co zaś do przygody na 
„Śnieżnej Kop ie" — jest to wybornie opisana — godna bez­
względnie miejsca pośród klasycznych opowieści z Tatr — 
jedna z l icznych przygód, jakie miewał w górach symoatyczny 
taternik i oryginał Józef Orenburg. Żu ławsk i pisze z humorem, 
nie oszczędzając popularnego Jora, ale — wybaczcie niedyskre­
cję — jakaż jest jednak różnica pomiędzy jego życzliwym, nie 
bez serdeczności opisem, a p łaskimi zjadl iwościami, jakich Jo­
nowi nie szczędził inny, chodzący z nim taternik, w szeroko 
kolportowanych w latach trzydziestych niedyskrecjach i anegdo­
tach. Żu ławsk i by ł w życiu i w swoim pisarstwie humanis tą . To 
t akże jedna z pnzyczym, dla k tórych jego pisarstwo górskie nie 
będzie zapomniane. 

T y m bardziej na leży wyraz ić nadzieję, że nas tępne wydanie 
związanych z górami pism Żuławskiego będzie zarazem wyda­
niem pe łnym, uzupe łn ionym o jego wczesne .prace — i że w y ­
danie to zostanie poprzedzone ws t ępem obszernym, fachowym, 
c h a r a k t e r y z u j ą c y m wszechstronnie postać Zmar łego jako czło­
wieka gór i jego rolę w alpinizmie polskim i w s t ę p e m zawiera­
j ącym też wykaz jego t a t r zańsk i ch i alpejskich wypraw wraz 
z ich k ró tką cha rak t e rys tyką . 

Na stronie 24 i 25: 
Widok z wierzchołka Aiąulle na masyw Mont Blanc i Igły 
r.hamonlz. W dole lodowiec Giganta i podchodząca pod Col 
chi Midi Yallee Blanche. — Andrzej Manitius 1H5S rok. 
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C Z Ł O W I E K I A R T Y S T A 

Jan Brzechwa 
Na podstawie własnych obserwacji każdy może s twierdzić , żc 
ludzie obdarzeni bujnym temperamentem, bujną siłą wi ta lną , ci, 
k tórzy wyróżnia ją się bogatą indywidualnością , wykazu ją jedna­
kową ak tywność we wszystkich dziedzinach, leżących w kręgu 
ich za in te resowań. A k t y w n y twórca jest równocześnie ak tywnym 
działaczem społecznym. Pociągają go wszystkie formy życia 
zbiorowego, umys ł jego absorbują różnorodne sposoby wypowia ­
dania własnych przeżyć intelektualnych. W wielostronnej dz ia ła l ­
ności, w nieustannym pościgu za uc iekającym czasem, w ciągłej 
trosce, aby go nie zmarncwać . szuka on zaspokojenia w e w n ę t r z ­
nego głodu, głodu życia. Toteż wszędzie , gdzie się pojawia, staje 
się pożądany, potem potrzebny, wreszcie niezbędny. 
Kreś ląc ten osobliwy wizerunek człowieka przepojonego potrzebą 
działania , siejącego wokoło siebie z hojną rozrzutnością zasoby 
swych umie ję tnośc i i uczuć, mam na myśl i Wawrzyńca Ż u ł a w ­
skiego, właśn ie jego, k tóry był równocześnie kompozytorem 
i pisarzem, pedagogiem i alpinistą, k ierownikiem K l u b u Wysoko­
górskiego i stowarzyszenia au torów, a przy tym czułym synem 
i w ie rnym przyjacielem. 
• 
Jest rzeczą wielce t rudną głosić p o c h w a ł ę człowieka, k tó ry 
odszedł, nie budząc podejrzeń, że czyni się to tylko dlatego, że 
tak nakazuje tradycja ludzkiej de l ikatności w stosunku do 
zmar łych. 
A przecież nie tym się powoduję wspomina jąc drogiego W a w ­
rzyńca i nawet nie serdeczną przyjaźnią, k tórą dla niego żywiłem. 
Wspominam, po prostu, dobrego, uroczego, war tośc iowego człowie­
ka. Człowieka i a r tys tę . 
Gotów jestem nawet wyznać , że nigdy nie myślę o nim jako 
o zmar łym. W y o b r a ż a m go sobie raczej zamknię tego — tak jak 
opowiada nasza bajka — w krysz ta łowej bryle lodu, z k t ó r e j 
wyzwol i go proste zaklęcie. Wtedy znowu go spotkam na Moch­
nackiego, gdzie obaj mieszkal iśmy, i usłyszę, tak jak s łysza łem 
zazwyczaj: „ P r a c o w a ł e m do późnej nocy, a teraz lecę na posiedze­
nie do ŻAIKS, potem mam zarząd K l u b u Wysokogórskiego, 
jeszcze w p a d n ę do Z . K . P . i możemy spotkać się na obiedzie 
w „Spatifie"... . Umówi łem się tam z kimś, komu mam oddać 
rękopis.. . . Po obiedzie jestem znowu zajęty, a wieczorem idę na 
koncert.... Może po koncercie?.... P rzy jecha ł Marek i obiecałem 
mu, że przy jdę do Bristolu.. . ." 
„Widzę, że chcesz koniecznie dos tać zawału" , ka rc i ł em go po 
przyjacielsku z przekonaniem starego zawałowca. 
Powta rza ło się to tak często, że z czasem obu nas bawi ł ten 

•tradycyjny dialog. 
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Jeś l i chodzi o mnie — zna łem tylko jedną dziedzinę działalności 
W a w r z y ń c a . Z chwilą gdy zos ta łem Prezesem Z A I K S , miel iśmy 
mnós two spraw do omówienia , a bliskie sąsiedztwo pozwalało 
mu w p a d a ć do mnie w godzinach najbardziej nieoczekiwanych, 
p r zeważn ie bliżej północy. 
I rzecz uderza jąca : niezmiernie zawiłą i skompl ikowaną maszy­
ne r i ę Z A I K S Wawrzyniec opanowa ł tak szybko, rozwiązywał 
najtrudniejsze problemy z taką bystrością i lotnością umysłu , że 
mnie i w ie lu starych wyjadaczy w p r a w i a ł nieraz w szczery 
podziw. A l e może najbandiziej charakterystyczny dla jego osobo­
wości był nasz w s p ó l n y udzia ł w Kongresie Międzynarodowej 
Konferencji Związków Autorskich, k tó ry odbył się w roku 195(i 
w Hamburgu. Uczestniczyłem w takich kongresach od lat t rzy­
dziestu. On znalazł się tam po raz pierwszy. Obawia ł em się, że 
będę mia ł dosyć t rudną rolę do spełnienia , gdyż mus i a ł em go 
w p r o w a d z a ć w gąszcz nowych dla niego zagadn ień , w środowisko 
nieznanych dotąd ludzi . Okazało się jednak, że nie doceniałem 
jego inteligencji, t a l en tów towarzyskich i osobistego uroku. J u ż 
po dwóch dniach poruszał się wśród t ł u m u cudzoziemców 
z ki lkudzies ięciu k r a j ó w z t aką swobodą jak w biurach Z A I K S , 
p e r t r a k t o w a ł , wykłóca ł się i p r z e m a w i a ł jak kongresowy weteran, 
pazawie ra ł szybko nowe przyjaźnie , a ja zb ie ra łem liczne 
pochwały kierowane pod adresem nowego prezesa Z A I K S . Jak 
szczere i prawdziwe było uznanie, k tó re potraf i ł sobie zdobyć 
wśród zagranicznych kolegów, mogą po twierdz ić dziesiątki l is tów 
otrzymanych przez nas po Jego śmierci , l i s tów nie zdawkowych 
i nie konwencjonalnych, ale pe łnych autentycznego żalu i w z r u ­
szających słów, rzadko spotykanych w stosunkach cudzoziemców 
z Poiakami . 
O 

Charak t e ryzu j ąc Wawrzyńca , mimochodem w y m i e n i ł e m jego czar 
osobisty. Nie chodziło m i o zdawkową pochwałę . P r a g n ę , po 
prostu, z bezstronnością objektywnego obserwatora DOdkreślić ten 
dosyć rzadki dar, k t ó r y n a z w a ł b y m umiejętnością być sympatycz­
nym, nawet w stosunkach z osobami m a ł o znanymi. Ten dar 
z j ednywał mu a tmosferę przyjaznego zainteresowania. 
W podróży, k tó rą opisuję, było dość czasu na poruszenie wielu 
t e m a t ó w in te resu jących nas obu. Rozmawia l i śmy -też o wytona-
wach wysokogórskich i ja, ignorant w dziedzinie sportu, ookpi -
w a ł e m sobie z pasji W a w r z y ń c a do chodzenia po górach, do 
trudnych wspinaczek, do zdobywania szczytów. Cierpl iwie t ł u m a ­
czył mi i wy jaśn ia ł sens tego niebezoiecznego sportu, a wreszcie 
dał mi do przeczytania dwie swoje książki, k tó re mia ł doręczyć 
be r l ińsk iemu wydawcy. Niechę tn ie zabra łem się do ich lektury. 
Ale Tragedie Tatrzańskie wciągnęły mnie niepost rzeżenie 

i za f rapowały obrazami górskiego patosu, opisem ludzkiej odwasi, 
wy t rwa łośc i i jakiegoś fantastycznego zapału, k t ó r y towarzyszy 
w d r a p u j ą c y m się po graniach i żlebach zdobywcom gór. Zagłę­
biając się w dzieje wypraw ta t r zańsk ich i alpejskich nie mogłem 
nie zwrócić uwagi na l i t e racką s t ronę opisu, bo to wkracza ło 
już w dziedzinę bezpośrednich moich za in te resowań. I wtedy 
zda łem sobie sp rawę , że suges tywność pisarska W a w r z y ń c a 
bardziej przyczyni ła się do mego nawrócen ia niż podawane 
w ks iążkach fakty. P rze j rzys tość stylu, spokojny tok opowieści, 
przepojonej głębokim humanizmem, opisywanie spraw najbar­
dziej patetycznych język iem wolnym od patosu, pasowało w moich 
oczach Wawrzyńca na prawdziwego, dobrego pisarza. 
I wtedy zrozumia łem, że jego wraż l iwe ucho artysty pozwalało 
mu w ciszy górskie j znaleźć ową szczególną ha rmon ię , k tó re j 
łaknęła również dusza innego muzyka i artysty, a k tó ra zgoto­
w a ł a Wawrzyńcowi ten sam los, j a k i przed pół wiekiem dotknął 
Kar łowicza , 
Żal mi , że nigdy nic dozna łem wzruszeń , zrodzonych przez 
obcowanie z górami. Ża l m i W a w r z y ń c a . 
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T W Ó R C Z O Ś Ć M U Z Y C Z N A Ż U Ł A W S K I E G O 

Zygmunt Mycielski 

Kompozytorzy, muzycy, członkowie Z A I K S i taternicy mówią 
0 Wawrzyńcu „nasz kolega". Wszyscy, k tó rzy go pamięta ją i k tó ­
rzy się z n im przyjaźnil i , odczuli promieniowanie tego człowieka 
bez względu na s topień tej przyjaźni i zażyłości. 
Obok tych uczuć pozostawił nam Wawrzyniec swoje książki 
1 swoją m u z y k ę — około dziesięć skończonych u tworów — k tó re 
warto poznać i k tó re trzeba u t r w a l i ć przez wydanie ich w Polskim 
Wydawnictwie Muzycznym. Poza bowiem Partitą, w y d a n ą przez 
Chestera w Londynie i w praktyce nie do dostania u nas, i poza 
czterema mazurkami na fortepian, k t ó r e wyda ło P W M w K r a ­
kowie w 1955 roku, nie możemy się zapoznać bliżej z utworami, 
k tó re pozostały w rękopis ie . 
O 

Są to: Kwintet fortepianowy i Tr io na instrumenty dęte , pieśni 
góralskie , kolędy, u twory fortepianowe, Sonatina i Suita hisz­
pańska na orkiestrę — ostatni u t w ó r tego kompozytora, k tó rego 
I część nagra ł już Wi to ld R o w i c k i na t a śmę , a II część przygo­
towuje do wykonania, uzupełn ia jąc braki , jakie są w rękopis ie . 
Najlepiej p a m i ę t a m Kwintet fortepianowy i mazurki , z k t ó r y m i 
historia była tak typowa dla W a w r z y ń c a . Widząc rękopis tego 
dzieła nie zdawal i śmy sobie sprawy, jakie ono jest osobiste 
i dojrzałe muzycznie, jak pe łne wyrazu, niezależnego od wyrazu 
m a z u r k ó w Szymanowskiego, k t ó r y zaciążył w muzyce polskiej na 
tej formie od czasu, gdy „Karo l z A t m y " w y d a ł ten cykl minia­
tur. Z twórczością Szymanowskiego łączyło Żuławskiego pokre­
wieńs two głębsze niż zwykłe w p ł y w y muzyczne. Stosunek autora 
Harnasiów i Mazurków do Tatr , Podchala i góralszczyzny był 
czymś co w k r a c z a ł o w głębszą osobistą sferę niż zwykłe czerpanie 
i zwrócenie się do folkloru. Żu ławsk i by ł a r tys tą i taternikiem, 
zakochanym w tym, co wysokie góry dają cz łowiekowi jako naj­
głębsze przeżycia . W tym sensie związany by ł z gó rami w spo­
sób — że tak powiem, praktyczny — real izował to, co Szyma­
nowski p rzeżywał jako „pos t awa artystyczna" ty lko . Punkt 
styczny pomiędzy Żu ławsk im a Szymanowskim znajdował się 
dzięki temu w sferze o wiele wyższej niż ta, k tó ra łączyła 
Szymanowskiego z pokoleniem młodych m u z y k ó w dziesięciolecia. 
Ta postawa w e w n ę t r z n a Żuławskiego, to była tak bl iska Szy­
manowskiemu sprawa BEZINTERESOWNOŚCI w sztuce. Tej 
bezinteresowości , k t ó r a była d la Szymanowskiego warunkiem 
wszelkiego tworzenia artystycznego. Lub i ł o niej mówić, p i sywał 
0 niej, podkreś la ł ją bardzo często. Należał do pokolenia, k t ó r e 
w ten sposób rozumia ło i p rzy jmowało sztukę, k t ó r e odczuwało 
ją jako bardzo czyste przeżycie. W postawie alpinisty i taternika 
has ło takie jest śoiale związane z jego gatunkiem ujmowania 
zjawisk życia w e w n ę t r z n e g o . Z a r ó w n o twórczość, jak pasja 

• i umi łowanie gór, stosunek do w ł a s n e j pracy jalk i do kar iery 
życiowej i artystycznej, stosunek do przyjaciół i kolegów, jak 
1 praca społeczna, wszystko to podciągał Żuławski , wszystkiemu 
n a d a w a ł p ię tno tej bez in teresowności , k t ó r a czaruje i uszlachet­
nia w końcu i tych, k tó rzy potraf ią ją dojrzeć i zrozumieć jej 
sens i jej cechy. 
Może to d a w a ł o nam wrażen ie jakiegoś życia uskrzydlonego, 

' jakby nierealnego., k t ó r e było jednym z., na jwiększych u roków 
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Wawrzyńca , Niewątp l iwie w utworach swoich, k tó re pisał wolno 
i 7. w i e lk im wys i łk iem, odnajdujemy te cechy. Żu ławsk i dąży! 
do zupełnej zgodności tego. co chciał w y r a z i ć ksz t a ł t em, k t ó r y 
nadawa ł swojej muzyce. Nie chciał się zamknąć w żadnym 
mar twym systemie. System był mu równie oboję tny jak tępe 
szukanie oryginalności za wszelką cenę. Jego fantazja muzyczna 
ksz ta ł towała się w l i rycznym i n a m i ę t n y m wyrazie muzycznym. 
Mawia ł w rzadkich chwilach, w k tó rych rozmawia ł o muzyce 
z kolegami, że chce wyraz i ć j a k ą ś p łynność i swobodę, k tóra 
byłaby niezależna od tradycyjnych form. Gdy mu rep l ikowałem, 

'że takie poszukiwanie prowadzić może do niebezpiecznej w rezul­
tacie improwizacji , odpowiadał , że gdyby mia ł czas, to by właśn ie 
szukał tego ujęcia improwizacj i w formę def ini tywną. Wtedy 
„zjeżdżal iśmy" zwykle w utyskiwanie nad brakiem czasu, nad 
t rudnośc iami znalezienia w a r u n k ó w do potrzebnego skupienia. 
Rozbicie życia na drobne, konieczność zdobycia w a r u n k ó w dla 
lej koncentracji, bez które j nie może is tnieć żadna twórczość, 
oto co najczęściej przewija ło się w naszych rozmowach, gdy 
nieliczne okazje pozwala ły nam wyjść razem z zebrania, b rnąć 
przez warszawskie osi Po łudn ie — Północ z jednej konferencji 
na drugą. 

Na każdym takim zebraniu można było być pewnym, że Żu ła ­
wsk i stanie zawsze po stronie, k tórą uważa za słuszną, bez 
względu na jakiekolwiek osobiste czy koniunkturalne okoliczności. 
Można było liczyć na niego tak, jak to w trudnych powojennych 
latach mało o k i m powiedzieć można. Mia łem zawsze wrażen ie 
tego luksusu moralnego, gdy go spotkałem. A luksusem moral­
nym nazywam tu okreś lenie bardzo potoczne, ale bardzo głębokie, 
gdy wnikniemy w jego rozległe znaczenie: określenie to brzmi 
. .porządny człowiek" — i nie jest zbrukane ka lku lac ją drobną, 
rachunkiem prowadzącym do tanich us tęps tw. Łączy się to 
z pewnością z cechami tej bezinteresowności , o k tóre j piszę 
w odniesieniu do w p ł y w u , j a k i mia ł na nas Szymanowski-artysta 
i Szymanowski -cz łowiek . • 
A nad tym ta cecha, jeszcze jedna cecha, najtrudniejsza może 
do okreś lenia , gdy mówimy o poezji. Nie umiem ściśle sprecy­
zować, co to jest, ale wiem, że bez tej cechy nic istnieje żaden 
prawdziwy artysta. Wystarczyło poznać t rochę lepiej Wawrzyńca , 
żeby dostrzec w ca łym jego życiu i postawie ten żywioł poetycki, 
k tó ry go niósł przez życie i k tó ry z pewnością przyczyni ł się do 
jego śmierci na stokach Mont Blanc. 
Ten żywioł dominuje też w jego ki lkunastu utworach, k tóre nam 
zostawił . Tego szukał z pewnością, gdy mówił, że chce wyraz ić 
w muzyce swobodę i płynność, w przec iwieńs twie do wielu utwo­
rów, muzycznych-z lepków, k tó re tak często są owocem trudu 
kompozy to rów współczesnych. Żu ławsk i stał na stanowisku, że 
muzyka wywodzi się w swej zasadzie ze śoiewu i że odejście od 
tej zasady kaleczy ją. odbiera cechy, k t ó r e są istotą tej sztuki. 
Wszystko to sprawia, że sylweta tego człowieka i artysty jest 
nie tylko bardzo jasna, ale 1 bardzo logiczna. Że przy ca łym 
jogo temperamencie, poetyczności . rozbiciu istnienia, nad k t ó r y m 
lak trudno jest zapanować , był przecie logiczny, bo był w zgodzie 
ze swoją naturą . Real izował jak mógł i jak potraf i ł to, co odbiera 
siły niezadowolonym, zgorzkniałym, zawiedzionym życiowo. 
Dążył do pełni, do zgody, poprzez wszystkie porażki , k tórych 
życie nie szczędzi k a ż d e m u , kto jest w e w n ę t r z n i e nienasycony. 
Śmie rć wydaje s'ę czymś paradoksalnym i nierzeczywistym 
w zestawieniu z takim uśmiechem, życiem, energią i w e r w ą — 
t tą żywą wreszcie dobrocią, k tó ra jest wiecznym ruchem takich 
natur. Jestem też przekonany, że w miarę , jak osobisto wspomnie­
nia będą się cofały wstecz, znajdą się zawsze ludzie, dla k tórych 
muzyka Żuławskiego oświetl i te cechy poetyczne, prawdziwe 
i żywe. Coś prawdziwego i własnego tchnie z tych nut i ta 
trzeba ochronić w naszej muzyce, u t rwa l i ć d l a tych. którzy nic 
będą już pamię ta l i Wawrzyńca , „Wawy" , 
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R E S Z T A JEST M I L C Z E N I E M . , 

Witold Rudowski 
Huk spadającej lawiny lodu i śniegu był tragicznym finałem 
i k o ń c o w y m akordem we wraż l iwe j na dźwięk wyobraźn i 
Wawrzyńca Żuławskiego . Reszta jest milczeniem wśród pustki 
pól lodowych i sp ię t rzonych ska ł : On w samotności niemal do­
skonałe j , przedzielony od nas czasem i miejscem, ws łuchany 
już ty lko w melodię wiecznego śniegu i echa skalnych ścian. 
Nie by łem na jednej linie z Żu ławsk im, ale łączyła nas inna 
więź, więź wieloletniej przyjaźni , k tó ra upoważnia mnie do skre­
ślenia tych k i l k u s łów w chwil i , gdy on stał się wspomnieniem. 
Nie będę p isa ł o Wawrzyńeu Żuławsk im, jako o człowieku gór. 
0 tym, że był t ę t n e m i oddechem polskiego taternictwa i a lp i ­
nizmu, że p rzemierza ł skrajnie trudne drogi Innominaty — 
turni nienazwanej, Sentinelle Rouge i f i laru Boccalattego, pisali 
1 p isać będą inni , k tó rzy 'dziel i l i z n im wówczas wspólne nie­
bezpieczeństwa, trudy i radości górskich zwycięstw. W swoim 
wspomnieniu p r a g n ę zwrócić u w a g ę na inną .stronę dz ia ła lno­
ści W a w r z y ń c a Żuławskiego, będącą drugą nigdy niezaspokojo­
ną pas ją jego życia, na s p r a w ę jego pracy i twórczości mu­
zycznej. Nie jestem głębokim znawcą muzyki , jestem jedynie 
jednym z licznych i przec ię tnych odbiorców tej sztuki, k t ó r a 
uczucia i wrażen i a w y r a ż a za pomocą dźwięków. Jeżel i podją­
łem próbę .zwięzłej charakterystyki działalności Wawrzyńca 
Żuławskiego na polu muzycznym, to dlatego, że nie doczekała 
się ona do chwi l i obecnej pełniejszego omówienia . Poza tym 
zawsze zdumiewało mnie to, w jak i sposób Wawrzyniec umia ł 
łączyć twardy i n i e u s t ę p l i w y trud wspinaczek górskich i sta­
tyczną wraż l iwość n a ksz ta ł t z zawodem muzyka, k t ó r y jest 
f izycznym zaprzeczeniem cech wymaganych w górsk im sporcie 
wyczynowym 1 z wrażl iwością na muzykę , na dźwięk rozcią­
gający się w czasie, a więc z wrażl iwością dynamiczną i zmien­
ną. We wspomnieniu swym opieram się w dużej mierze na 
osobistych rozmowach z W a w r z y ń c e m o muzyce, na spostrze­
żeniach w salach koncertowych, wreszcie na informacjach uzy­
skanych od prof. Perkowskiego, p. Piwkowskie j i prof. S ikor ­
skiego, za co sk ł adam Im w tym miejscu serdeczne podzięko­
wanie. 
Wawrzyniec Żuławski , syn wybitnego pisarza i poety Jerzego 
Żuławskiego, od najmłodszych lat w y r a s t a ł w atmosferze w i e l ­
kiej twórczości , kul tu sztuki i p i ękna przyrody. Od wczesnych 
też lat zaczął w : ykazywać wielostronne uzdolnienia, ł a twość w y ­
powiadania s ię piórem, wie lką wraż l iwość na muzykę . Ta ostat­
nia cecha zdecydowała o wyborze zawodu i k ierunku s tudiów. 
Wawrzyniec Ż u ł a w s k i po ukończeniu gimnazjum wstąpi ł do 
Konserwatorium Warszawskiego, gdzie s tud iował w klasie kom­
pozycji prowadzonej przez prof. Sikorskiego. Wyższą uczelnię 
ukończył w roku 1937 1 swe studia kompozytorskie uzupe łn i ! 
studiami muzykologicznymi na Uniwersytecie Warszawskim. 
W okresie straszliwych doświadczeń lat wojny i okupacji nie­
mieckiej trudno było o szerszą działalność twórczą, a jednak 
właśnie wówczas , w roku 1944, w jednym z prywatnych mie­
szkań, będących zakonspi rowaną estradą konce r tową rozległy się 
tony skomponwanego przez Żuławskiego Kwin te tu fortepiano­
wego. 
Nie będę tu cha rak t e ryzowa ł poszczególnych pozycji w t w ó r ­
czości muzycznej Żuławskiego. Cechą znamienną jego dz ia ła l ­
ności kompozytorskiej jest język muzyczny nawiązujący do t ra -
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dycji . Tworząc, szedł Żu ławsk i swą własną drogą, aczkolwiek 
nie był poszukiwaczem nowych połączeń harmonicznych i to­
nalnych. Nie przys ta ł także do tych „ rewolucy jnych" szeregów 
muzycznych, dla k tó rych dawne założenia i systemy kompo­
zycyjne były jedynie zabytkami muzealnymi, nada jącymi się 
do lamusa. W swych zamierzeniach twórczych był konsekwetny 
i opanowany, daleki od poszuk iwań efektu i k i e r u n k ó w nowin-
karskich. 
0 war tośc i każdego dzieła muzycznego decydują takie czyn­
nik i , jak talent kompozytora, techniczna umie ję tność warsztatu 
kompozytorskiego i w e w n ę t r z n e uczuciowe nastawienie twór ­
cze. Żuławski był n iewątp l iwie talentem muzycznym. Obda­
rzony dobrym smakiem i wyczuciem artystycznym umiał od­
naleźć swą własną drogę i styl twórczy. W k a ż d y m ze swych 
dzieł by l sobą, był polskim twórcą wiernym atmosferze pol­
skości i rodzimego folkloru. 
Techniczne opanowanie warsztatu kompozytorskiego posiadł 
Wawrzyniec Żu ławsk i w stopniu bardzo wysokim. Jako uczeń 
prof. Sikorskiego r ep rezen towa ł dużą k lasę rzemiosła t w ó r ­
czego. Jego prace muzyczne cechuje przej rzys tość uk ł adu i for­
my i wielkie poczucie odpowiedzialności twórczej za osta­
teczne wykończenie dzieła. Wszyscy, k tó rzy mie l i szczęście znać 
Żuławskiego, mogli ocenić jego wraż l iwą i uczuciową na tu rę . 
Uczuciowość ta, bogata i plastyczna, zaznaczyła się w wielu jego 
dziełach. W Kwintecie fortepianowym np. p o w s t a ł y m w zakoń­
czeniu strasznych lat okupacji zarysowany jest w ie lk i wk ład 
emocjonalny, w y r a ż o n y to w nutach niepokoju i tragicznej re­
zygnacji, to w refleksyjności , będącej jakby odbiciem jego t a -
t r zańsk i t h w ę d r ó w e k i wzruszeń . Kwin te t ten wykonany na 
Fest iwalu M u z y k i Współczesnej w Londynie w roku 1946 osią­
gnął duże powodzenie i dotychczas wykonywany jest w pro­
gramach radia londyńskiego. Wrażl iwość Żuławskiego na 
ksz ta ł t i barwy znalazły swe odbicie także w muzycznej dzia­
łalności twórcze j . Któż lepiej od t a t e r n i k ó w wie, jak silne 
bvło jego zespolenie z górami, z ich surowym krajobrazem, 
ogromem, przes t rzenią i pus tką . Równie silnie związany b y l 
Żu ławsk i z folklorem góra l sk im. Żuławski wchłonął i przetwo­
rzył ten bogaty folklor, k t ó r y swój najoełniejszy wyraz znalazł 
w jego mazurkach. Trzeba tu podziwiać śmiałość jego t w ó r ­
czego zamierzenia, bowiem po fortepianowych mazurkach Cho­
pina i po wykorzystaniu folkloru góralskiego w dziełach Szy­
manowskiego w y d a w a ł o się, że n iepodobieńs twem będzie utrzy­
manie tu w ł a s n e j l i n i i kompozytorskie i . W swych mazurkach 
jednakże pot raf i ł Wawrzyniec Żu ławsk i dać osobiste elementy 
1 p ię tno twórcze. Podkreś l i ć wreszcie należy, że odnajdując w mu­
zyce swą własną drogę, był Żuławski jednym z nielicznych kom­
pozytorów, k t ó r y u m i a ł konsekwentnie b ron ić głoszonego przez 
siebie kierunku w sztuce. Słyszy sie nierzadko zdanie, że mu­
zykę podzielić można na naoisana i skomoonowana. Pierwszy 
typ muzyki nie stanowi t r w a ł e j pozycji twórczej i nie rokuje 
nadziei na przyszłość . M u z y k a skomoonowana jest zawsze osią­
gnięciem i mamy wszelkie podstawy sądzić, że twórczość Żu­
ławskiego oparta na najlepszych wzorach komnozycii będzie 
t r w a ł a pozycją w dorobku wsoólczesnej muzyki polskiej, cie­
szącej się wzras t a j ącym zainteresowaniem w całym świecie 
i będącej muzvką przyszłości, przed którą d oni ero wrota s ławy 
szeroko się otworzą. 
Czy Wawrzyniec Żuławski osiągnął pe łn ię swej muzycznej t w ó r ­
czości? Nie , nie osiągnął, nie zdążył, bo jego dopiero krzeonące 
zamierzenia twórcze zostały nagle przerwane przez l awinę lodu. 
A w latach minionych było tyle pracv w innvch dziedzinach 
życia muzycznego, było tyle innych dążeń i wielostronnych za­
in te resowań , by ła pasja gór. Pa t r ząc dziś na całość jego dorobku 
w twórczości muzycznej można by powiedzieć, że by ła ona zbyt 
skromna w stosunku do skal i jego talentu i poziomu rzemiosła 
twórczego. W kołach K l u b u Wysokogórskiego stosunkowo mało 
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znana była praca dydaktyczna Wawrzyńca Żuławskiego na te­
renie Wyższej Szkoły Muzycznej . Działalność tę chyba najlepiej 
cha rak te ryzu ją wypowiedzi uczniów, k tórzy s łuchal i jego w y ­
kładów instrumentacji symfonicznej i kompozycji . Z wypowie­
dzi tych jasno wynika , jak wielkie zdolności dydaktyczne re­
p rezen tował Żuławski , jak barwnie i in teresująco potraf i ł roz­
wi jać zasady nauki u k ł a d a n i a dziel muzycznych na o rk ies t rę 
symfoniczną, jak w zasady teorii potraf i ł w p r o w a d z a ć praktycz­
ną t reść. Nic dziwnego więc, że s ta ł się powszechnie cenio­
nym, bardzo lubianym przez młodzież profesorem, a w y k ł a d y 
jego zapełn ia ły audytorium nie tylko uczniami klasy kompozy­
cji, k tórzy przedmiot ten studiowali obowiązkowo. 
K r y t y k a muzyczna była szeroko znaną i cenioną częścią dz ia ła l ­
ności Żuławskiego. Obdarzony żywą i błyskotl iwą inteligencją, łat­
wością pos ług iwan ia się piórem, gruntownie oczytany w literaturze 
muzycznej rodzimej i świa towej potraf i ł w k ró tk im czasie s tanąć 
na czele tych k r y t y k ó w - p u b l i c y s t ó w , k tórzy dobrze zasłużyli się 
sprawie popularyzacji muzyki , a zwłaszcza polskiej twórczości mu­
zycznej. Żu ławsk i zdawa ł sobie s p r a w ę z tego, że w wielu wypad­
kach w a ż n y m elementem sukcesu dzieła muzycznego i jego 
wykonania jest oddz ia ływanie publiczności 1 s łuchaczy sal kon­
certowych. Wiedział, że dyrygent i orkiestra 'są czułymi na rzę ­
dziami, k tórych precyzja i doskonałość w dużej mierze zależą 
od nastawienia 1 poziomu muzycznego słuchacza. Dlatego pisał 
dla przecię tnego odbiorcy muzyki i czytając jego recenzje kon­
certowe na podstawie swego osobistego doświadczenia mogę 
s twierdzić , jak bardzo potrzebne one były s łuchaczom koncer­
tów symfonicznych, kameralnych, oper i reci tal i . Sprawozdania 
i k r y t y k i muzyczne Wawrzyńca Żuławskiego drukowane w „No­
wej Kul turze" , „Kuźnicy" i prasie codziennej pot ra f i ły w spo­
sób wybi tny podnosić poziom umuzykalnienia s łuchaczy i wska­
zywać im właściwą drogę do rozumienia i pojmowania tej 
sztuki. A le k r y t y k a muzyczna Żuławskiego była cenna nie tylko 
dla a m a t o r ó w muzyki ; cieszyła się uznaniem komopozytorów, 
którzy wiedzieli , że w wypowiedziach Żuławskiego utwory ich 
znajdą ocenę bezstronną, fachową i życzliwą. 
Imponująco przedstawia się dorobek organizacyjno-społeczny 
działalności Wawrzyńca Żuławskiego. Rozpoczęła się ona jeszczt-
w warunkach okupacyjnego podziemia, gdzie b ra ł żywy udział 
w planowaniu i organizacji przyszłej F i lha rmoni i Narodowej 
i Opery, w uk ładan iu p r o g r a m ó w przyszłych szkół muzycznych, 
w stowarzyszeniach samopomocy muzyków. Jego ruchliwość, 
energia, pomysłowość i n ies łabnąca wiara w lepszą przyszłość 
była źródłem ufności dla serc zgnębionych i przybitych. W l a ­
tach okupacji niemal cała Polska muzyczna znalazła się w War­
szawie. W tych dniach chaosu, lęku i zwątpienia , ale i wy­
zwolenia najwyższych ludzkich war tośc i , osobowość Żuławskiego 
zarysowała się szczególnie silnie, jako człowieka decyzji i czynu, 
k tó ry nigdy nie t raci ł żar l iwego przekonania w ostateczne zwy­
cięstwo. Jego okupacyjne prelekcje, wystąpienia i nieraz wyg ła ­
szane w czasie zakonspirowanych koncer tów s łowa wiążące po­
zostaną zawsze w pamięci tych, k tórzy tam nieraz ,,z czołem 
zwieszonym" przybyl i , lecz z nadzieją słuchali . 
Był niezbędny w organizacji życia muzycznego w tych powo­
jennych latach, w k tórych zmienność by ła charak te rys tyczną ce­
chą naszego życia. Zmienność ujęć i poglądów na sz tukę i kie­
runki twórczości zapanowała t akże w muzyce. Poglądy Ż u ł a w ­
skiego były wówczas war tośc ią stałą i niezmienną. Jego to oso­
bistym wie lk im osiągnięciem było w owych czasach zorganizo­

w a n i e Festiwalu muzyki Szymanowskiego z wykonaniem mo­
numentalnego dzie ła „S taba t Mater". Walczył t akże osobistymi 
staraniami i p ió rem o odpowiednią pomoc dla orkiestry F i l h a r ­
monii Warszawskiej, jako najważnieszej polskiej p lacówki kon­
certowej. W swych uwagach dotyczących orkiestry mia ł zawsze 
nastawienie życzliwe, podyktowane zrozumieniem trudności i tro­
ską o dalszy postęp i rozwój zespołu. 
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Tak Mię przedstawia suchy szkic dotyczący działalności Wa­
w r z y ń c a Żuławskiego na polu muzyki . S t a r a ł e m się nakreś l ić 
tu sy lwe tkę człowieka twórczego, wraż l iwego, bardzo zapraco­
wanego, postać inną, niż „ W a w a " znany kołom taternickim. T y m 
bardziej zdumiewający w tym zestawieniu jest dynamizm jego 
życia: taternik-wyczynowiec i artysta-muzyk, to zdawa łoby się 
dwa odległe bieguny upodobań talentu, ambicji i dążeń. A jednali 
to ten sam człowiek, dla k tó rego przyroda i sztuka była źródłem 
nieustającego, twórczego wzruszenia i radości życia. Wiemy to 
wszyscy bez najmniejszego retuszowania rzeczywistości , k t ó r a 
zwykle cechuje wspomnienia o tych, co odeszli. 
Gdy myślę o Wawrzyńcu Żuławskim, gdy czytam jego recenzje 
i k r y t y k i muzyczne, gdy zagłębiam się w szczegóły jego dzia­
łalności — śmierć jego wydaje się czymś tak dalekim, że aż nie­
realnym. Jest jak horyzont, do którego zbliżając się mamy złu­
dzenie, że się oddala. 

D O K O Ń C Z E N I E ZE S. 3. 

i społecznym. Z wyksz ta ł cen ia muzykolog i kompozytor, 
był autorem cieszących się wie lk im powodzeniem w Polsce i za 
granicą m a z u r k ó w , kwintetu, sonat i kolęd. Był profesorem 
Wyższej Szkoły Muzycznej początkowo w Łodzi, a potem w W a r ­
szawie. Dał się poznać także jako kry tyk muzyczny odznacza­
jący się jasnością, trzeźwością, a nade wszystko odwagą osądu. 
Swej pracy społecznej nie ogran icza ł do K l u b u Wysokogórskiego — 
przez lata był Sekretarzem Generalnym Związku Kompozy to rów 
Polskich, ostatnio — Prezesem Z A I K S . 
N a tym stanowisku położył zwłaszcza duże zasługi przy nawią­
zywaniu k o n t a k t ó w z bratnimi organizacjami zagranicznymi. 
Niezwykły czar osobisty Wawrzyńca działał nie tylko przy 
osobistym kontakcie, lecz promieniuje także z kart Jego książek 
i l icznych a r t y k u ł ó w . W górach był towarzyszem n i e z r ó w n a n y m : 
świe tny w skale i lodzie, n ies łychanie szybki i doświadczony, 
wy t r zyma ły i odporny na wys i łk i fizyczne, wy t rwa ły , ofiarny 
i pracowity. Główną cechą Jego charakteru była chęć pomagania 
innym. Była to j a k a ś w e w n ę t r z n a konieczność coś tak natural­
nego, że przyjmowano tę pomoc jako należną, zasłużoną. Dobroć 
i łagodność charakteru, wdzięk osobisty w niecodzienny sposób 
łączył z siłą wol i i wytrwałośc ią . Cechy te, k t ó r y m zawdzięczał 
wspania łość swego życia, p rzywiodły Go do tragicznej śmierci . 
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M U Z Y K I P E O A G O G 

Władysław Wawrzyniec Żu ławsk i p rowadzi ł w P a ń s t w o w e j Wyższej Szkole 
Mi I' ) \hi ! V I u z > ' c z n e i w Warszawie i n s t rumen tae j ę symfoniczną i semina-

maiinoil Sm r i u m k r y t y k i muzycznej. Seminarium, k tó rego uczestnikiem by­
łem w roku akademickim 1954—55 odbywało się. raz w tygodniu. 
Dysku towal i śmy na nim teksty wybi tnych pisarzy muzycznych, 
a t akże nasze własne analizy u tworów i recenzje z koncer tów 
i wydawnictw muzycznych. Profesor nie w y s u w a ł na ogół na 
pierwszy plan swych poglądów. Dążył do stworzenia atmosfery, 
w k tóre j studenci mogliby w y z b y ć się szkolnej rutyny i od­
naleźć swe własne przekonania. Na siebie bra ł jedynie kierow­
nictwo dyskusji , pełne umiaru i swoistej, ża r tob l iwej elegancji. 
W stosunku do nielicznych tylko kwest i i s t a ra ł się zaszczepić 
nam własne przekonania. Należała do nich sprawa odpowie­
dzialności społecznej i moralnej krytyka-publ icys ty , k tó ry jest 
jak lekarz — może wiele pomóc lub wiele zaszkodzić. „Pisząc 
do gazety, trzeba się czuć jak człowiek, k tóry ma w ręku od­
bezpieczony pistolet". Charakterystyczne poglądy znanych nam 
osób wcielają się we wspomnieniu w takie właśnie pojedyncze 
zdania wypowiedziane przy j ak ie j ś okazji. Z dyskusji o poe­
macie symfonicznym Don Kichot Straussa pozosta ł m i w pa­
mięci urywek wypowiedzi profesora: „...inna rzecz, że można by 
się spy tać kompozytora — panie Strauss, po co pan właśc iwie 
zaprzą ta ł sobie głowę tą całą historią z Don Kichotem zamiast 
napisać dobre wariacje" (poemat na fo rmę wariacji) . Innym ra ­
zem z typowym d l a siebie spokojem i rzeczowością profesor 
zgodził się ze zdaniem któregoś ze s tuden tów, że w ostatniej 
z Odwiecznych pieśni Kar łowicza „nie ma muzyki" . 
Zajęcia z instrumentacji odbywały się indywidualnie z k a ż d y m 
studentem. Przynies ioną robotę profesor sp rawdza ł bardzo do­
kładnie ws łuchu jąc się kolejno w każdy takt. T y l k o czasami 
przenosi ł nuty do fortepianu. K i e d y był zadowolony z naszych 
prac? Lubił to, co lubi większość chyba m u z y k ó w współczesnych: 
przejrzystość, lekkość, min imum zdwojeń między instrumentami 
orkiestry. Przeglądając dziś partytury pisane pod kierunkiem 
profesora słyszę powtarzany przez niego często ża r tob l iwy zwrot, 
kiedy zas t anawia jąc się nad skutecznością jakiegoś chwytu tech­
nicznego mówi ł z wahaniem jakby do .siebie: „Tak go pan za­
żył?" Niek tó re spośród poprawtk profesora, robionych drob­
nym, del ikatnym pismem wiążą się w pamięc i z wypowiedzia­
nymi przy ich okazji zdaniami. Słyszę je zawsze, i lekroć wer­
tu jąc owe kar ty na t ra f ię na podwójne seksty w smyczkach prze­
robione na ,divis i ' — „To zbyt brahmsowski chwyt" — lub w y ­
kreś loną pa r t i ę fletu — „Do Francj i mus i a łby pan posłać party­
tu rę , żeby to panu zagrali". A l e z wielu spośród tych drobnych, 
o łówkiem kreś lonych poprawek opadły już otaczające je k iedyś 
wspomnienia. Nie p a m i ę t a m , o czym mówi l i śmy przy ich okazji 
P a m i ę t a m natomiast, że nigdy prawie nie mówi l i śmy podczas 
tych lekcji o górach. Temat, k t ó r y profesor otworzył wpisu jąc 
mnie na listę swych s tuden tów pytaniem, czy jestem tym, o k t ó ­
r y m wspomina ł mu S t rumi ł ło i czy uprawiam wsp inaczkę , po­
został między nami niewyczerpany. Uważa ł em bowiem wówczas , 
że przekroczenie w stosunkach z profesorem kręgu spraw ściśle 
fachowych, k ręgu poza k t ó r y m rozciągał się upragniony w swym 
bogactwie wspomnień i doświadczeń świa t Wawrzyńca Ż u ł a w ­
skiego — taternika i alpinisty, by łoby niewłaściwym; wykorzy­
staniem sytuacji. Dziś żałuję tego młodzieńczego wyobrażen ia . 
Zubożyło ono ślad pozostawiony przez wszystkie te godziny, j a ­
kie poświęcił mi profesor, a przecież jednocześnie i autor tych 

„ książek, k tó re jeszcze we wczesnej młodości sk ie rowały mnie 
*>5 ku górom. 
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W P O W S T A N I U W A R S Z A W S K I M 

Maria Mierzejewska 
Wawrzyńca Żuławskiego , tak jak wie lu innych, zaskoczyły p ierw­
sze, t rochę p rzedwcześn ie wybuch łe wa lk i na placu Napoleona, 
uniemożl iwia jąc mu dotarcie na jego punkt zborny. Żu ławsk i 
dołącza się wówczas do wyrusza jącego do natarcia na silnie 
obsadzoną przez Niemców Pocztę Główną oddzia łu osłonowego 
Wojskowych Zakładów Wydawniczych. Uzbrojenie Wawrzyńca 
jest niestety 'prawie żadne: — pistolet typu F N , małego kal ibru 
i to... bez amunicji . Jak wie lu innych l iczy na to, że po wdarciu 
się do Poczty Główne j zdobędzie broń na Niemcach. Amunic ję 
wówczas wydzielano tak oszczędnie, jak krople wody na p u ­
styni, toteż od oddzia łu W Z W otrzymuje naboje zaledwie na 
jeden magazynek. Z tym wyposażen iem, w brązowym kapeluszu 
na głowie i w rozwianym jasnym płaszczu letnim rusza do akcji . 
Pierwsze natarcie nie dało spodziewanych rezu l t a tów. Żu ławsk i 
bierze udział również w drugim, tym razem skutecznym na­
tarciu i wraca z opanowanej Poczty Główne j ze zdobytym pa­
rabellum. W nas tępnych dniach, na .skutek przeprowadzonej 
korespondencji, uzyskuje zmianę przydzia łu i pozostaje w W o j ­
skowych Zakładach Wydawniczych, gdzie zostaje skierowany na 
p lacówkę N r 3 na u l . Chmielnej , jako członek osłony drukarni 
i l i tografi i W Z W . Tam bierze udzia ł w tropieniu i l ikwidac j i 
„gołębiarzy", uk rywa jących się na dachach sąsiednich domów. 
Jest również jednym z podejmujących al iancki zrzut broni, k t ó ­
ry „ w y l ą d o w a ł " na dachach ul . Chmielnej . Pod nieprzyjacielskim 
obs t rza łem, w nocy, n ie ł a twą było sp rawą wydobyć zap lą tany 
i ugrzęzły w dachach zasobnik. 
C i , k tó rzy b y l i w tych dniach w Warszawie, wiedzą dobrze, czym 
było przekroczenie A l e i Jerozolimskich, zanim jeszcze udało się 
w y k o n a ć pół przekop — pół b a r y k a d ę przy wylocie u l . Kruczej . 
Aleje Jerozolimskie były pod nieustannym obs t rza łem niemiec­
kiej broni maszynowej i działek z silnie obsadzonych gmachów 
Muzeum Narodowego, B G K , restauracji „Cr is ta l" na rogu Brac­
kiej , Dworca Głównego, W I G - u i pa t ro lu jących czołgów. Ut rzy­
manie łączności pomiędzy Śródmieśc iem Północ i Śródmieśc iem 
Południe , p rzesy łan ie rozkazów, m e l d u n k ó w , poczty polowej, 
kosz towało wiele młodych i s tn ień ludzkich. Szczególnie trudne 
by ły przesy łk i prasy powstańcze j , k tó re j tak spragniona była 
cała ludność Warszawy. Począ tkowo wszystkie drukarnie po­
ws tańcze zgrupowano w rejonie Śródmieśc ia Północ, co s twarza ło 
konieczność codziennych p rze rzu tów przez Aleje Jerozolimskie 
dużych i ciężkich ł a d u n k ó w gazet i d r u k ó w . 
Wawrzyniec Żu ławsk i wys t ępu j e z projektem założenia kole jk i 
linowej poprzez Aleje. Wraz z paroma towarzyszami realizuje 
natychmiast swój pomysł i aż do czasu wykonania barykady — 
przekopu czuwa nad funkcjonowaniem i naprawianiem kolejki , 
wciąż rwanej i zesfrzeliwanej przez czołgi i niemiecką obsługę 
pobliskiego „Cris ta lu" . 
Po zniszczeniu, elektrowni, gdy z powodu braku energii elek­
trycznej praca drukarn i N r 3 zostaje uniemożl iwiona, personel 
jej otrzymuje rozkaz przejśc ia do Śródmieścia Po łudn ie i kon­
tynuowaniu pracy w jednej z małych d r u k a r ń na u l . Krucze j . 
Wszyscy ci ludzie znajdują wówczas k w a t e r ę w i tak już prze­
pe łn ionym, lecz zawsze gośc innym domu p a ń s t w a Żuławskich 
przy u l . Marsza łkowsk ie j . 
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W pamied załogi p lacówki Nr 3 Wojskowych Zak ładów W y ­
dawniczych pozostaną zawsze dni spędzone na Chmielnej , gdzie 
w ciasnym pokoiku przy drukarni ustawiono poniemiecki od­
biornik radiowy. Każdą wolną chwilę Wawrzyniec spędzał przy 
odbiorniku, w y ł a p u j ą c z ca łego świa ta najpiękniejszą muzykę . 
Pokoik, s tanowiący jednocześnie kance la r i ę p lacówki i k w a t e r ę 
załogi, p rzepełn iony był stale ludźmi, posłaniami, częściami gar­
deroby, bronią i amunicją , k l i szami drukarsk imi i odbitkami 
korektorskimi, meldunkami i rozkazami. Powietrze, mdłe od 
wciskającego się wszys tk imi szparami odoru chemikal i i z roz­
bitej pociskami sąsiedniej faibryczki k o s m e t y k ó w , w ib rowa ło wciąż 
od pracy maszyn drukarni . Tam, przy akompaniamencie deto­
nacji i odgłosów strzelaniny, w nielicznych wolnych chwilach 
odbywały s ię radiowe koncerty, przeplatane improwizowanymi 
przez Wawrzyńca pogadankami o muzyce: nierzadko wywiązy ­
wała się gorąca dyskusja. Czasem snuły się wspomnienia z w y ­
praw górskich, p rzepe łn ione s łońcem, powietrzem, ciszą i spo­
kojnym majestatem gór, tak straszliwie kon t ra s tu j ące z rzeczy­
wistością, że prawie za t raca jące realność. W czasie powstania, 
spokojny, opanowany, pe łen życzliwości dla wszystkich i sol i ­
darności , Wawrzyniec Żuławski pozostawał zawsze sobą — czło­
wiekiem gór, sztuki i czynu. 

Wawrzyniec ŻulawBki w Dolince za Mnichem. 
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J A D A L N I A schroniska Requin była tak zapchana, że z t rudnością 
znaleźl iśmy wraz z żoną k a w a ł e k miejsca, gdzie można było wyło ­
żyć jedzenie i garnki. 
W pó łmroku rozgadanego schroniska mieszają się języki , angiel­
ski , francuski, włoski , opodal grupa niemiecka, dalej gardłują 
Holendrzy. Nagle mam wrażenie , że wśród tylu wielojęzycznych 
słów doleciał dźwięk polskiego. Polacy? Tutaj w Reąui n? P rzy- t P O T K A H l F 
widzia ło m i się. Za chwi lę obydwoje s łyszymy, tym razem zupełnie 
w y r a ź n i e : „Podaj sól". Nie mogę się pows t rzymać , wsta ję , mówię 
głośno przed siebie: „Czy k toś mówi ł po polsku?" Jerzu 
Podnoszą się dwie głowy, pat rzą na mnie. Za chwi lę witamy , 
się, przedstawiamy. Zarębsk i i Marek Karp ińsk i . K r e w n y A d a - Pierzchała 
ma? Syn? Mój Boże, p a m i ę t a m dwóch małych chłopczyków, gdy 
by łem przed wojną w domu Akara . „Czy Wawa jest z wami?" — 
„Jest , ale ma bazę w Montroc-le-Planet , teraz na pewno jest 
gdzieś w górach, pogoda właśnie się zaczęła". 
Proszę o przekazanie Wawrzyńcowi mego adresu londyńskiego 
oraz, że mam namiot w Chamonix w „Camping 4". Pewnie nie 
spotkamy się jednak, za 5 dni kończy się mó j urlop. 
Po powrocie do Chamonlx znajduję Józka Orra (Orenburga) 
z Nowego Jorku, właśn ie przyjechał , spotka ł członków tegorocz­
nej polskiej wyprawy. Wawa niestety jeszcze nie wróci ł . Proszę 
go: „ P a m i ę t a j , jak zobaczysz Wawę, żebyś go mocno ode mnie 
uściskał i wszystkich starych znajomych, Powiedz mu, że mo­
że p rzy jadę za rok". (Jak później dowiedz ia łem się, by łem tego 
samego dnia na Tour Ronde co i Wawrzyniec, zaledwie 2 go­
dziny wcześniej) . 

Lato 1957. Przed przyjazdem do Chamonix, zatrzymuje się z Izą 
w Talloircs nad jeziorem Annecy, jednej z na jp ięknie jszych 
miejscowości , jakie widz ia łem w życiu. Zamiast odpoczynku 
w słońcu n ies łychanie gwał towna , 36-godzinna burza uwięzi ła 
nas w namiocie. Wychodzę po gazety korzys ta jąc z chwilowego 
prze jaśnienia . Na pierwszych stronach, w ie lk imi l i te rami : „Polak 
zaginął od k i l k u dni na Mont Blanc". „Obawa o los 3 polskich 
a lp in is tów na Aigu i l l e Verte". Ogarnia mnie złe przeczucie — 
taka burza, co się działo tam na górze, ponad 4000 metrów.. . 
W Chamonix od razu spotykamy „młodych" . Poznajemy się, 
żona pyta o M a r k a Karp ińsk iego . Umar ł , zmiażdżony blokiem 
skalnym? Tuż przed wyjazdem? Okroone, mamy go tak świeżo 
w wspomnieniach. A co z Grońsk im? Nie wiadomo. Żuławski 
właśnie wróci ł z p r ó b y przeszukania obydwu Plateau pod Mont 
Blanc, masy kopnego śniegu, nie ma szans. 
„To Żuławski jest w Chamonix?" 
„Tak, powinien lada chwi la wrócić z żanda rmer i i . " 
Widzę go z daleka. Zmężnia ł , rozrósł się od 1939 roku, ale ta 
sama kochana gęba, te same szczere oczy. Nie mogę u k r y ć 
wzruszenia, śc i skamy się mocno, serdecznie. „No, nareszcie Wawa 
mam Ciebie. Wiem, żeś za ła tany , ale po tylu latach musisz mi 
poświęcić jeden wieczór. Możesz dzisiaj?" 
Spo tka l i śmy się w „Au Choucas". Na zewnąt rz lało jak z cebra, 
wyże j mus ia ła szaleć jeszcze jedna śnieżyca. W restauracji było 
ciepło, zacisznie, architektura w stylu alpejskiego „chale t" da­
w a ł a n a s t r ó j , t ło wspomnieniom. Rozmawia l i śmy o wrześn iu 
1939 roku, o tym jak rozsypal i śmy się po świecie, o Wltid w A r ­
gentynie i Józku w N . Yorku , o Wiparze i Bujaku, o „ s t a rych" 
i „młodych", o Taterniku i Klubie , t e m a t ó w było bez l i k u . W a w a 
opowiada ł o swej pracy zawodowej, sprawach muzycznych, 
o różnych zajęciach i obowiązkach pochłaniających cały jego 
wolny czas, o planach górskich, pianach wypraw egzotycznych 
z h imala j ską na czele, wchodził w szczegóły, ma lowa ł t rudności , 
w idać było, że całą duszę, cały entuzjazm w k ł a d a ł we wszystkie 
swoje przedsięwzięcia . 
Mówil iśmy o ostatnich, tak l icznych tragediach alpejskich, 
o Staszku Grońsk im, zaginionym gdzieś w ogromie Mont Blanc. 
„Czy jest j a k a ś nadzieja" —• pytam. „Właściwie nie ma żadnej . 
Jak wiesz, Bcra rd in i i Długosz by l i w Yal lot , myśmy dopchali *>« 
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się do Plateau, śnieg po pas, n iepodobieńs two iść dalej. Z Cour-
mayeur nie ma wiadomości , może, może ugrzęźli w schronisku 
Gonelia. A le już tyle dn i minęło." Wawrzyniec zaniechał da l ­
szych prób przeszukiwania masywu ze względu na bardzo duże 
ryzyko lawin i masy spadłego śniegu. „Francuz i przyrzekl i ,nam 
przejść t rasę Col du M i d i — Mont Blanc, gdy warunki będą od­
powiednie, ale jest to kwestia przynajmniej tygodnia. Jeśl i 
Groński nie jest w tej chwi l i gdzieś pod dachem, wszelka akcja 
ratunkowa jest już właśc iwie bezcelowa. Pieniądze skończyły się 
nam zupełnie, będz iemy w r a c a ć pojutrze, w niedzielę, do do­
mu." 
Rozmowa u r w a ł a się. Wiatr bił w okna deszczem, smaga ł ulice 
strumieniami wody. Prawdopodobnie każdy z nas myś la ł o bia­
łym piekle r o z p ę t a n y m 3000 m e t r ó w powyżej , na graniach, 
w chaosie szczelin, zerw lodowcowych i wiszących l awin . 
Odzywa się moja żona, n a p r a w d ę ws t rząśn ię t a wypadkami tego 
sezonu; jest pewna zupełnie, że alpinizm jest tak niebezpiecznym 
sportem, iż graniczy z oczywistym ryzykanctwem. Wawrzyniec 
uspakaja, t łumaczy . — „Niech pani weźmie mnie jako przy­
kład. Chodzę po górach około 25 lat, większość tych lat były 
mezonami poważnych czy nawet bardzo poważnych wspinaczek 
i wypraw w Tatrach i w Alpach, w lecie i w zimie. Jeżeli się 
uważa, nie ryzykuje świadomie, chodzenie po górach nie jest 
zupełnie niebezpieczne. N a p r a w d ę nie ma powodu do obaw, a poza 
tym Jurek już nie wybiera się na wielkie przejścia. Ja też już 
przechodzę na e m e r y t u r ę , wiek ma swoje prawa, przy jecha łem 
z naszą w y p r a w ą więcej jako widz, czy prezes K lubu , niż czynny 
wspinacz i raczej nieoczekiwanie zamieni łem się ostatnio w ra ­
townika". „Wiesz" — zwraca się do mnie — „mimo, że p r a c u j ę 
nad organizacją wyprawy w Himalaje, pewnie z nią nie pojadę. 
Po prostu będę za stary". 
Śmieję się; „Wawa, co ty mówisz o wieku, Hunt był starszy, 
gdy poszedł na Everest, i mia ł doskona łe w y n i k i " . — „Zgoda, 
ale jak żyje Hunt i j ak i tryb życia ja p rowadz i ł em i p rowadzę . 
On nie mus ia ł p racować po nocach ani nie przeszedł okupa­
cji. Ja zupełnie poważn ie mówię, że zamierzam przes tać cho­
dzić na wspinaczki" . 
Robi s ię późno, m inę ł a północ. Wychodzimy w ciemną, przeni­
k l iwie zimną noc. Deszcz przes ta ł padać , wysoko, wśród rozry­
wających się chmur biel i się ogromny świa t Mont Blanc. — 
„Wiesz Jurek" — mówi Wawrzyniec — „to są prawdziwe 
góry, n a p r a w d ę wspaniale. Takich nie ma w innych częściach 
A l p . Chcia łbym znów tutaj przyjechać . Spotkamy się?" U ś m i e ­
cham się. „ Jako emeryci? Jak na jchę tn ie j " . 
Za t r zymuję się przed hotelem Wawrzyńca . „Przygotu ję C i 
na jutro l eg i tymac ję k lubową i mam nadzieję , że dostaniesz 
ostatni numer Taternika. Rano będę zajęty przygotowaniami 
wyjazdowymi, mam także spotkać się z Francuzami ze Szkoły 
A lp in i zmu i z prasą, zobaczymy się po p o ł u d n i u ? " 
„Wawa — mówię z pewnym wahaniem •—• wola łbym wcze­
śniej, może na obiad? Jak wiesz, mam tylko jeszcze tydz ień 
urlopu, jeśli się wypogodzi, pewnie wyjdziemy w góry." W a ­
wrzyniec wybucha śmiechem. „Słuchaj , dzisiaj wróc i łem z Grands 
Mullets, metr świeżego śniegu, musisz poczekać 3 do 5 dni przy­
najmniej. Będę czekał na ciebie jutro o 6-ej wieczorem w k a ­
wiarence naprzeciw Bureau des Guides. Dobrej nocy." 
Jutro nigdy nie przyszło. Nieoczekiwanie, wbrew powzię tym 
planom, wbrew własne j opinii , mimo próśb kolegów, Wawrzy­
niec wyjecha ł w sobotę po po łudniu na Col du M i d i , sp ró ­
bować raz jeszcze. Nas tępnego dnia Chamonix zostało n a p r a w d ę 
ws t rząśn ię te nową t ragedią alpejską, jakże d rama tyczną 
w przebiegu i okolicznościach. W hotelu czekały na Ż u ł a w ­
skiego dwie depesze proszące o odpowiedź, że zdrowy i cały... 
Nie spotkamy się już, Druhu mój serdeczny, w Twych praw­
dziwych, wspan ia łych górach, I wiesz, jakoś pos ta rza łem się 
nagle, bardzo. 
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W C H A M O K I X PO ROKU 

Jerzy Jurandot 

„Góry bywają czasem straszliwie n ieub łagane" . Tak napisa ł 
Wawrzyniec w liście, w y s ł a n y m z Chamonix w sobotę siedem­
nastego sierpnia. W niedzielę wieczór przyszła wiadomość 
0 jego śmierci . Lis t do ta r ł do nas k i l k a dni później . 
Chamonix Jeży w małe j kotlince, otoczonej dokoła śnieżnymi 
szczytami i przecięte j rwącą i pienistą górską rzeczką. Wszystko 
to razem jest prawdopodobnie bardzo malownicze, ale ja nie­
stety nigdy już nie po t ra f ię pa t r zeć na góry Inaczej niż na 
coś straszliwie n ieubłaganego. 
Najechaliśmy z panią Kaz imierą Żuławską, m a t k ą Wawrzyńca , 
późnym wieczorem. N a ma łe j stacyjce czekał Wowkowicz, 
w hotelu „Croix Blanche" zarezerwowane były dla nas pokoje. 
Gdy utrudzona dwudn iową podróżą Warszawa—Wiedeń—Ge­
newa—Cha.monix pani Kaz imie ra u d a ł a się do siebie, „Teddy" 
Wowkowicz w y p r o w a d z i ł mnie przed hotelik. 
„Widzi pan? To tam. Stąd w idać bardzo dobrze". 
Rzeczywiście, w świet le księżyca na zawiłej nad miasteczkiem 
jednolicie białe j ścianie Mont Blanc du Tacul 'tuż pod szczy­
tem w y r a ź n i e w idać było miejsce, w k t ó r y m śnieg był poru­
szony, sko t łowany , jak gdyby zdeptany. 
„To zawala jące szczelinę b loki lodowe, k a ż d y wielkości k i l k u ­
p ię t rowej kamienicy" — powiedział Wowkowicz. 
W narożnej kawiarence rozprawia l i śmy do chwil i , gdy uprzej­
my kelner zwrócił nam uwagę, że już muszą zamykać . Na tu ­
ralnie p y t a ł e m przede wszystkim o to, co nas wszystkich nur­
towało od pierwszej chwi l i : czy ta ostatnia, tragiczna w y ­
prawa b y ł a konieczna. „Nie m a już niestety żadnej nadziei, by 
Grońsk i jeszcze żył" — pisał do nas przecież Wawrzyniec 
w swoim liście, w y s ł a n y m dzień przed śmiercią. Czy wobec 
tego jego decyzja wzięcia udzia łu w jeszcze jednej próbie 
była słuszna czy nies łuszna? Wowkowicz nie mia ł ani cienia 
wątpl iwości : Żu ławsk i nie mógł postąpić inaczej. Ż chwilą gdy 
na skutek na legań Jugos łowianina , k tórego obaj towarzysze 
zaginęl i wraz z Grońsk im, Francuzi zdecydowali się podjąć 
jeszcze jedną w y p r a w ę ra towniczą — było nie do pomyślenia , 
żeby polska grupa odmówi ła swego udzia łu . 
Nas tępnego dnia w niedzielę, Wowkowicz zaa ranżowa ł spotka­
nie z panem Payot, merem Chamonlx. K i e d y ŻAIKS postano­
wił dla uczczenia pamięc i swego prezesa u fundować tabl icę 
1 odsłonięcia jej dokonać w rocznicę tragicznego wypadku, 
realizacja tego postanowienia uzależniona by ła w dużym sto­
pniu od pozytywnego stosunku lokalnych władz. Nawiązal i śmy 
korespondenc ję z panem Payot, k tó ry okazał nam maksi­
mum życzliwości i pomocy. Jako oficjalny reprezentant 
Z A I K S - u p róbowa łem teraz wyraz ić naszą wdzięczność, ale 
mer przerw.al m i po k i l k u s łowach: 
„Proszę m i nie dziękować, nie zrobi łem tego dla Z A I K S - u . L a u ­
rent był moim przyjacielem." 
Dopiero tam, na miejscu, mog łem ocenić, jak bardzo lubiany 
i szanowany był Wawrzyniec w środowisku a lp inis tów. „Musi 
pan z rozumieć" — powiedzia ł m i jeszcze mer Payot — „że my 
tu ogólnie b iorąc jes teśmy z górską śmiercią zbyt oswojeni, 
żeby ją ce lebrować . Tragiczne wypadki w Alpach zdarzają 
się niemali codziennie i mus ia ły oduczyć nas nadwrażl iwośc i . 
A l e tym razem zginął Laurent, a Laurent to zupełnie co in-

Pólnocne stoki Mont Blanc 
du Tacul, na których zginą/ 
w a w r ? : y n i e c Żuławski w cza­
sie poszukiwań Grońskiego i 
Jugoslawian. 

Uroczystość wmurowania ta­
blicy dla uczczenia pamięci 
Wawrzyńca. Żuławskiego na 
cmentarzu w Chamonix. 
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nego. P rzekona łem sic o tym jeszcze dobitniej podczas właśc iwej 
uroczystości , k tó ra odbyła się nas tępnego dnia na m a ł y m cmen­
tarzyku u podnóża gór. 
P iękna tablica z czarnego marmuru, wykonana w pracowni 
profesora Wnuka, umieszczona została na murze cmentarza od 
w e w n ę t r z n e j strony tuż przy wejśc iu ; dwie inne tablice 
w b l i sk im sąsiedztwie świadczyły, że jest więcej takich, 
k tórych ciała pozostały na zawsze w śnieżnej pustyni Mont 
Blanc. W ciągu niedzieli wraz z p a n i ą Kaz imierą i p r zyby łym 
z Londynu M a r k i e m Żu ławsk im, bratem Wawy, odbyl iśmy k i l ­
kakrotnie n ieda leką d rogę z „Croix Blanche" na cmentarz, do­
p i lnowując ostatnich przygotowań do smutnej ceremonii. W po­
niedziałek rano niestrudzony Wowkowicz zmontował jeszcze 
pod tablicą i us t ro i ł zielenią niewielkie podwyższenie do skła­
dania wieńców. 
Wieńców by ło wiele. Jeden od ambasadora Gajewskiego, przy­
wieziony z Pa ryża przez sekretarza ambalsady i polskiego kon­
sula z Lyonu — wie lk i , z w s t ę g a m i o barwach narodowych 
polskich. Drugi , nie mniejszy, o barwach francuskich od mera 
Payot i zarządu miejskiego Chamonix. Prócz tego wieniec od 
rodziny, wieniec od Międzynarodowej Konfederacji Związków 
Autorskich, wieniec od K l u b u Alpejskiego, wiązanki od przy­
jaciół. Maleńkie podium pod czarną tablicą zarzucone było 
kwiatami . 
Uroczystość rozpoczęła się o jedenastej. Świeciło sierpniowe 
słońce i m a ł y cmentarzyk na Ue lasu z opadającą w połowie 
zielonej ściany s ik lawą wygląda ł niemal pogodnie. L u d z i dużo 
ponad spodziewanie; jeszcze jeden dowód popularnośc i W a w ­
rzyńca. Przysz l i miejscowi notable, cała m a l e ń k a tutejsza 
Polonia, s tawil i się licznie alpejscy przewodnicy, wśród nich 
towarzysze jego ostatniej wyprawy. Czarna tablica na cmen­
tarnym murze okryta była skrawkiem krepy, lodowy grób pod 
szczytem Mont Blanc, widoczny stąd jeszcze w y r a ź n i e j , lśnił 
w słońcu. 
Powiedz ia łem k i l k a słów w imieniu Z A I K S - u i odsłoniłem 
tablicę. Nas tępn ie miejscowy ksiądz dokona ł poświęcenia . Po­
tem przemawial i : mer Payot, p rzybyły specjalnie z Pa ryża ge­
neralny sekretarz Międzynarodowej Konfederacji Związków A u t o r ­
skich Rene Jouglet, prezes Federation Franęa i se de la Monta -
gne Lucien Devies. Żadne z tych trzech przemówień nie miało 
w sobie nic kowencjonalnego, w żadnym ani przez moment 
nie zabrzmiał zdawkowy ton oficjalnej pomoy. W ten sposób 
i takimi s łowami mówią ludzie, k tó rzy ponieśli osobiście ciężką 
s t ra tę . Lucien Devies swoje p iękne i wzrusza jące p rzemówien ie 
u r w a ł w pół zdania, głos mu się załamał . „On op iekował się 
Wawrzyńcem, kiedy ze swojej alpejskiej wyprawy dwadzieścia 
lat temu wróci ł z odmrożonymi nogami, potem chodzili r a ­
zem" — szepnął mi do ucha Wowkowicz. 
Wszystko razem t rwa ło niewiele więcej niż pół godziny. A l e 
na pewno nie w tym rzecz. W ciągu tej pół godziny oddany 
został g łęboki hołd na jwyższym war tośc iom, jakie mogą ce­
chować człowieka. Myślę o niezłomnej wiernośc i sobie i o ko­
leżeństwie, s ięga jącym poza granice naturalnej ludzkiej obawy 
przed śmiercią. Celowo z w i e l k i m trudem omijam słowo boha­
terstwo, bo wsze lk i patos tak samo nie pasuje do pamięc i W a ­
wrzyńca , jak nie pasował do niego za życia. 
Przed opuszczeniem Chamonix wyjecha l i śmy jeszcze z pa­
nią Kaz imierą i Mark iem na szczyt Aigu i l l e du M i d i . Z sier­
pniowego słońca w ciągu dwudziestu minut w lodowaty wiatr , 
śnieżną zawieję i ponurą grozę „straszl iwego i n ieubłaganego" . 
Do grani Mont Blanc du Taoul było stąd w l i n i i powietrznej 
nie w i ę c e i niż dwa kilometry, a w chwilach przejaśnień w i ­
działo się jak na dłoni wie lką szczelinę pod szczytem, w trzech 
czwartych zawaloną blokami lodu, w jednej czwartej ziejącą 
czernią. 
To było nasze ostatnie pożegnanie z Wawą. 
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„ P O L S C Y A L P I N I Ś C I N A R E S Z C I E W Y R U S Z A 
NA P O D B Ó J G Ó R S K I C H K O L O S Ó W " 

Eiprmss Wieczorny, rotz, XI. nr 150 

Zamieszczony poniżej w skrócie wywiad Romana Kościuszki 
z Wawrzyńcem Żu ławsk im, wówczas Przewodniczącym Sekcji 
A lp in i zmu ZG P T T K i G K K F , ukaza ł się pod powyższym tytu­
łem w „Express ie Wieczornym" z datą 23—24. (i. 1956, rocznik 
X I , nr 150. Oddaje on in teresująco k l imat owego prze łomowego 
roku, kiedy znów o twar ły się przed polskim ruchem wysoko­
górsk im szerokie perspektywy działalności już nie ty lko t a t r z a ń ­
skiej, ale przede wszystkim alpejskiej, od wie lu lat nie konty­
nuowanej, (porównaj : W. Żuławskiego Obrachunki Dziesięciole­
cia. Taternik, nr 1—2/5(i, s. 3). 
Był to okres dużego dynamizmu w życiu k lubowym i wypraco­
wywania nowych form organizacyjnych. Duszą i cent ra lną po­
stacią w tym gorącym momencie był Wawrzyniec Żuławski . Re­
dakcja zamieszczając w y j ą t k i z wywiadu , pragnie ukazać niejako 
żywą postać Wawrzyńca — zawsze aktywnego, p lanującego 
z rozmachem, dynamizu jącego ś rodowisko taternickie — Redakcja. 
• 
„W ciągu sześciu lat Polska nie była reprezentowana na dorocz­
nych kongresach Międzynarodowej Unii Towarzyslu: Alpinisty­
cznych, a i na ten pierwszy po sześciu latach kongres musie¬
liśmy się spóźnić" — śmieje się Wawrzyniec Żuławski , k tóry 
wraz z red. Janem Strzeleckim rep rezen towa ł nasz kraj w M a ­
drycie na kongresie wspomnianej organizacji. 
„Spóźnienia w wyjazdach — to chyba u nas »zwykła rzecz«. A le 
co właściwie robiliście panowie na tym zjeździe?". 
„Najis totniejszą była sprawa odnowienia członkostwa Polski 
w Unii. Załatwiliśmy lę sprawę pomyślnie, ale kłopoty były." 
„Czy odnowiliście stare kontakty z alpinistami zachodniej E u ­
ropy?" 
„Na to był czas dopiero w drodze powrotnej, we Francji. Usta­
liliśmy tam szczegóły dwóch wyjazdów połskich taternikóio 
w Alpy francuskie w tym sezonie. Pierwszy — na zasadzie wy­
miany bezdewizowej: w tym roku 10 Polaków w Ałpach, w przy­
szłym 10 Francuzów w Tatrach. Drugą grupę naszych alpinistów 
{10—12 osób) zaproszono do Chamonix na międzynarodowy obóz 
alpinistyczny zorganizowany przez FSGT." 
, .A w ięc nareszcie A l p y ! Czy poza tym będziemy mie l i j ak ie ś 
wyjazdy?" 
„Tak. Czynimy starania o wysłanie dalszych dwóch grup: je­
dnej w Alpy austriackie, drugiej w góry Kaukaz. Nasza mło­
dzież taternicka pojedzie do NRD w góry Harzu. Nie są one 
wysokie, ale mają szereg dróg dosyć trudnych (chodzi tu o drogi 
typu ska łkowego — dop. red.)". 
„A więc sezon bogaty." 
„Owszem, ałe nasza Sekcja uważa, że to dopiero pierwszy krok 
po całych latach impasu taternictwa. 
W roku przyszłym czekają nas być może góry chińskie z prze­
kraczającym 7500 m, zupełnie dziewiczym, stanowiącym nawet 
geograficzną zagadkę pasmem Kuen-Luń." 

>ł#t 
„Jeszcze a propos odnowionych we Francji kontaktów. Odno­
wiłem znajomość z alpinistami tej klasy co Jean Couzy — je­
den ze zdobywców Makalu (8340 m), Raymond. Leininger — zdo­
bywca Ałpamaju w Kordylierach, Lucien Device — Prezes 
Francuskiej Federacji .Alpinistycznej. Te kontakty uiat imą nam 
wiele przy wyjazdach w A lpy . 
Jeszcze jedna korzyść z pobytu w Paryżu — to załatwiona spra­
wa nowoczesnego zagranicznego sprzętu. Sprowadzi się go — 
namioty, liny nylonowe, lekkie haki itp. •— ..." 

http://pza.org.pl



M A T E R I A Ł Y 

Wykaz w a ż n i e j s z y c h p r z e j ś ć t a t r z a ń s k i c h oraz 
wszystkich w e j ś ć alpejskich W a w r z y ń c a Ż u ł a w ­
skiego 
a T A T R Y 
Lil iowe, II w e j ś c i e prawym ż l e b e m od p ó ł n o c n e g o wschodu, z S. Gro­
d z i e ń s k ą , 23. VIII. 60. P o ś r e d n i a T u r n i a , I w e j ś c i e ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j 
ś c i a n y , z S. G r o d z i e ń s k ą , 29. VIII. 50. K o ś c i e l e c , I w e j ś c i e lewym skra­
jem zachodniej ś c i a n y , z L . P;iwfowskim, 12. VIII. 54. Maty Kozi Wierch, 
III w e j ś c i e lewym ż l e b e m p ó ł n o c n e j Ś c i a n y , z A . C h r a m c Ó m n ą , 5. VIII. 
51. Zamarła Turnia, w e j ś c i e p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą , z T . O r ł o w s k i m i S. Sie­
dleckim, 13. VIII. 43. Kozi Wierch, II w e j ś c i e p o ł u d n i o w o wschodnim 
kominem na B u c z y n o w ą S t r a ż n i c ę , z A . C h r a m c ó w n ą , T . O r ł o w s k i m 
i J.' Piotrowskim, 13. IX. SI, Prze tęcz Nowickiego, I z e j ś c i e wprost po-
1 miniowym ż l e b e m , z T . O r ł o w s k i m , 23. v i i . 31. Buczynowe Czuby, I wej­
ś c i e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , z A . C h r a m c ó w n ą i J . Mierzejewskim, 2(5—27. VIII. 
SI. Mata Buczynowa Turnia, I w e j ś c i e . lewą p o ł a c i ą zachodnie] ś c i a n y 
na g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k , z A . C h r a m c ó w n ą i J . Mierzejewskim, 25. VIII. 
51; I w e j ś c i e p ó ł n o c n o z a c h o d n i ą ś c i a n ą n i ż s z e g o w i e r z c h o ł k a , z tymi 
samymi, 27. VIII. 51. Miedziane, i w e j ś c i e zimowe w s c h o d n i ą g r z ę d ą , 
2 K . J a k u b o w s k ą , Z . Hegerle, J . Mierzejewskim, W. Ostrowskim i J . 
Piotrowskim, fi. IV. 51; I w e j ś c i e g r a n i ą Kieszonkowych T u r n i na M a ł ą 
K i e s z o n k o w ą T u r n i ą , z T . O r ł o w s k i m i W . H . Parysk im, 28. VII . 51; 
I w e j ś c i e g ó r n ą c z ę ś c i ą grani Kieszonkowych T u r n i , z S. G r o d z i e ń s k ą , 
30. VII. i 7. VIII. 51; II c a ł k o w i t e p r z e j ś c i e grani Kieszonkowych T u r n i , 
z B . C h w a ś c i ń s k i m , 17. VIII. 54; I w e j ś c i e zimowe na S k r a j n ą , P o ś r e d n i ą , 
Ż ó ł t ą i M a ł ą K i e s z o n k o w ą Turnie , z T . O r ł o w s k i m , IV. 52; II w e j ś c i e 
z i m o w ą w s c h o d n ą i g r z ę d ą , /. A . C h r a m c ó w n ą , S, P e t e r k ą , Z . Jakubow­
skim, H . MogiIndokiim i Z . Z a w a d ą , 1. n i . 55. MaTchwiczna P r z e ł ę c z , 
I z e j ś c i e wiprosl ku wschodowi, z S. G r o d z i e ń s k ą i Z . P a T y s k ą , VII . 49. 
Opatony Wiercn, I w e j ś c i e letnie , , B i a ł y m Ż l e b e m " z W, B i e ń k o w s k i m . 
VIII. 53; nowe w e j ś c i e zimowe od wschodu, z tym samym, t e g o ż dnia. 
Swistowa Czuba, 1 w e j ś c i e p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą g r z ę d ą , z T . O r ł o w s k i m , 
11. VII. 51. Zadni Mnich, I w e j ś c i e ś r o d i k o w y m filarem p ó ł n o c n e j ś c i n -
ny, z A . Chramiec, T . O r ł o w s k i m i c z ę ś c i o w o S. G r o ń s k i m , 10 i 12, 
VIII. 50. Mnich, I w e j ś c i e ś r o d k i e m p ó ł n o c n o zachodniej ś c i a n y , z T . 
O r ł o w s k i m i J . Ż u ł a w s k i m , 10. VIII. 48; p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , R. D r o j e c k ą , 
W. O r ł o w s k i m i M . Z a j ą c z k o w s k i m , VIII. :S5; z T . O r ł o w s k i m , 
16. IX. 51; Od wschodu „ K o m i n e m S t a n i s ł a w s k i ego", z J . Mierzejew­
skim i T . O r ł o w s k i m , 16. VII . 51; p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą ś c i a n ą na "Wyż­
mą M n i c h o w ą P r z e ł ą c z k ę , z T . O r ł o w s k i m , 20. VII. 51. Cuoryna, I wej­
ś c i e zimowe p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą girzędą, z Z . Korosadowiczem i J . Sta-
szlem, 25—27. XII . 35; z e j ś c i e zimowe na H i ń c z o w ą P r z e ł ę c z , z tymi sa-
mylmi, 27. XII , 35. M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt, w s c h o d n i ą ś c i a n ą „ d r o g ą 
Huanpoli i Ś w i e r ż a " , z T. O r ł o w s k i m , VII . 43; I w e j ś c i e p ó ł n o c n o 
wschodnim filarem, z Z . Korosadowiczem. 27—29. VIII. 35. M i ę g u s z o w i e c k i 
Szczyt Środkowy, II w e j ś c i e d r o g ą Ciesielskiego, z R. D r o j e c k ą i T . Or­
ł o w s k i m , 1. VIII. 43- I w e j ś c i e d r o g ą O r ł o w s k i e g o , z D . Schiele 
T. O r ł o w s k i m , 27. VIII. 48; III w e j ś c i e draga Ś w i e r ż a , z K . J a k u b o w s k ą , 
S. Pedleikim i M . K a r p i ń s k i m , 1. VII . 49; I w e j ś c i e l e w ą c z ę ś c i ą po­
ł u d n i o w o zachodniej ś c i a n y , z K . J a k u b o w s k ą , M . S k r o c z y ń s k ą i J . Ż u ­
ł a w s k i m , 26. VIII. 49; M i ę g u s z o w i e c k a P r z e ł ę c z pod C h ł o p k i e m , II wej­
ś c i e wprost od p ó ł n o c y , z T . O r ł o w s k i m i R. D r o j e o k ą , 27. VII. 43. 
M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt Czarny, I w e j ś c i e p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą g r z ę d ą . 
7. Z . Korosadowiczem, 25. VII. 35; II we i j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą p ó ł n o c n o 
wschodniej ś c i a n y Kazalnicy , z T . O r ł o w s k i m , 18. VII. 43. Wotowa T u r ­
nia, II w e j ś c i e l e w ą p o ł a c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y , z T . O r ł o w s k i m , 1. VIII. 
43. Ż a b i a Turn ia M i ę g u s z o w i e c k a , IV w e j ś c i e ś r o d i k i e m dolnych urwisk 
p ó ł n o c n e j ś c i a n y , /. T . O r ł o w s k i m , 2. VIII. 43. N i ż n e Rysy, I w e j ś c i e 
na S k r a j n ą T o m k o w ą I g ł ę , z J . i Z . Korosadowiczami, R. D r o j e c k ą i M . 
Z a j ą c z k o w s k i m , 16. VIII. 35; I ca. łkowii te p r z e j ś c i e p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j 
g r z ę d y , z T . O r ł o w s k i m , 27. VII. 50; p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą , z T . O r ­
ł o w s k i m , 19. VII . 43. i z S. G r o d z i e ń s k ą , 15. IX. 51; Spadowa Kopa, 
I w e j ś c i e zachodnim filarem, z T . O r ł o w s k i m , H. VII . 49; I w e j ś c i e 
p ó ł n o c n o z a c h o d n i ą ś c i a n ą , z A . Cihramicówną, S. G r o d z i e ń s k ą i T . Or­
ł o w s k i m . 13. VIII. 50; I we i j ś c i e ś c i ś l e p ó ł n o c n ą g r a n i ą , z S. Zie­
l i ń s k i m , 23. VII . 34. Czeska P r z e t ą c z k a , I z e j ś c i e wprost ku p ó ł n o c n e m u 
zachodowi bez pomocy liny, z A . C h r a i m c ó w n ą , S. G r o d z i e ń s k ą i T . 
O r ł o w s k i m , 13. VIII. 50. Zabi Szczyt Wyżni, I w e j ś c i e l e w ą c z ę ś c i ą 
pófcnooneg ś c i a n y , <z T . O r ł o w s k i m , 22. VIII . 48; I w e j ś c i e p ó ł n o c n o 
wschodnim filarem, z T . O r ł o w s k i m , 13. VIT. 49. Maty M ł y n a r z , ii wej-
ś e ł e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , iz Z . Korosadowiczem, 26. VII . 35. Biaiczanska Prze­
łącz Wyżnia, II w e j ś c i e wprost p o ł u d n i o w o zachodnim ż l e b e m , z A . Star­
c z e w s k ą , T . O r ł o w s k i m i J . Ż u ł a w s k i m , 11. VIII. 48; I w e j ś c i e zimowe 
poprzez dolne urwiska potu dniowo zachodniego ż l e b u , z T . O r ł o w s k i m 
i • c z ę ś c i o w o K . J a k u b o w s k ą , 7. IV. 51. Zabi Mnich, 1 w e j ś c i e p o ł u d n i o w o 
w s c h o d n i ą śc ia .ną na n i ż s z y w i e r z c h o ł e k , z Z . Korosadowiczem, 18, VII. 35; 
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I wejfScde prawym skrajem zachodniej ś c i a n y n i ż s z e g o wieraohoMcH, z T . 
O r ł o w s k i m , io. I X . si; I w e i j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą p ó ł n o c n o zachodniej ś c i a ­
ny g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a , z M . S k r o c z y ń s k ą . S. G r o ń s k i m i T . O r ł ó w , 
skim, B. VIII. 50; I w e j ś c i e ś r o d k i e m p ó ł n o c n o zachodniej ś c i a n y , z M . 
Ż u ł a w s k i m , 25. VII. .34. Owcza P r z e ł ę c z , I w e j ś c i e zimowe a Doi . Ż a ­
bich S t a w ó w B i a i e z a ń s k i c h , z. B . C h w a ś c i ń s k i m i T . O r ł o w s k i m , 30. III. 
48. Ż a b i Szczyt N t ż n l , I w e j ś c i e ś r o d k i e m p o ł u d n i o w o zachodniej ś c i a n y , 
z Z . P a r y s k ą i T . O r ł o w s k i m . 23. VII. 43; I w e j ś c i e n o w ą d r o g ą od p ó ł ­
nocy z K . J a k u b o w s k ą i J . Ż u ł a w s k i m . Ż a b i a Czuba, I w e j ś c i e Simawe 
tą d r o g ą , z K . J a k u b o w s k ą , K . Brunem i T . O r ł o w s k i m , 8. IV. 50; Nowa 
droga od p o ł u d n i o w e g o zachodu, z T. O r ł o w s k i m i M . Ż u ł a w s k i m , 18. 
VI . 57. Grań Siedmiu Granatom, I w e j ś c i e zimowe Od zachodu i I zej­
ś c i e zimowe iku wschodowi, z B. C h w a ś c i ń s k i m i T . O r ł o w s k i m , 25. III. 
48. Czeski Szczyt, II w e j ś c i e ś c i ś l e p o ł u d n i o w o w s c h o d n i ą g r a n i ą , z T . 
O r ł o w s k i m , 4. VIII. 43; I z e j ś c i e na W a g ę o b c h o d z ą c g r a ń , z T . O r ł o w ­
skim, 4. VIII. 43. Przetyczka Pod Czeskim Szczytem, II we i j ś c i e od po­
ł u d n i o w e g o wschodu, z T . O r ł o w s k i m , 4. VIII. 43. Siarlcańska Przełęcz, 
I .ze jśc ie wprost ku p o ł u d n i o w e m u zachodowi, z S. G r u d z i ń s k ą i W . P a ­
ryskim, 21. VII. 54. Z ł o m i s k a Turnia, I w e j ś c i e p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą ś c i a ­
ną , z T . O r ł o w s k i m , VIII. 52; nowa droga od wschodu, z L . U l r i e h o w ą , 
J . K o u d e l k ą . J . Ż u ł a w s k i m i itow., VIII. 53. Gateria Ganhowa, X X V I 
w e j ś c i e l e w ą p o ł a c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y , z A . J . i M . Z u ł a w i s k i m i , 26. 
VIII. 32; I c a ł k o w i t e p r z e j ś c i e drogi O r ł o w s k i e g o , z T . O r ł o w s k i m , 5. 
VIII, 43. Rumanowy Szczyt, p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , & T . Bernadzi-
kiewiezem, IX. 35. Śnieżna Kopa, I w e j ś c i e p ó ł n o c n ą g r a n i ą , z J . Oren-
burgiem, 2. VII . 35. Osterwa, I w e j ś c i e p ó ł n o c n o zachodnim ż e b r e m , z J. 
Ż u ł a w s k i m , VIII. 53. Zachod?iia B a f y ż o w i e c k a P r z e ł ę c z , II w e j ś c i e od 
p ó ł n o c y i I z e j ś c i e kiu p ó ł n o c y , z J . ż u ł a w s k i m , 22. v i i i . 54. Ponad K o ­
c i o ł T u r n i a , I w e j ś c i e wschodnim ż l e b e m i I z e j ś c i e wprost ku wscho­
dowi, z W . Parysk im, 25. VIII. 54. Ponad Ogród Turnia , I ( w e j ś c i e 
p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą ś c i a n ą i I z e j ś c i e wprost do Ś l ą s k i e g o Domu, j .w. 
Lii. u;oro wy Szczyt, II w e j ś c i e p o ł u d n i o w o zaohodni ią ś c i a n ą , z I. Badc-
r ó w n ą i D. Milechmanem, VIII. 53. Skrajna N o w o t e ś n a Turnia , I wej­
ś c i e p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą , z J . Ż u ł a w s k i m , VIII. 53. Ś r o d k o w a N o w o t e ś n a 
Turnia . I w e j ś c i e poludwiowo z a c h o d n i ą ś c i a n ą , z T . O r ł o w s k i m , 7. IX. 
55. stawkowska Strażnica, I w e j ś c i e p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą , z T . O r ł o w s k i m , 
8. IX. 55. Jaworowy Szczyt, c z ę ś c i o w o n o w ą d r o g ą na p o ł u d n i o w o za­
chodniej ś c i a n i e , z T. O r ł o w s k i m . A . P.uskasem, VII . 53. Maty Ostry 
Szczyt, II w e j ś c i e p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą , z T . O r ł o w s k i m , W- Paryskim, 
A . Puskasem,, v i i . 53. Lodowy Szczyt, I w e j ś c i e ś r o d l k i e m wschodniej 
ś c i a n y , z G . Andira.ssiirn, M . Merese.m i A , Puskasem, VIII. 53; I w e j ś c i e 
zimowe z Doi . Czarnej Jaworowej, z S. Luxemburgiem i S. Beirnadziikie-
wiczem, IV. 55. Kapatkowa Szczerbina Wyżna, I z e j ś c i e wprost do Doi . 
Suchej, z T . O r ł o w s k i m , VIII. 52. Kapatkowa S t r a ż n i c a , I w e j ś c i e p ó ł r 
nocno w s c h o d n i ą ś c i a n ą i I z e j ś c i e p ó ł n o c n ą g r a n i ą , z T . O r ł o w s k i m , 
VIII. 52. Kapatkowa Czuba, I we i j śc ie zimowe, iz Z . "Wysocką i S. Ber-
tiadziiklewiczem. IV. 35. Ś n i e ż n y Szczyt, I w e j ś c i e zimowe p ó ł n o c n ą gra­
nią z e j ś c i e p ó ł n o c n o w s c h o d n i ą g r a n i ą , .z S. Luxemburg iem, IV. 35. 
Siwa Przełęcz, 1 w e j ś c i e .zimowe od wschodu, z S. L,uxemburgiem, IV. 3S, 
Środkowa Ś n i e ż n a Turnia, I w e j ś c i e zimowe od Stynbnej 'P.nze., z S. Ber -
rizikiewiczem i S. Luxe.m,burglem, IV. 35. Styrbna Przełęcz, II w e j ś c i e 
zimowe ku wsohodowi. j .w. Łomnica, I w e j ś c i e ś r o d k i e m ś c i a n y , z Z . 
Korosadowcizem, 2. VIII. 35; I w e j ś c i e p ó ł n o c n o Wschodnim ż e b r e m , •/. S. 
G r o d z i e ń s k ą , 5. VIII. 48. Maty K o ż m a r s k i Szczyt, II w e j ś c i e do lnymi 
urwiskami p ó ł n o c n e j ś c i a n y , z Z . Korosadowiczem, 31. VII . 35. Uszata 
Turnia, I w e j ś c i e ś c i ś l e p ó ł n o c n o z a c h o d n i ą g r a n i ą , z K . J a k u b o w s k ą . 
W. Trzeciakowskim i J . Wojsznisem, 3. VIII. 49. Papirusowa P r z e ł ę c z 
W y ż n i o , w e j ś c i e p o ł u d n i o w y m kominem, z H . P o m o r s k ą , T . O r ł o w s k i m 
i M , Z a j ą c / j k o w s k i m , VI . 36. Czarny Szczyt, HI w e j ś c i e p o ł u d n i o w o za­
c h o d n i ą ściainą, z J . Ż u ł a w s k i m , 11. VII . 35. Zacliodnia Gajnista Turnia, 
Ii w e j ś c i e ś r o d k o w y m filarem p ó ł n o c n e j ś c i a n y , z S. G r o d z i e ń s k ą . VIII. 
53. Wschodnia Gajnista Turnia, I w e j ś c i e p ó ł n o c n o zachodnim kominem, 
z W. Rowickim i ,T. Ż u ł a w s k i m , VIII. 53, 
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Grosses Wiesbachhorn (3570 m), w e j ś c i e p ó ł n o c n o z a c h o d n i ą ś c i a n ą , z Z . 
Korosadowiczem i j . staszilem, 4. VIII, 36. Schwarze Wand (3512 m), 
w e j ś c i e p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , z A . K a r p i ń s k i m . 17. VII. 36. AiguiLlc de Bio-
nassay (4051 m) od Col de Mlage, z T . Bemad.ziikieiw.iczem, 27. VII . 37. 
Mont Blanc (4810 m) w e j ś c i e g r a n i ą Innominaty. z T . Bennadzikiewi-
czem, 7 do 10. VIII. 37. P/a/jenstocfcU (3114 m) od Strahle.g.ghutf;e, zi W . 
G o s ł a w s k i m , 24. VIII. 38. Finsteraahorn (4274 m). w e j ś c i e p.rzez Fim-
steraarjoch, Aigasslzijoch i p ó J n o c n ą g r a n i ą , z e j ś c i e przez Agassizjocii 
z powrotem do Stranlegghutte, z W. G o s ł a . w s k i m , '25 i 26. VII . 38. Col 
de la Fourche od Col du Geant, z L . Januszikiewiozem, W . G o s ł a w s k i m , 
Z. Korosadowiczem i T . P a w ł o w s k i m , 12. VIII. 38 i z J . Golozem i Z . 
Korosadowiczem, 23. VIII. 38. Mont Blanc {4810 m) w s c h o d n i ą ś c i a n ą 
poprzez Sentinelle Rowge, z J . Golczem i Z . Korosadowiczem, 24 i 25 
VIII. 38. Aiucjnitie du Grepon, w e j ś c i e w s c h o d n i ą ś c i a n ą , z e j ś c i e nad 
Col de Naiitiilons. iz T . O r ł o w s k i m . 1 i 2. VIII. 47. Noire od echronlskit 
Pwrtud, z T . O r ł o w s i k i m . 7. VIII. 47; w z e j ś c i u — .Ul. VIII. 47, 
.Aiyuilie Noire de Peuterey (3773 m), w s c h o d n i ą giranią, z T . O r ł o w ­
skim, 10. V i i i . 47. Mont Bianc du Tacul (4249 m), IV w e j ś c i e fitefejn 
Boccalattego, ;z T . O r ł o w s k i m . 1!!. VIII. 47. Breche Nonne-l'Eveąue 
7. lodowca Charpoua, z T . Nowick im. T . O r ł o w s k i m i A . W a l ą , 4. VIII. 58. 
VIII. 38. Aiguitie du Grepon, w e j ś c i e w s c h o d i n i ą ś c i a n ą , z e j ś c i e ria 
ś c i a n y •zejśc ie ku p o ł u d n i o w i , z T . O r ł o w s k i m , 16 i 17. VIII. 56. 

http://pza.org.pl



Sprawozdanie z wypadku 
z e s p o ł u polskiego Ż u ł a w s k i - B i e l 
na Mont Blanc du Tacul, 18. 8. 1957. 
W s o b o t ę , 17 sierpnia 1957 w y j e c h a l i ś m y na nocleg do schroniska na 
Col du M W i : 2 z e s p o ł y polskie, pp. ż u ł a w s k i , Biel , Utracki i Wanteresie-
wicz oraz 2 francuskie z E H M , pp. Germain, Novel , Minster i Vacher 

ZamierZEflilŚmy p r z e s z u k a ć szlak p r z e z Mont B lanie du Tacul Mont 
M audit i Mont Blanc, na k t ó r y m z a g i n ą ł z e s p ó l G r o ń s k i e g o . 
W y r u s z y l i ś m y ize schroniska na Col du M i d i o godz. 2.45. Z w i ą z a l i ś m y 
sie u s t ó p Mont Blanc du T a c u l . P r o w a d z i ł a d w ó j k a Minster—Vaoher. 
za m ą szli Germain i Novel oraz Utrack i i Warteresiewioz. Z m i e n i a l i ś m y 
s i ę c z ę s t o przy torowaniu, g d y ż ś n i e g byl g ł ę b o k i . Z e s p ó i Ż u ł a w s k i — 
Biel z o s t a ł nieco z tylu, g d y ż p o s u w a ł s i ę wolniej i o p ó ź n i ł s i ę o o k o ł o 
10 minut w stosunku do czoł.a. 
Z b l i ż a l i ś m y s i ę w ł a ś n i e do w i e r z c h o ł k a Mont Blanc du Tacul i o godz. 
4.30 d w ó j k a polska w y m i j a ł a z e s p ó ł Minster a, k t ó r y s i ę na moment 
z a t r z y m a ł . S z e d ł e m tuż za z e s p o ł e m polskim. P r z e b y l i ś m y zaledwie 50 m, 
gdy r o z l e g ł s i ę ł o s k o t i za mami r u n ę ł a lawina s e r a k ó w . Natychmiast 
Minister z a w o ł a ł , b y ś m y s i ę zatrzymali, g d y ż jego zdaniem lawina mu­
s i a ł a p o r w a ć z e s p ó ł z ł o ż o n y z Ż u ł a w s k i e g o i Biela, Minster o s t r o ż n i e 
o b n i ż y ł s i ę i z a c z ą ł n a w o ł y w a ć . Natychmiast o d e z w a ł o s i ę w o ł a n i e 
o pomoc. 
P r z y p i ę l i ś m y rak i , z e s z l i ś m y o k o ł o 200 m i p r z e t r a w e r s o w a l i ś m y l a w i n ę 
o k o ł o 100-metrowej s z e r o k o ś c i . Na miejsce wypadku pierwszy d o t a r ł 
z e s p ó l Mlnstera, za niim p o a o s t a ł e . P . Biel l e ż a ł na plecach na brzegu 
szczeliny, w y p e ł n i o n e j ś n i e g i e m . L i n a b y ł a bardzo n a p i ę t a i m u s i e l i ś m y 
ją p r z e c i ą ć , , g d y ż nie m o ż n i a b y ł o j e j r o z w i ą z a ć . 
Podczas gdy koledzy rannego zajmowali s i ę nim, m y ś m y ubezpieczali 
Minstera i Novela, k t ó r z y weszli na most ś n i e ż n y w o k ó ł l iny, k t ó r a 
w c h o d z i ł a pionowo do szczeliny. W y d r ą ż y l i oni z wielkim trudem przy 
pomocy c z e k a n ó w j a m ę metrowej g ł ę b o k o ś c i . W ó w c z a s p r ó b o w a l i ś m y 
c i ą g n ą ć za l i n ę ilecz nic s i ę nie u k a z a ł o . 
S p y t a l i ś m y Biela, jaka .była d ł u g o ś ć odcinka liny ł ą c z ą c e j go z towa­
rzyszem. W y n o s i ł a ona 1S m, a jedynie 1,5 do 2 m l i n y w y s t a w a ł o ze 
szczeliny . 
C i a ł o p. Ż u ł a w s k i ago z n a j d o w a ł o s i ę w i ę c o k o ł o 13 m w g ł ą b szczeliny 
przywalone z w a ł a m i ś n i e g u i lodu. Nie m o g l i ś m y nic w i ę c e j u c z y n i ć , 
a w g ó r z e ponad nami w i s i a ł y olbrzymie bloki s e r a k ó w , g r o ż ą c r u n i ę c i e m 
Tiowej lawiny. 
Z d e c y d o w a l i ś m y s i ę . moi koledzy i ja, m o ż l i w i e jak najszybciej znieść" 
rannego. 
Musiano chwilowo z r e z y g n o w a ć z p o s z u k i w a ń c i a ł a p. Ż u ł a w s k i e g o , g d y ż 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o lawin b y ł o zbyt g r o ź n e . 

Charles Germain 
ConseUler T e c h n i ą u e Ecole Mil i talre 
de Hau te Montagne. Cham On ix, Haute-Savoic 

P i ś m i e n n i c ł w o W a w r z y ń c a Ż u ł a w s k i e g o 
KSIĄŻKI 
W ę d r ó w k i alpejskie. T o m . 53 „Bib l i l o t ek i M ł o d z i e ż y " . W y d . Gebethner 
i Wolff. Warszawa 1039. Fragmenty drukowane b y ł y uprzednio w „ T a -
temfkn". U z u p e ł n i o n e , u k a z a ł y s i ę pod tym samym t y t u ł e m w roku 195R 
wydane przez W y d . ..Nasza K s i ę g a r n i a " . 
Ntebieaki Krzyż. T o m 56 serii ..Polska i ś w i a t w s p ó ł c z e s n y " . W y d . 
Gebenthner i Wolff. Warszawa 1946. 
Sygnały ze skalnych ścian. W y d . ..Nasza K s i ę g a r n i a " . Warszawa 1954. 
Traoedie t a t r z a ń s k i e . Seria . . R e p o r t a ż e — Wspomnienia — Opowiadaniia". 
W y d . „ S p o r t i Turys tyka" . Warszawa 1956. 
Skalne lato. Fragment ostatniej, n i e d o k o ń c z o n e j k s i ą ż k i . U k a z a ł s i ę 
w , T w ó r c z o ś c i " rooz. XIII, nr 107)1%, n a s t ę p n i e w wydaniu zbiorowym 
d z i e ł autora — W y d . ,.Nasza K s i ę g a r n i a " , Warszawa 1958. 

PUBLICYSTYKA 
Zestawiono tu m o ż l i w i e p e ł n y p r z e g l ą d p i ś m i e n n i c t w a W a w r z y ń c a Ż u ­
ł a w s k i e g o , na k t ó r y s k ł a d a j ą s i ę drobne 'taternickie utwory UitecacM* 
1 publicystyczne oraz recenzje, sprawozdania z k o n c e r t ó w i a r t y k u ł ó w 
o tematyce muzycznej, jakie u k a z a ł y Się W r ó ż n y c h czasopismach 
polskich. 
mTATERNIK 
W poszukiwaniu m a ł e j K a p a ł k o w e j . R. X I X . Z. 5. maj 1935. Lodowy 

.Szczyt z Czarnej Jaworowej. R. 3CXJ, z 4. rnaj 1937. Na wschodrwej 
ś c i a n i e Ł o m n i c y . R. X X I I . z 3. (IM) marzec 193B. Wspomnienie o A d a ­
mie K a r p i ń s k i m i Sefanie Bernadzikiewiczu. R. X X I V . z 1 (120), prze­
drukowany w R. X X X I . z. 1—2 {149—11501. W e ź m y orzyklad s t a m t ą d . 
R. X X V I , z. 3—4 (130—131). Nieco o schroniskach w Tatrach i o duchu 
hotelarstwa. R. X X V I , z. 3—4 (130—131). M o n t Blanc du Tacul . R. X X X . 
B. 1—2 (145—146). Obrachunki D z i e s i ę c i o l e c i a . R. X X X I I , z. 1—2 (151—152) 
9 K U Ź N I C A '1949 
Ravel, Moniuszko, K a r ł o w i c z , Panufn ik (42). Po konkursie Chopinow-

, skim (43). Z sal koncertowych (44, 45, 46). Balet g r u z i ń s k i (46). M u z y k a 
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m e k s y k a ń s k a (47). B ó i c c h e r i n i , K r u p i ń s k i , C z a j k o w s k i (4B). D u ! B e d r z y c h a 
S i i . c tamy (49), Spisaik, Bet>thoven, B.ramiS i K o n c e r t n u i / . y i i i c z e c h o s ł o ­
w a c k i e j (Sij), Z w y . u a w n i c i w m u z y c z n y ^ l i (51, 52j. 
• K U Ź N I C A 1950 
K-iineeirt S t a l i n o w s k i ( i ) . Z a n i e d b a n a d z i e d z i n a m u z y k i (2). Ż e l e ń s k i . 
M o n i u s z k o , S m e t a n a , M o z a r t , C z a j k o w s k i (aj. , , G r u p a 49" — F r . P o r t -
noj (4), G e m i n i a i n i , B e e t h o y e n , B o r o d i n (5). M u z y k a k l a s y c z n a i w s p ó ł ­
c z e s n a (6). "W r o c z n i c e z g o n u M i e c z y s ł a w a K a r t o w i u z a ( i ) . F i l h a r m o ­
n ia i A r t os (8, M ) . H u - i e a e u r o j z i u C h o p i n a . M u z y k a w s p ó ł c z e s n a (aj. 
Miu. ' .yka k l a s y c z n a i w s p ó ł c z e s n a (lOj. L i s . r . P r o k o f i e w , K i e s e w c t t e r (12). 

£ N O W A K U L T U R A 1950 
K a z i m i e r z S i k o r s k i (1). P a m i ę c i K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o (2). T r z e b a 
p o m ó c o r k i e s t r z e (3). Z y g m u i u N o s k o w s k i (5). G l i n k a , R a c h m a n i n o w , 
ttytel (ii). K o n c e r t a r t y s t ó w r a d z i e c k i c h (7). N i e t en t emat . . . (Sp ros to ­
wan ie ) (d). z d n i B a c h o w s k i c h w P o l s c e (8). N i e c o d z i w a c z n a m i e s a a -
n m a c z y i i D o b r z y ń s k i , R ó ż y c k i , B e e t h o v e n i S t r a w i ń s k i (9). G e m i n i a n i , 
B e ^ t h o y e i n , W a g n e r , S z o s t a k o w i c z (10). H a y d n , S i k o r s k i , B a r t o k . K a -
veJ (i 1). P o p i s a b s o l w e n t ó w P W S M (12). K o n c e r t y z j a z d o w e (I3j! P o d 
z n a k i e m m ł o d z i e ż y (14). Z a k o ń c z e n i e s e z o n u w W a r s z a w i e (.15). Bhanw 
z a n i k n i ę c i a ( l i i ) . , , H a l k a " w P o z n a n i u (17). , , B o r y s G o d u n o w " w Opeuza 
P o z n a ń s k i e j (18). „ D a m a P i k o w a " w O p e r z e Ś l ą s k i e j (19). „ E u g e n i u s z 
Oimeig in" n a W y b r z e ż u (20). W ś r ó d w y d a w n i c t w P W M (28). i r n p r e z y m u ­
z y c z n e w o k r e s i e II Ś w i a t o w e g o K o n g r e s u O b r o ń c ó w P o k o j u (38)." „ C y ­
g a n e r i a " P u c c i n i ego w O p e r z e W a r s z a w s k i e j (39). P r a p r e m i e r y P a l e t o w e 
w P o z n a n i u (40). 
m N O W A K U L T U R A 1951 
P r a w y k o n a n i e u t w o r ó w p o l s k i c h w K r a k o w i e (3). B r a h m s , R a c h m a n i ­
n o w , K u r p i ń s k i (5]. Dals.ze k o n c e r t y f e s t i w a l o w e w War.sza.wne (7). „ C a -
s a i n o w a " R ó ż y c k i e g o w P a ń s t w o w e j O p a r z e Ś l ą s k i e j w B y t o m i u ('/'). 
P r a w y k o n a n i e k o n c e r t u R a k o w a . K a r ł o w i c z i B e e t h o v e n w F i l h a r m o n i i 
W a r s z a w s k i e j (8). M o z a r t , M e n d e i l s s o h n .i R i m s k i - K o r s a k o w w F i l h a r m o ­
n i i W a r s z a w s k i e j (9). „ P a n T w a r d o w s k i " R ó ż y c k i e g o w Ope rze W a r ­
s z a w s k i e j (10). P a n u f n i k , S z e l i g o w s k i , B o r o d i n i F i ranek w F i l h a r m o n i i 
W a r s z a w s k i e j (11). N o w e w y d a w n i c t w a P W M (13). Z p o l s k i c h scen ope ­
r o w y c h ; „ S t r a s z n y D w ó r " M o n i u s z k i w s t u d i o o p e r o w y m n a W y b r z e ­
żu (14). „ D o n P a s ą u a ł e " D o n i z e t t i e g o w Ope rze P o z n a ń s i k i e j (14). P u r c e l . 
B a c h , H a y d n w F i lha i r rao in i i W a r s z a w s k i e j (45). P i e r w s z e k o n c e r t y fe­
s t i w a l o w e (16). Z k o n c e r t ó w f e s t i w a l o w y c h w W a r s z a w i e (19). Z a k o ń ­
c z e n i e I e t a p u F e s t i w a l u M u z y k i P o l s k i e j w W a r s z a w i e (20). M o z a i r i , 
S c h u m a n i D w o r z a k w F i l h a r m o n - i i W a r s z a w s k i e j (21). P a n u f n i k , K u r ­
p i ń s k i , P a d e r e w s k i w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (22). M u z y k a „ S w a n -
t e w i t a " (23). W y n i k i w s t ę p n y c h e l i m i n a c j i m u z y c i a n y c h n a s i e r p n i o w y 
F e s t i w a l Sia tuki w B e r l i n i e (24). K o n c e n t s y m f o n i c z n y p o d d y r e k c j ą 
Ftrr.rero i k o n c e r t y k a m e r a l n e w W a r s z a w i e (25). „ F o n t a n n a B a c h c z y -
s e r a j u " w O p e r z e Ś l ą s k i e j w B y t o m i u (2ti), P o p i s y a b s o l w e n t ó w P W M S 
w W a r s z a w i e (27). W ę g i e r s k i k w a r t e t s m y c z k o w y w W a r s z a w i e (28). 
„ M a d a m e B u t t e r f i y " w S t u d i o O p e r o w y m F i l h a r m o n i i B a ł t y c k i e j (39). 
N o w e p r z e d s t a w i e n i e o p e r o w e „ H r a b i n y " M o n i u s z k i w Ope rze W a r ­
s z a w s k i e j (30). „ Z ł o t a k a c z k a " M a k l a k i e w i c z a w O p e r z e Ś l ą s k i e j (32). 
i n a u g u r a c j a s e z o n u w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (40). B a c h , H a e m i e i . 
B r a h m s , M u s o r g s k i w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (41). K o n c e r t y m u z y k i 
r adz i i eck ie j w P o l s k i m R a d i o (42). M u z y k a r o s y j s k a i r a d z i e c k a w F i l ­
h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (43). K o n c e r t y m u z y k i r o m a n t y c z n e j (44). O t w a r ­
cie F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (44). S t a r a i n o w a m u z y k a pols 'ka w F i i -
ha rmo.n i i W a r s z a w s k i e j (4li). M o z a r t , B e e t h o v e n , B r a h m s w F i l h a r m o n i i 
W a r s z a w s k i e j (46). C z a j k o w s k i i G l i n k a w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (47). 
M o n i u s z k o . C h o p i n , S z o s t a k o w i c z w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (48). 
O p r a c a c h i w y n i k a c h S t u d i u m O p e r o w e g o P a ń s t w o w e j F i l h a r m o n i i B a ł ­
t y c k i e j (48). N o w e ' W y d a w n i c t w a m u z y c z n e (49). K o n c e r t y f i n a ł o w e F e -
s i w a l u M u z y k i P o l s k i e j (50). D a l s z e k o n c e r t y f i n a ł u F e s t i w a l u M u z y k . ' 
P o l s k i e j (51, 52). 
» N O W A K U L T U R A 1952 
Jeszcze o f i n a ł a c h F e s t i w a l u M u z y k i P o l s k i e j (1). Z a k o ń c z e n i e f i n a ł ó w 
F e s t i w a l u M u z y k i P o l s k i e j (2). „ H a r n a s i e " w O p e r z e W a r s z a w s k i e j (3). 
M o z a r t i M u s s o r g s k i w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (5). C z a j k o w s k i , W a ­
gner i S a i n t - S a e n s w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (6). R o k p r a c y O r k i e s t r y 
F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (7). M u z y k a k a m e r a l n a w W a r s z a w i e (8). 
N o w e s u k c e s y F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (9). C z a j k o w s k i , B e e t h o v e n , 
D u c o s (10). N o w y k o n c e r t B a c e w . i c z ó w n y , m u z y k a b e l g i j s k a i IV S y m f o ¬
n i a B e e ! h o v e n a p o d d y r e k c j ą F e r d y n a n d a Q u i n e t ( U ) . W r o c z n i c ę ś m i e r ­
ci M o z a r t a (12). K o n i c e m D w o r . z a k a .i II S y m f o n i a C z a j k o w s k i e g o p o d 
d y r e k c j ą K r o m b h o l c a (13). F e s t i w a l t w ó r c z o ś c i K a r o l a S z y m a n o w s k i e ­
go (15). 
* B U C H M U Z Y C Z N Y 1946 
O p o l s k o - a n g i e l s k ą w s p ó ł p r a c ę m u z y c z n ą (2). Z y c i e m u z y c z n e L o n d y ­
n u (15, 16). M u z y k a p o l s k a w L o n d y n i e (20. 21). 
« R U C H M U Z Y C Z N Y 1947 
R e c e n z j e (3—4, 7—8). 
« R U C H M U Z Y C Z N Y 1943 
C h o p i n n a e s t r a d a c h k o n c e r t o w y c h (11—42). 
£ P R Z E G L Ą D S P O R T O W Y 1950 
W a w r z y n y naszego a l p i n i z m u . . . u k r y t e w k o r c u m a k u (10). S p o r t a t a ­
t e r n i c t w o (40). 

D O O K O Ł A Ś W I A T A 1955 
C z y o n i tu b y l i ? (8) — P o l e m i k a z k s i ą ż k ą G o s v a n i e g o . 
m P O L S K A 
U r o k g ó r s k i e g o p r z e ż y c i a (1). 
# F X P R E S S W I E C Z O R N Y 1949 
S z J a k i e n i . k t ó r y m c h o d z i ś m i e r ć , w y r u s z y ł o d w ó c h ttraci i z d o b y ł o 
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l a u r y t a t e r n i k ó w . S u k c e s b r a c i Y o g l ó w i d r a m a t y c z n e dz ie je w s p i n a ­
c z e k n a Garnek (8). F i ń s k i k o m p o z y t o r i f i ń s k i w y k o n a w c a w F i l h a r ­
m o n i i W a r s z a w s k i e j (29). P r z y j e c h a ł a z ' P o z n a n i a o r k i e s t r a i z d o b y ł a 
s e r ca W a r s z a w y (95). M ł o d o ś c i ą i e n t u z j a z m e m p o w i a ł o z e s t r a d y k o n ­
c e r t o w e j (98). P i e r w s z a P o l s k a w y p r a w a w A n d y . N o c l e g na n i e b o t y c z ­
n y m s z c z y c i e o m a l n i e z a k o ń c z y ł s i ę traigicznlie. B r a w u r o w a w s p i n a c z k a 
n a w y s o k o ś ć 7 t y s . m e r ó w (329). R o z l e g ł s i ę g w i z d k a m i e n n y c h p o c i ­
s k ó w . T o l a w i n a ! Nia s z c z ę ś c i e , w s z y s t k o s k o ń c z y ł o s i ę p o m y ś l n i e . 
O ś m i o g o d z i n n a w s p i n a c z k a n a s z y c h a l p i n i s t ó w n a s z c z y t M o n t B l a n c 
du T a c u l (357). 
# E X P B E S S W I E C Z O R N Y 1950 
S k r o m n y o r g a n i s t a k o ś c i e l n y z L i p s k a z r o b i ł w i e l k a k a r i e r ę ale do­
p i e r o po . . . ś m i e r c i . D z i ś k u i t j ego m u z y k i r o z p o w s z e c h n i o n y jes t w s z ę ­
dz ie , a r o k 1950 b ę d z i e „ R o i k i e m B a c h o w s k i m " (1). Z i e m i a T o r e l l a p rze ­
s t a ł a b y ć b i a ł ą p l a m ą " (4-i). W k r a i n i e gdz i e s ł o ń c e ś w i e c i o p ó ł n o c y . 
W s p a n i a ł y w y c z y n s p o r t o w y . 47 d n i m a r s z u pnzez o l b r z y m i e l o d o w c e . 
W s p o m i n a m y w y p r a w ę p o l s k i c h a l p i n i s t ó w z r . 4936 (59). G o ś ć z P r a g i 
w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (7.2). S z c z y t y n i e t k n i ę t e l u d z k ą s t o p ą zdo­
b y l i p o l s c y t a t e r n i c y p o d c z a s w i e l k i e j w y p r a w y w g ó r y A t l a s u w y m a ­
z u j ą c z maipy w i e l e „ b i a ł y c h p l a m " (92). C z t e r o g o d z i n n a d r a m a t y c z n a 
w a l k a ze s k a ł ą i l o d e m w g ó r a c h W y s o k i e g o A t l a s u . W i z y t ó w k i p o l s k i c h 
a l p i n i s t ó w n a z d o b y t y m s z c z y c i e (95). W s p i n a c z k a k u ś m i e r c i . T r a ­
g i c z n a w y p r a w a m ł o d y c h t a t e r n i k ó w . R e l a c j a u c z e s t n i k a a k c j i r a t u n ­
k o w e j ( U l ) . W p o s ę p n ą , c i e m n ą n o c w ś r ó d m g ł y i ś n i e g u p o s z u k i w a n i e 
z a g i n i o n e g o t a t e r n i k a . D a l s z y c i ą g r e l a c j i u c z e s t n i k a a k c j i r a t u n k o w e j 
(112). W d r a m a t y c z n e j w a l c e z p r z y r o d ą . W y p r a w a p o l s k i c h t a t e r n i k ó w 
p o c i a ł o z a g i n a ł nego w g ó r a c h k o l e g i . W s p o m n i e n i a u c z e s t n i k a d r u ­
ż y n y r a t u n k o w e j (118). W dól na z ł a m a n i e k a r k u w o b j ę c i a ś m i e r c i . P u ­
s z y s t y ś n i e g u r a t o w a ł . s y t u a c j ę . M . r a o t r u d ó w w y p r a w y p o w a ż n e s u k c e s y 
g r u p y p o l s k i c h a l p i n i s t ó w (162). D o g r o ź n y c h i t r u d n o d o s t ę p n y c h H i m a ­
l a j ó w w ę d r ó w k a p rzez . . . A l p y u c z e s t n i k ó w p o l s k i c h w y p r a w w y s o k o ­
g ó r s k i c h . O p r a c o w a n i e n o w e j t a k t y k i i c enne d o ś w i a d c z e n i a z d o b y t e 
na o b o z a c h t r e n i n g o w y c h (196). 
0 E X P R E S S W I E C Z O R N Y 1951 
P i e r w s z y e t ap z o s t a ł z a m k n i ę t y (Z f e s t i w a l u M u z y k i P o l s k i e j ) ( l i i ) . 
W ę g i e r s c y a r t y ś c i w W a r s z a w j e (187). „ H r a b i n a " w .nowej s z a c i e (191). 
B u n t Ż a k ó w (209). N o c n a w y p r a w a (225 226). K i a . s y c z n a m u z y k a X V I I I 
1 X I X w i e k u w F i l h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j (259). C h o p i n ,pod p i ó r e m L i ­
s z t a (282). M u z y k , k t ó r y w y k r y ł C h o p i n a (288). K o n c e r t a r t y s t ó w r a ­
d z i e c k i c h ('292). L e o n i d K o g a n w k o n c e r c i e s y m f o n i c z n y m F i l h a r m o n i i 
(290). F i l h a r m o n i a W a r s z a w s k a na b u d o w ę W a r s z a w y (302). K w a r t e t S z y ­
m a n o w s k i e g o (314). K a t o w i c k a o r k i e s t r a 1P.R. i z e s p ó l t a ń c a W..P. (318). 
K r a k o w s k a o r k i e s t r a i c h ó r P o l s k i e g o R a d i a (318). I I I S y m f o n i a S z y m a ­
n o w s k i e g o po r a z p i e r w s z y w W a r s z a w i e (319). ' D z i e c i i m ł o d z i e ż n a 
e s t r adz i e ('320). Z F e s t i w a l u M u z y k i P o l s k i e j (322). I V S y m f o n i a S z y ­
m a n o w s k i e g o . S y m f o n i a p o k o j u P a n u f n i k a (329). 
0 E X P R E S S W I E C Z O R N Y 1952 
R o k s u k c e s ó w (13). O z e r n y - S t e f a ń s k a i d e b i u t k a p e i m i s t r i z o w s k i w F i l ­
h a r m o n i i (19). B r a h m s i B e e t h o y e n w F i l h a r m o n i i (32). C z y m o ż n a 
s k o m p o n o w a ć p i o s e n k ę nie z n a j ą c nu t ( w y w i a d z p r o f . A . Ż u ł a w s k i m ) 
(41). N a r e s z c i e koncet f ty k a m e r a l n e w W a r s z a w i e . Z a p o c z ą t k o w a ł je c y k l 
p o ś w i ę c o n y t w ó r c z o ś c i B e e t h o v e n a (43). D r u g i k o n c e r t beetSiovenow.sk i 
(64). S y m f o n i a P i o t r a C z a j k o w s k i e g o (67). K a w e c k a , K o s t r z e w s k a , K i o -
nows ik i w y k o n a w c a m i u t w o r ó w F e l i k s a N o w o w i e j s k i e g o na k o n c e r c i e 
z o r g a n i z o w a n y m p r z e z A r t o s (69). D r g n ę ł a p o k r y w a ś n i e g u i . . . l a w i n a 
r u s z y ł a . Z y c i e l u d z k i e z a w i s ł o na w ł o s k u . S z y b k a o r i e n t a c j a i d o ś w i a d ­
c z e n i e m ł o d e j pamclar łc i z a p o b i e g ł y n i e s z c z ę ś c i u (75)). O d 28 b m . do 6. I V 
r o z b r z m i e w a ć b ę d z i e w s a l a c h k o n c e r t o w y c h m u z y k a K . S z y m a n o w s k i e ­
go d l a u c z c z e n i a 15 r o c z n i c y ś m i e r c i . w i e l k i e g o k o m p o z y t o r a (76). U r o ­
c z y s t y k o n c e r t w 15 r o c z n i c ę ś m i e r c i K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o (78) 
W p i ę t n a s t ą r o c z n i c ę ś m i e r c i K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o (81). Z a k o ń c z e n i e 
u r o c z y s t o ś c i iku c z c i K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o (84). K o n c e n t C z e r n y - S S e -
f a ń s k i e j (128), W s ł u ż b i e m r o d u . (W o s i e m d z i e s i ę c i o l e c i e ś m i e r c i S t a n i ­
s ł a w a M o n i u s z k i ) (134). K a r o l S z y m a n o w s k i r e a l i z a t o r t e s t a m e n t u C h o ­
p i n a (282). 

# E X P R E S 5 W I E C Z O R N Y 19S3 
N a u c z y c i e l w i e l k i e i g o F r y d e r y k a (252). 
» E X P R E S S W I E C Z O R N Y 1954 
R o ś n i e n a s i l e n i e i m p r e z m u z y c z n y c h „ P r a s k i e j W i o s n y " . ( L i s t ,'z P r a g i ) 
(121). P o s u k c e s a c h w B t a z y l i i i A r g e n t y n i e w y s t ę p y C > . e r n y - S t e t ' a ń s k i e j 
n a „ P r a s k i e j W i o ś n i e " s p o t k a ł y s i ę z e n t u z j a s t y c z n y m i g o r ą c y m p r z y ­
j ę c i e m (131). 
# E X P R E S S W I E C Z O R N Y 1956 
P o k o n a n i e p i e r w s z e g o s k a l n e g o p r o g u b y ł o z n a c z n i e t r u d n i e j s z e n i ż 
o s i ą g n i ę c i e s z c z y t u w T a t r a c h (191). S p o t k a n i e z p i o r u n e m (211). O s t a t n i e 
„ B o n s o i r " (213). S i a d a m i z d o b y w c y E v e r e s t u (214). 

o p r a ć . H a l i n a Wyżanoicicz 
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li E V UK DV CLUB POLON AIS DE IIAUTE MON'i'AG NE • i Wili • Vł)LUME 3B 
PUIiLISHED BY THE POL1SH MOUNTAINKERIKG CLUB fi 
żKypHAJi n o n b C K o r o B b i c o K o r o P H o r o k j i y b a T f i9«o • r o # 3.1 

RHSUMf! 
C e s i le desiir le p lus p r o f o u d ttu Ciul) de La Haute Monlagtie de r a u d r e 
liommage posihume a Wawrzyniec Ż u ł a w s k i , un des plus emiments tle ses 
membrew, en dsdiimt A sa memoire le presenl faucicule ile „ T a t e r n i k " , 
w.iwr -.yniec ż u ł a w s k i perli te lii aofn I9S7 dans I'avalanc1te des sarncs 
sur la pen te sepientriunalc du Motil Ulani- du Taeule. prcnaitt p a n 
a r « x p e d i t l o n franco-polonahta nul Re r e n d ł l a In reeherchu i ! • s. G r o ń s k i 
( a m i In Unie do W . Ż u ł a w s k i ) et de son groupe egare sur i \ i r t* t« chi MCNłl 
Rliinc (voir „ T i i t e n i t k " , n o . i'.su. p. su-55. et rappnrt rte C. Oermrifii. fasc. 
preseiM. p. tt). 
Wawrzyniec Ż u ł a w s k i vinl atl mnnde le H fevrier ISIB a Zakopane dans 
uHC Familia rTartistes, (lont In vle ei le lravai l ó t a i t He etroltement nvec 
les montagnes. Son p-rofond amoitr pour les montagnes cni i l ' e m m e m h 
a pratlnuer ralpkiEsme dans les T a tras et dans Alpes, esi dii a une Iradltlon 
i inić i ' Hans sa familie. Tres hitelUgolH el d*une n a t u r ę seiisi!ivc c l artis-
litlite, w. Ż u ł a w s k i rengh v i v e m « n i a la beaut* m n g n i f i ą u e des niniitagne* 
i*l nux cjcperiences impr iwics <jLii g u e ł t e n i a eli.uiue pas im a l p i n i s t ę 
.n-dcini. 
K u iuił2, age de seize ans, i i i-ommence dans les T a t r e s sa t-aiMere iPalptniste. 
Grlmpeur assidu el cnpable, w. Ż u ł a w s k i rteploil une vivi- actlvlte qui hu 
rap po rte des suicces relentlssants dans uti bref dola! de temps . 
I.e Ciuli de la [faule Montagne l*appreciaul ; i sa valeur U- fit pa r t i e en 19SG 
poi l i - les ALpes A i i t r i e h i e m i e . s (Taueirn) . l l y e ta i t enco re en 1937, u u a n d 
;l p r i l |i;u*i a la X l ie ine ascenston du Mont Blanc par 1'arćle d*Itmo*m(nata. 
el en — (Hiand il lraventa la face urientale ilu Mott) Blanc par la 
sctituielle Kouge. A pi es la suerre, e*i Wi. ii a escalade la parol orfent.ile 
rłII Grepon el la colonne de ftoccalattl s u r la face occldentale du \tnliie:'eii 
1957 in morl i r a g i q u e d a n s les A l p e s pe.nda.nt lc s ' i uveUige I'a s : i i " i dc 
sa m a i n g l a e i a l e . P e n d a n t IM seconde guerre mundiale, en 1943. W Ż u r a w s k i 
el T . O r ł o w s k i li-avcrseiil les pentes escu.rp(k's dn p ó t e de la O t l ć r t e 
ilu Ganek. sulvant le t r a c ę clMssimie des Tulnts eonsidere justu^n nos 
jours comme l'un des plus dlffleiles. 
W. Ż u ł a w s k i developpc une Ires vive activi.te dans le n i a s s i i dc h l l a u t e 
Tatra; ć>lć c o m m e h i v e r i i e t r e p r e n d une suiti* ri'exploils a la c l i»-(mverte 
dc nouveaux i rajetfi nlpesires. 
S u n insaiiable (Mithousiasme cl ses ininiinb''.ił>l:"< effo^ts liii oni c i g n ć 
une renommee e x c Ą » l l o i m e I l e dans ]-liist<iir'.' d'alplinisnie rtes T M r a s . ( l i ć i e v f 
den ira\'crsees les p lus remarcjtiables. p, -H). 
W . Ż u ł a w s k i a joue un nile emincnl dans ie dcvckipoc-rnenl du n » n u v e t n e n t 
alpuelttre piilonais. C e s i grace a sus efforts inces^ants (juo le Club d? la 
Ha ule M ontaRne depluya une acttvlte rervo*ivellee aores f | U e ł q u ? s •mne - s 
de marasme. ll a contribue consirteraiilement a ren- łre les T a t r a - Slovaqu?S 
;!ci'cssthl".s a i iK alpinisles p o ł o n a l S et a r o n f u l i a i l l o n <VJ* oyoei^.ions rt*>tis 
les A l p - s ci ;i la Caucase. W. Ż u ł a w s k i ful k' p r e m i e r presldem du ( ' i ib 
di- la [faule MimtaRnc. r e a c t i v ć par ses soins comme organisalion i n d ć -
iwlanie des- alpinistes |>Olonals. 
I' •> ron-ddere comme tres Importnnte 1'Mticatlon Hien rondee des ]-3imes 
alotnlstes, il lilSpirail a la je-unesse 1'ainnur des monlafines, ie swis de 
i'c^ponsitbilite c l la b o n n e caim.airederie, Toujouns p r ć t a portei' secnurs 
aux wlctlmes dv 1'abpinisme. il v o u l a ł t kiculquer les mi-nies tendnees dans 
['esprtl des Jennes commes le prouvettl les nomlireuses c x p ć c t i t i o n s de 
>:->tivel't|ie d i r i B ć e s par liii . 
l . - s oapacites ai'listiques de W . Ż u ł a w s k i se sont develop])ees des rcnf;mce. 
\lusici"u, musicologue et compositeur doue , i l o c c u o e apres* l a g u e r r e 
le piisi • du pi Lifesseiu- de 1'Pk-ole Superleure de M u s l ą u e ,-i v*arsovie. Il 
a l.-i!ssr non s.-ulement des oeuVjes ile mus,i(|ue nr>is rfUSSl de nombreiises 
p t lh ł l c i l t fons sur de tbemes divers .Jl csl rautem- de i i u q ltvr?? sur I':ilj>i-
ń i s m e . dont le rtt-rnier ijui ne l'tu p-is icnnine . atte-.te un perfectlonnement 
Irretutable de son arl d'ccriva4n. Les llvres les plus >rech?>ches sont: 
..Pi-reftiinatinuK dans les AlpeS" et ,.'l'rattedies dans les Talras". Les 
m o n f g n e s el la musiciue ce soni les deus 'i^minaoteiS de sc-s oeuvres 
piiHlicistiques. W . Żuławstk i jouissaii d'une p r o ł o i d - 2 cs,time dans le monde 
artlStlciue. Sou v i i temperament et snu cmc i iv iu . lu rendnient aenBlble 
;i tout ce ULU se pas.salt nutour de l i i i et le dispijsaietu a jouer im r i i h 
femlnetil dans 1'organisatlon de la vie artistique et culturtUe dc Pologne; 
ii a ex erce les roiictions du presn-lent il.' 1'association polonais? de-s eom-
po?iceurs at de^ auteurs ( Z A I K S I 

Pedant la geconde suerre m o n d l a ł e , W. Ż u ł a w s k i ćia iLt combaitan: i 
Itesisteiice Polonaise c-L prit part a rinsunrection de Varsovie e-̂  
il a collabore aussi aux edltions publies en ce temps par la R e Ł 
Ses merites. i[iiant au deveIoppemejil de la vie culturelk- en Poiof^e 
C o n ł b r e de roccupatkMI allemande n'et:uent pas de motndre vTlen-
i.es chapKres partleullers du preseut r-ascicule tralteiu des śo-
dirftrents de l'ac.iivitee de W. Ż u ł a w s k i , honime et artiiate; quelq'j • 
se rnpportenl aux souve.nirs Intimes. II ent beaucoup d'amls, non stu -
en ['oloBrie, m.iis aussi dans les differems jiays d ' E u r o p ę . D : 
souvenirs consiicres a sa memoire on a loujours mis en valeur ses 
RftiiHis mor.ales el iolellectutlles et son indicible c-lianne persona-
se Jo ig ł iant au la leni mttslclen l!l*ralre. caracterisem la rich* 
ualitc d n Pefutil. 

S U M M A r t Y 

ThlB isstiu ui „ T a t e r n i k " IIAH been dedicatc-d b,v the Polisli Mountain -. 
Club lo tlu- inemory ul one ol lis turcniost muunlaineers. Wawrzyn! " 
lawskl, w ł i o lost his lite un A u « u s l 18 tli., 1957 in an aval.-uu'he on ibe'-
Slope ni' Mont Blanc du Tacul . He was killed wnilsl alteinpting to res 
friciid S t a n i s ł a w G r o ń s k i , and tWO Ju^i.slawian climbeis who were s» 
ni-ar Uie suminlt, (see „ T a t e r n i k " no. 1) :>K. ptiijtrs 50-55: and C. Ge " 
icpuri in the current Issue. pa^*' 41!). 
Waw rzyniec /.ulawski was buru February 14 U L 191IJ in Zakopane. His _^ 
were greatly inlereated in the arts - and ho sliurcd thelr interests. i 
L I I urnę, s i ń c e he was buru in the liiyh Tatras Mountains, be alsu liad & . 
pnsslon tor climblnfi - both in his nallve niountnlns, and in the Aipt ." 
was also an interes! which Iw Inhertted fnun łu s lamily. He besan cl' -
in the Tatrns Lii I tU W hen lit* was sbetcen ycars old and soon 
well — known as a fiist ciass nwuntaineei'. In IU3G he represenled * '-. 
Hsli Mountaineerins Club in the Ausir ian Alps - Iiuhe Tauern. The 
sianding climbs of his career w arii when he made the tweltth ascent of : 
uiiiiatii Peak ot Mont Blac, by tlie Sculiiielle Hotlge FOUte; In 1!C17; the 
nrtei Hic war. in 1947. when he cllmbed the east wali uf Mont Blanc du • 
;uid in 1938 when he madc Uie l'irst-ever ascent oi the Moinc; in 1957 
lir was once ngain on Mont Blatu- du 'Tacul he met his t r ń g i c dealh. .. _ 
the nur ż u ł a w s k i , and hi.s trieno, Tadeusz O r ł o w s k i , were the first ti. 
wha! is wie ul the most diffictlll classic routes in the Tatra Mountains -
leria Gankowa Houte. Ile was an ail-year-ruund mountaineer who 
a number ot out-standiuy lirsi-ascents in tlie Tatras. II was muinly < _ 
Ż u ł a w s k i s unttrlng erfoi-is thal the Poli^li M o u n t a i u e e r Ł n g t^lub b - : 
acii\'e again afler sonie years of Stagniition. It was as a result ol h i s j 
Ihat postwar cxpeditlons to the Alps and lo the Caucasus were org- ( 

He was the first Presideni ol' the re-inuanised club. He laid great ' 
un ibe tralnlng ol younfi mountnlncers - lie insiilled into them the n* .*_ 
trust and cuinradesliip In the mountains, and a sensc of responstbilit* 
was always ready to help anyone in necd unywhore - bul of enurse, \ 
cially in the mountains. He ŵ as alwuys tnking part in nosem 1 Parties — 
in fact, leading them himself. 
He was by pruiession. a cuinposer and a professnr at the Warsa w A c a : 
oi Musie, ł i e also diwuied much ul hla U me to writing. Ile wrole five ^ 
uh inounraineerinf; - ihe last ot which remained un-tiniwhed. His mo * 
pular bnoks nre wędrówki Alpejskie (Wanderings In the Alps), and TT," 
Tatrzańskie (Tatras Tragedies). The ai - t ic łes and essays \-.uich he wrote 
rnalnly either abnut the mountains or about musie — his iwo great 
(sec BlbltOfiraphy on p. 48). His interest in Musie an the arts gener... 
COUpled Wltli the tact that he possessed a very warm personalny - g. 
hitn an imponant place In the Pollsh A r t worid. He was In fact the Pr**. 
of the Pollsh Associatlon of Writers atld Composers - Z A I K S . 
During the war he was a metnber or the Underground R e s i s » a n e e Mc.v-
- and he foughl iu the Warsaw LIprłałng In 1944, He helped iu-ganis-
Underground Press - and he helped to keep alive all that was be-it In 
traditions during those darlt days of German oceupation, 
Wawrzyniec ż u ł a w s k i was a man of great charm; a sensitive and inteŁ, 
man, His love and knowledge oi musie and the mountains, m a d ę him aj 
known and loved by his many friends liere at home In Poland, and ab 
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PE3R0ME 
HacroHmMH HOMep j K y p n a J i a „Tai-epuMK" B b i c O K . o r o p m , i i i K J i y G 
noCBHLqaeT u e j n i K O M na. \ iBTii R;--,P.:KI:II;U; J K y j i a B C K o r o , w e . i a n TOM 
caMBiM B03ASTb n o c M e p T H y i o necTb oAHOMy M3 nai iSoj iee Bbi; ia io-
I U H X C H H J i e n o B . BaB>KHHen, J K y j n i B C K M i i norn6 18 a B r y c T a 1957 
ro\qa OT JiaBi-iiibi j i e ^ a H b i x rj ibiS « a eeBepno\r cK. iOHe MoH6.iana 
AK) T a K i O J i b , n p H H H M a a y - i a c n i e BO c p p a i i n , y 3 C K o - n o j i b C K O H cnaca-
T C T i b H O i i 3iccne^MiłMi' i p a 3 b i C K H B a B n i e i i 3 a T e p H B i u y i o c a r p y n n y a.ib-
tlMHHCTOB, K O T o p y i o B 0 3 r j i a B J i H J i e r o n p H H T e j i b C. T p O H C K i i (cpae. 
„ T a T e p m i K " JNT« P58, e r p . 50—55 u B TOM Hte H O M e p e i iHOpop\ia-
HHio i K e p r u e n a , c r p . 46"). 
B a R J K H H e n J K y j i a B C K H M poAHJicfl 14 tpeBpaJia 1916 ro^a B 3 a R O -
n a a e B c e M b e c a p r H C T i ^ e e r a i i M i i i i H T e p e c a \ n ( . T C C H O C B f l 3 a m i o i i 
v r o p a ^ M i i . 3TOM >KHBOM ceweiiHOii TpaflMij i in OH o6fi"3aH CBoei i 
i i p H s e p u i e i m o c T b i o c caMbix i o B b i x jieT K ajibrniHJi3My. 0 4 C H L 
U H T e j i J i H r e H T H b i i i , ooj ia f la tomni i A a p o e a i m e M x y A O J K H i i K a . B . >Ky-
jiaBCKi i i i i [CKJiio4iiTejibHO r j i y o o K O uepe>KHBaji KajKAOe C B o e c o -
npi iKOCHOBeHiic c r o p H b i M Mi ipoM u K a / K ^ o o B b i c o K o r o p n o e n p n -
KJiiOHeinie. T o p H b i e BOcxoiK;(eHtia nanaj ] o n c o B e p i u a T b B T a r p a x 
B 1932 ro,ay, Gy^yin niecTHaflLiaTii.ieTHHM i O H o m e i i . T a j i a H T J i n B b i i i 
aJIblTlIHHCT, OH BCKOpe pa3BHJI aKTIIBHytO AeHTe. lbHOCTb B OTOM 
Biiae c n o p r a rr A ° G H J I C H 3 H a H H T e j i b H b i x p e 3 y j i b T a r o B . 3a B b i j a i o -
nniecn y c n e x n B b i c o K o r o p i i b i i i KJIV5 FIo . ibeKoro o ó m e c T B a JIIOÓII-
T e j i e i l T a T p H a n p a B H / i ero B 1936 r o A y B A B c r p H i i c K i i e A j i b n b i — 
B Bbico i c i i i i T a y a p n . B A J i b i i a x OH 6bui TaK>Ke B 1937 ro^y, c o B e p -
IIIHB B n a c T H O c T H ABeHaAuaTOe BOCXOJK;(eHiio no M H H O M U H a T a 
na M o H G J i a H B 1938 ro^y, npeoAOJieB BO(.'TO'IHVIO i T e H y M o H Ó . i a H a 
<-iepe3 C a H T H n e j i b Py>K. I locJie BOiiHbi, BO a p e M a c-Boero n p e 6 b i -
Bai in i i B A j i b n a x B 1947 r o ; iy , o u c p o p c u p y e T B o c r o H n y K ) C T e H y 
T p e n O H u pe5po B o K K a J i a T i i BOCTOMHOH c r e m i M O H 6 . i a H a AIO Ta-
K i o j i b , B 1956 roj iy coBepi i iaeT nepBOe B0CXOJKAeinie n o 3anaAH0fi 
CTene M y a u . B Ajib,nax 6BIJI OH T a « > K e B 1957 r o A y , H K O T O P O M 
BO B P M H cnacaTej ibHOi i 3KCiieAHu.Hn T p a n m e c K H n o n i G a e T . 
B 1943 r o A y , BO BpeMH r e p M a H C K o i i O K K y n a i i i m B . JKy.iaBCKiiii 
cOBMecTuo c T. OpJlOBCKHM npeoAOJieBaeT O A H H H3 c a M b i x T p y A -

HbIX M a p U i p y T O B B T a T p a x , B S A y m i l H Me>K CeBepHbIX oGpblHOB 
T a j i e p c n r a H K O B e f i . O H HHTeHCHBHO 3aHiiMaeTCn TaKHte a . i b i n i -
1IH3M0M B BbIC0KHX T 3 T p a X K 3 K JieTOM, T3K II 3HMOii, COBepiliafl 
BnepBbie i i e j i b l ń paf l n e p e x o A O B , HMeiomMX BajKHOe 3HaMemie 
n 3 a B o e B b m a n B n o j i b C K O M a j ibnnnM3Me ncK. iK) 'n iTej ibnoe Meero 
( n e p e n e n b BaJKHeHi i inx n e p e x o A O B cxp . 44). 

B . J K y j i a B C K H i i c w r p a ^ BajKHyio poj ib B o p r a m r i a n n n n o J i b C K o r o 
aj ibn i iHU3Ma. B j i a r o A a p H , TAaBHbiM o 6 p a 3 0 M : e r o n e y T O M i i M b i M 
CTapflHHłlM ObiJt ROccraHOBJieH B b i e o K o r o p i i b i i i K.ny6 nocnie H P -

C K O J i b K H X J ieT A O - i o p r a H i r t a t t H i i u c r a j i n AOCTynHbiMii n o j i b C K H M i i 
aj ibnwHHCTaM C j i o n a i i K i i e T a T p b i , paBHo K 3 K M Ajibnbi u Kas-
Ka3CKi ie ropb i . O H 6bi.T n e p s b i M n p e A c e f l a T C i e M BOCCTai ioB. ieHHoro 
B b i c o K o r o p H o r o K J i y G a — c a M O C T O H T e j i b H O i i y a t e o p r a H H 3 a i r ! i n 
n o j i b C K n x a j ibni iHi icTOB. On A^Jiaji Gojibi i iOH ynop Ha BOCiiHTaHiie 
MO^OAbix ajibnsiHHCTOB, n p i i B i i B a a H M . i i o ó O B b K r o p a M , s y B C T B p 
T O B a p n u j e c T B a u OTBeTCTBenHOCTii . BcerAa u Be3Ae Gbi.T OH TOTOB 
necni noMOiub H e . i O B e K y . K O T o p o r o n o c T i i r j i o H e c n a c r b e B r o p a x 
M 3Ty TOTOBHOCTb K nOMOUIII OH CTpeMIIJlCH B O C n H T a T b B M0A0flbIX 
jiK>Aflx. 06 3TOM c B i i A e T e j i b C T B y f O T M H o r O M H C J i e H H b i e c n a c a T e j i b -
Hbie 3 K c n e A i m i u i . B KOTOpbix OH n p H H i t u a j i y ^ a c r u e M KOTOpbiMH 
pyKOBOAHJI-
C B O H a p T H C T J i H e ć K J i e CK.TOHHOCTH II c n o c o G H O c r n JKyjiaBCKiiH p a 3 -
B H B a . i c caMbix i o n b i x J ieT . O H 6biJi MV3biKaHTOM, OAapeHi ib iM 
K0MnO3IlTOpOM U MV3bIK0BeA0M. riOCJie BOI III bl X C y j l a B C K H l i 6bIJI 
n p o r j ł e c c o p o M B B b i c u i e f i My3biKa . ibno i ( m K O J i e B B a p u i a B e . Kpowe 
K O M n o 3 i i T O p C K O r o T B o p n e c T s a OH o c T a B i i . i GoraToe J i M T e p a r y p n o e 
u n y S ^ n Ł i i i C T i i n e c K o e Hac .neAi ie . >Kyj iaBCKHii 6bi.T a B r o p o M IIHTH 
K H i i r c r o p H o ń T e M a T i i K o i i , n o c j i e A H H H H3 KOTopbix , H e 3 a B e p m e H -
H a « , y o e A H T e a b H O C B i i A e T e . i b c r B y e T o HeyKJioHHOM p a 3 B i i T i i n u c o -
BepuieHCTBOBaHiiH ero n i i c a T e . i b C K o r o M a c T e p c T B a . C a M b i e n o n y -
j i n p H b i e ero K H M T H — „A/ibnuitcKiie nyTemeCTBHH" i i „TpareAiia 
B Tarpax". TeMofi e r o ny6jHmncTii4ecKiix pa6oT 6bi.ni ropbi u M.V-
3biKa (nepe4enb jiiiTepaTypbi J K y . i a B C K O r o c r p . 46). B T B o p n e c K O i i 
cpeAe OH no.ib30Ba.ncfl So.ibuniM yBaHienne.M. B - T a r o A a p H caoeMy 
n c K J i K ) 4 i i T e j i b H O J K i i B O M y TeMnepa.MeHTy. B n e M a T . i H T e j i b H O C T H Ha 
BCC nponcx0Anm!ie B O K p y r , J K y . T a B C K i n i TaKJKe B opraHiisaLimi 
nojibCKOM K y . T b T y p H O f i JKti3Hii r b i r p a . i oHei ib cepbe3Hyio poj ib . 
S t y . n a B C K i i i i i i c n o j i H H H o6H3aitH0CTii npeAceAaTeJia no.TbCKOrd 
c o i o i a KO.\mo3HTOpOB u a B T O p O B (3AMKC). 
Bo BpeMB n o c j i e j H e i ! BOiiHbi BaBJKitHeu J K y . i a s c K i i ń 6biA y i a c T -
H U K O M ABHJKeHiia conpoTi iBJieHi iH, cpawa.iCH B B a p m a B C K O M B O C -
C T a n n n B 1944 roAy, coTpyAHi iHa . 1 B o p r a H H 3 a m i n n o B C r a H H e c K O n 
n e i a T n u Bi iec 6o.ibiiJOK BK.iaA B oprami3ai4i iK) no . ibcKOf i K y j i b -
T y p H o f i ?Kii3Hii B MpanHbie roflbi OKicynaHHi i . 
OTAej ibHbie c T a T b n 3 r o r o HOMepa xapaKTepii3VK>T pa3Hbie o6.TiacTii 
T B 0 p 4 e c K o i i A e B T e j i b H O c n i ^ K y n a s c K o r o u i i o c B H i n e H b i j iH4HbiM 
BOcno-MiiHaHUHM o H C M . y Hero ÓBLIO MHOTO Apy^efi H e TOJibKo 
B nojibme. HO u BO M H O r n x c T p a H a x E B p o n b i . Bo a cex 3THX B O C -
n O M H H a H n a x n O A n e p K H y r b i BbiAatoiii,necfl M O p a j i b H b i e K34ecTBa , 
j n i H H o e ooaHHiie H HHTe^. ieKTya . ibHbie cnocooHOcm JKy. iaBCKoro, 
nepTbi . . K O T o p b i e . napaAy c My3biKaj ibHbiM r a j i a H T O M w J i i r r e p a -

TypHblMII CnOCOÓHOCTHMII. COCTSB.TfllOT X a p a K T e p H C T I l K V e r o JII14-
HOCTH, 

r>a revuo „Taternik" est cxpediee on echange 
des editions alpines, sp6Ieologiqufs et gengra-
f'tques. 

The magazine „Taternik" will bo sent out in 
fxchange for alpin. speleologicaf and geogra-
phieal publications. 

JKypna^ „Taternik" BbichijiaeTCH • o o M e u H a 
a j i b i u i H H C T H 4 e c K n e i i reorpacp ie i ecKt ie H 3 A a -
•reJibCTBa. 
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W S K A Z Ó W K I DLA AUTOKOW: A r t y k u ł y do z e s z y t ó w „ T a t e r n i k a " n a l e ż y 
n a d s y ł a ć w 2 egzemplarzach maszynopisu, na arkuszach A 4 , jednostronnie 
pisane, z o d s t ę p e m m i ę d z y wierszami 1 marginesem 4 cm t lewej strony. 
Fotografie d o ł ą c z o n e do pracy, jak 1 s k ł a d a n e do depozytu do wykorzy­
stania przez r e d a k c j ę , powinny b y ć wykonane na papierze b l y s z e z ą c y m , 
b i a ł y m , m o ż l i w i e w formacie 13X18 lub 18X24 cm. Rysunki wykonane 
tuszem. R ę k o p i s ó w i f o t o g r a m ó w nie z a m ó w i o n y c h reda.kcja nie zwraca. 
A r t y k u ł y drukowane w , ,Taterniku" nie s ą honorowane, .natomiast autorzy 
o t r z y m u j ą eg7^mplar7.e autorskie. Z a wykonane z d j ę c i a p ł a c i m y wg stawek 
autorskich. 
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